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ORGAN WK ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK Ił (V) ŁÓDŻ, SOBOTA 9 LIPCA 1949 ROKU Nr 185 (110!>) 

Ho.Id pamięci Dymitrowa 
Uroczysta akademia żałobna w Warszawie 

ku czci Niezłomnego Bojownika klasr robotniczej 
Klasa. robctnicza st.olicy, mie"mJl/raz z ,·ego t6::erce ... warszawskich robotników i do 

szku,cy warszawy odda.li hOłd 1lTłl • ~ całego polskiego narodu, z głę 
pamięci Wielkiego Bojownika i IJ• ... I•• t6::ęrc ....... lion•• bi swego pneświa.dc.zenia o 
Przywódcy w rewolucyjnej wal ~ ~ ••• ~ tym, że „Granice polskie na 
ce o socjalizm bob.a.tera. bratnie ł l D . . Odrze, Nysie i Bałtyku są gra 

buł k . k' Bia o złota sala Teatru Pol· I zna o tow. ymitrowa, ten wzor nicami· pokoJ'u. Ustanowi"eni"e 
go nar:du gars iego, iero. l k · l · · · 

ski ego w Jl'7 arszawie 11iecodzienny myś i, wab i, mez omnosci, na]· tych granic, "~t'wierdzenie ich wnika zaprzyjaźnionej z Polska -
Ludowej Republiki Bułgarskiej, przed.~tawia widok. Wzdłuż całe· wyżs:iego odda11ia sprawie robot· i nienaruszalność stanowią po 
sekretarza generalnego Komite go balkonu drugiego piętra, po· niczej i wielkiej idei socjalizmit. ważną przeszkodę dla agresji 
tu Centralnego Bułgarskiej Par chylone, rJTzybrane kirem s::tan· A ci, co go osobiście nie znali niemieckiego kapitalizmu l je 
tii Komunistycznej _ Georgi dary. W krzeslacTl i łożach pełno ,- tym wyłonił się teraz jak ży- go imperia.listycznych spny· 
Dymitrowa. . - nie znać jednak na twarzach wy, wywołany niejako tu, na sce- ~ie~~ców l W w~ce z Pol· 

Sala Teatru Polskiego w War obecnych owego podniecenia, ja- nę Teatru Polskiego w Warsza· s ~ innym nar amf euro· 
•zawie, gdzie odbyła się uroczy kie normalnie agamia człowieka, wie, slou:ami towar:ysza Cyran· peJskiml. 
11ta akademia żałobna, zorgani. gdy ma w perspektywie teatr. kiewicza i tow. Zambrowskiego. Wszystkie miłujące pokój 1 
zowana przez KC PZPR wypeł. T · k · · k l"i'd•;elr".s'my go i'alco więźnia wolność narody są za.intereso-war::e sq powazne, s uprane, Ja r M• wane w tym, by na.ród polski 
niła się szczelnie delegacjami po stracie kogoś bardzo bliskie- faszystowskiego w procesie lip- trzegł tych gra.nic jak źrenl-
załóg robotniczych, pocztami go. sldm, gdy z oskar:żonego staje się y oka". 
sztandarowymi i przedstawiciela Bo oto dziś Rząd Polski Luda· naraz osf.mri:ycielem, rzucając pro· To był więc w ciągu 50.clu 
mi społeczeństwa stolicy, wej, Polska Zjednoczo11a Partia kuratorowi te slmva: lat wałki zawsze ten sam Dy-

w pierwszych rzędach zajęr Robotnicza i cały naród oddają A w jakimi to kraju faszyzm mitrow - wierny syn bułgar 
miejsca członkowie Rady Pań· Twld wodzowi Bułgarskiej Partii nie jest barbarzy1lski i dziki? skiego narodu, bohater walk 
stwa, cZłonkowie Rządu z pre 

Komunistycznej, kierownikowi l jau·i się nam oto tak, jak wyzwoleńczych wszystkich na 
mierem tow. Cyrankiewiczem dó l d j 
w'1eepremierem ob. Korzyckim BulgarsT>:iej Republiki Demokra· widzieliśmy go przed niespełna ro w, W erny l mą ry bo O· 

na czele, członkowie Biura Poli tycmej - zmarłemu w dniu 2 rokiem w Warszau:ie, gdy m611·ił wnlk nauki Marksa, Lenina I 
l . t G · D m't · pol.~ki'em1i narodo11.·i', "e granr·r t Stalina., wierny syn swojej OJ tycznego i Kcmitetu Centralne. ipca ow. eorgt Y 1 rowou·i. ., • 

D „ db · Ak nas"e na Odr ... e, Nysie ,· Rn1tylm czyzny, wierny żołnierz młę-
go PZPR, generalicja, prz.edsta· zis 0 ywa się uroczysta a • - „ dzynarodowego proletariatu. 
wiciele naczelnych władz stron. dffltia tałobna ku Jego czci„. sq granicami pokoju. 

· tw lit h W i Z ol d' l l Naro'd b11lgar•'·i· poni'o'sl ol· Długie lata Jego walki, Je· me po ycznyc . p erw. a st em prezy ia iiym cz on- •" go wierność, Jego nlezlom· 
szym rzędzie za,ią.ł również miej kou:ie rządu, przedstawiciele par· brzymią stratę i u trumny swP- ność, Jego oddanie sprawie, 
rr,e ambasador Bułgarii, ·P· Fer tii i spoleczeństu:a, go wodza ślubował prowadzić budzą dziś _ w dniach żalu 
dynand Kozovsky, w lożach - W loży naprzeciw ~ceny zajął dalej jego dzieło: budować :a· po Jego śmierci powszechne 
liczni przedstawiciele korp113u miejsce Prezydent Bierut. możną. szczęśliwą, socjalistyczną wzruszenie w klasie robotni· 
dyplomatyc~ego. Popłynęły dit<·ięki „Jeszcze Bułgarię. lczej wszystkich krajów, w ca 

Przy dźWlękac~ hymnu pań:IPolska nie =111inęla", a potem W bulu .m-vm naród bulgnrski łym obozie postępu u wszyst-
1Jtwrweg1>, do łozy honoroweJ . . ·„ 1 b l · S kich ludzi cml,.,.ych wielkość 
wchodzi Prezydent R. P. Bale. .,Szu~t Marica - iymnu 11 - nie jl'st odo.~obniony. trata tow. • ;- < 
sław Bierut. Jednocześnie pr::y garskiego. Dymitrowa je.~t i na$:ą stratą. Pa· ldel, której ~łuzyl ł wlelkoi;ć 

u · l b C' · l · • · 'd al '·t6 ~l człowieka, ktory ją realizował. 
bywają: Marszałek Sejmu _ iuaru :a o ny 1iopina targną m1ęc o mm, r e y o rr re u~ · • 
Władysław Kowalski, :mcepre. za $erca. Wielu $pośród obecnych czrl - są nieśmiertelne. To wzruszenie 1 1łębokl zal, 

ii-------------------------jakl ogarnia nas wszystkich po 
rnier tow. Hilary Minc oraz szef stracie towarzysza Dymitro-
Kancelarii Cywilnej Prezydenta zesem wiła się równocześnie kierującym walką o postęp I· wa - partia nasza, polska kła 
R. P. minister tow. Kazimierz z "ZJachwytu nad rorzrastającym spokój na całym świecie. sa r-0botnlcza, polska demo· 
Mijał. się faszyzmem i hitleryzmem. I to nie był Inny Dymltrow kracja przekuwać będzie na 

Po odegraniu hymnu narado· kiedy go ślepo · w różnych jak ten, który rok temu był twardą. nieugiętą wolę walki 
wego Bułgarii, pod wielkim por przejawach usiłowała małpo· tutaj wśród nas i Jako pre· o ideały, których Dymlt.row 
tretem Georgi Dymitrowa, za wać, kiedy oddawała się na je mier odrodzonej Bulgarll t Ja· był tak wspaniałym symbolem 
stołem prezydialnym zajmują go usługi, kiedy w swoich fa· ko wódz bułgarskiej klasy ro- - o pełne ZWYclęsłwo tdeł so

Louis Saillant wybrany 
sekretarzem generalnym ŚFZZ 

MEDIOLA..."'\T (PAP) 8 bm. kich central krajowych, propor 
Louis Saillant wybrany został cjonaln:e do ilości zorg:rnizowa. 
jednomyślnie ptzez II Kongres nych robotników. 
śFZZ ,sekretarzem generalnym W Radzie Generalnej Polskę! 

Federacji na okres do III Kon reprezentuje przewodniczący 

gresu śFZZ. Centralnej Rady Związków Z:i. 
Tegoż dnia uk.onstytruowała wodowych tow. Aleksander Za· 

się nowa Rad·a Generalna, clo wadzkf i sekretarz gcP.eralny 
której wchodzą w myśl &tatutu ćwik. Za~tę')lcami irh i;ą. tow. 
śFZZ prz:cdstawiciele w~z.·v15t .• tow. Burski i Piwowarslt.<t. 

Kongres w Mediolanie 
przqjllłluje rezoluc;ę 

o zadaniach SFZZ 
MEDIOLAN (PAP). IV Kon krajach kapitalistycznych, kolo 

gres światowej Federacji Związ nialnych i półkolon i alnych, pra 
ków Zawodowych przystępują.c ktyczn ą. pomoc udzielaaą. orga· 
clo ostiatniej ezęści swych ob· niziaoj.cm ZIWią.zlkowym, akcje, 
rad przyjął je<l.onomyślnie pierw zmierz.ają.cą. do utworzenia mię 
szą ze z.głoszonych rewlucji, do dzynarodowyeh depart,;imentów 
tyc.zącą ogólnej diz.iałalnośei branżowyeh i działalność w kie 
śFZZ w krajach kapital istycz. runku uzyskania przedstawi. 
nych. cielstw ONZ i zdobycia upra. 

Rezoluc~a aprobuje' działa!. wnień w łonie Rady s1'ołeczno· 
ność rozwijaną. przez śFZZ i go&podarczej ONZ. Rewlucja 
przez jej organy: Komitet Wy protestuje prz.xiwko dzi·ałalno 
konawczy i biuro w ciągu 45 . , 
miesięry ich h~tnienia, a wif'c: śc: !>€;v11Y~h rz.ąd~w, ktore kwe 
energiezne piętnowanie prz.eśla., stion1UJ!j, mesłu9Zme praw<J repre 
cl<J~mia ruchu zwi=l-zkowego w ze.ntacji śFZZ w ONZ. 

Klasa robotnicza Ażii 
będzie zdecydowanie walczyć o pok6i 

MEDIOLAN (PAP) Na Stały Komitet Powszechnej 
rzwartkowym posiedzeniu CI-go Chińskiej Federacji Pracy ia· 

Kongresu śFZZ rozdano ucz:est· t.1Vierdził 30 maja rb. decyzję 

nikom kongresu referat przy· śFZZ zwołania konferencji az.1a· 
wódcy ehińskicgo ruchu zawodJ- tyckiej Związków Zawodowyeh. 
wego,Liu-Ning-I, któremu rzą.d Federacja chińska udziela cał· 
włoski odmówił wizy wjazdowej. kowitego poparcia śFZZ. W pra 

Liu-Ning-I podkreśla na wstę- cy przyświeca jej przykład i do
pie swego referatu różnicę w ~y- świadczenie ruchu zawodowego 
tuaeji krajów wyzwolonych cal· Związku Radzieckiego. 
kowicie, lub częściowo spod jnrz -0--

ma iruperialistyeznego, jak Uhi· Przywo'dca Konnresu 
ny, Korea Północna, republi'rn i; 

demokratyczna. Vietnamu, ltPpu- Słowian Amerykańskich .. 
blika !.udowa Mongolii i kra· 
jów takirh, jak: Ind ie, Indone. 
zja, Pakistan, Sjam, Burma i Bli 
ski Wschód, gdzie impcrializru 
mii:dzynarodowy usiłuje utrzy. 
ma~ siłą. swą pozyeję. 

Klasa robotnicza Azji wyp'l
wiedziała się stanow.czo przeciw. 
ko paktowi atlantyckiemu i b~ 
dzie zdecydowanie walczyć o po
k6 j. W walce tej potrzeba jej 
braterskiej pomocy międzynar.J
dowej klasy robotniczej i śwl i
towej Federacji Związków Za· 
w od owych. 

Ro1tbijacze typu Deakina, Car
rey' a usiłują. sparaliżować ru~b 
związkowy w Azji, tworząe zwią 
zki kontrolowane przez policję i 
myślą o ut.worz1lniu tzw. „fed<?· 
rnrji azjatyc.kiej'', podporzQ.dk\I· 
wanej imperialistom. Usiłowania 

- are•ztowanv 
NOWY JORK (PAP) - Wła-

dze imigracyjne aresztowały w 
siedzibie Kongresu Słowian 

Amerykańskich George'a Pl
ryńskiego, sekretarza qeneral
nego Kongresu.· 

Dzisie·szy numar „Głosu" 
zawiera Dodatek 
Literacko-naukowy 
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Przemówienfe 
prokuratora 

te jednak skazane są. na niepo. 
wodzenie. W miejstca: członkowie Rady Pa6 szystowskich ugrupowa.niach botniczej - przemawiał do cja.Iizmu. 

stwa - Wicemarszałek Sejmu stawała się jego piątą kolum- -------·---------------------
toW. Zambrowski, 1 prezes tow. ną zdrady I 741.przaństwa na· 

procesie 
Doboszyńskiego 

Zbrodniczy pakt atlantycki· ---__ s1r._2 _ Jóf:wiak, Prezes Rady Mini. rodowego, kiedy ldeologlcznle, 
strów taw. Cyrankiewicz, wice. politycznie t gospoda.rczo moś· 
premier ob. "Korzycki, czJ:onek ścila drogi na.jazdu armii hi· 
Biura Politycznego liC PZPR tłerowskiej na swoje kraje - spotyka się ze zdecydowanym oporem Komunikat 
- minister tow. Rapacki wice w tych latach Dymltrow. na 
min. Obrony Narodowej .:_ gen. oczach całego świata, zdziera.I mas pracui•qcych Uwaga, korespandenci fa· 
Ochab cZłonek KC PZPR - z hitlerymm i faszyzmu wszy bryczni „Głosu Robotnicze-
Ostap 'Dhtski poeta. Broniewski stkie maski, za którymi kryło h . •. d k t h . d k ad go"! 
sekretarz CRZZ - tow Piwo: się oblicze prowokatorów, na. we Franc,· i... c.=yc orgamz.a.cJl emo ra ycz nyc ' ze :vs us ja n petycj~ 
warska, przewodnicząc~ Ligi jeźdźców i ludobójców. nych z różnych okolic Francji. odbędzie się w najbliższych Dziś, t. j. w sobot«;, dn. 9 

Kobiet tow. Sztachelska, przed W te sl11:wne dn\ p~ocesu Up PARY:& (PAP) - Generalna. • Wł h dniach w obu izbarh równocze b. m. o godz. 17-ej w lckalu 
ctawiciele stronnictw politycz. skiego !IJOZD& było widzieć le- konfederacja. pracy (CGT) opu ••• I we oszec śnie z debatą. nad ratyfikacją Redakji „Głosu Robotnicze-
nych, przodownicy pracy i rrucjo piej niż kiedykolwiek, jak nie blikowała komunikat, w któ. :RZYM (PAP) _ Pl-zewodnL paktu atlantyckiego. Ogólnokra go" odbędzie się NARADA 
naJizatorzy produkcji rozerwalnie sprawa klasy ro· rym przypomina swoją deklara. c~y ae.natu Bonom! ·i przewod jowy komitet petycyjny złożył KORESPONDENTOW. 

Ak d botniczej, sprawa walki rewo eję .z dnia. 17 ma.rea. br. stwicr ndcz„,..., hby posłów Gronchi w sekretari:;cie senatu i iZby Obecność wszystldch ko·· 
d ta em~ zag~~aJremier RZą lucyjnej, sprawa walki z fa· dz.aJą.cą., ze francus. ka klasa. ro- pmy-r-J·ę"li w dnti'll 6 bm dełegacJ·ę po,słów dwa wielkie tomy, za- respondentów - zarównl) ab 
~ o;~ _yran : j cz. (tekst szyzmem międzynarodowym. botnicza nie będzie się czuła. ogólno.kraJO· w~„o-o komi !etu, c .. . wierają.ce część pcdpis6w prze. solwentów kursu. jak I ko· 

~!j;~ enia po a emy poni. ~~°:!Jtwię ze sprawą wolności nigdy .związana paktem atlan. ganllu.jtce~o zbieranie podpi• ciwko ratyfikacji paktu atlan. respondentów, którz3, na 
Ref t · cd dzi ł -~- • tyickim, podpisanym przez rząd sów pod pet•""J'"- przeciwko ra. tyckiego. Złożenie tych d1Vócb kurs nie uczęszczali - 000• 

era o zy u i a aln"""'i A przecież Dymiltrow z dni "- "' tomów ma znaczenie symbolicz wiązkowa. 
Georgi Dymitrowa wygłcsił na sławnego procesu, to nie b:vl francuski. CGT wzywa wszyst. ty!ik~ji paktu atlantyckiego. ne, ponieważ ze wz.ględÓw tech· Kursanci, którzy nle zuali 
stępnie sekretarz Komitetu ce.n inny Dymitrow. jak ten Dymi kie orga.nizacje związ.kowe i Delegacja składała. się z przed 
tra.J.nego PZPR, wicemarszałe.tt trow z długich lat twardej wszystkich pracujących do wy. 10tawieeieli wszystkich partii i niocznych niemożliwym byłoby jeszcze egzaminu, moirą zo 
Sejmu tow. Roman Zambr--wski. walki l lat przewodzenia kła· rażania deputowanym swego e>rganizacji demokratycznych. przedstawienie milionów pcdpi. stać przeegzaminowani po 
(tekst przemówienia podamy sie robotniczej, to nie był In- zdecydowanego sprzeciwu wo· Delegacja ustaliła z przewod. sów, złoionych ""d pet..-eJ·a. lu naradzie. Prosimy przygo~o-

r • wać prace piśmienne I ":t· 
jutro). ny Dymitrow, jak ten z lat o· bee polityki zagranicznej rzą. niczą,eymi obu izb parlamentar dową. zetki ścienne. " 

sta.tnlch, kiedy po nleśmlertel du. -------:------::----...;;..;..:.,;;;;;;,::,. _____ _ 

Przemówienie nym zwycięstwie Związku Ra 20 tys. republik·anów departa A I k I k . 
tow. Cyrankiewicza ~~~~~ąć n::da;:~y:=~ mentu Alpe.9 M&ritimel!, ZgTO- n g o a m e r y a n s I wy ś c i g 

kształt swoim ideałom w swo ma.dwnych w Chateaux de Ni· d 
Oddaję dzlsiiaj hołd Jerze- jej Ojczyźnie, w odrodzonej ce, uchwaliło rezolueję, w któ. o Be Igra du 

mu Dymitrowowl Jego życiu, Bułgarii I w mlędz:vna.rodo· rej sprzeciwia się ratyfikacji • • • ' 
Jego walce l Jego dziełu eala wym ruchu robotnlcz:vm, paktu atla.ntyekiego. LOZ.."'DYN (PAP) - W Lon-
polska. klasa robotnicza, jej kształtują.cym · nowe obłlcre Pre>testy przeciwko paktowi dyuie i w Paryżu jednocześnie 
Partia - Polska Zjednoczona krajów demokracji ludowej t atlantyckiemu nadchodzą od li. pojawiły się informacje 0 anglo. 
Partia Robatnicza w obecno- amerykańskiej konkurencji przy 
śct jej przewodniczącego titowsldej wyprzedaży Jugosła-
Prezydenta. Rzeczypospolitej W niedzielę, dnia lO lipca ł w poniedziałek ll-go lipca wii. Najobszerniej referuje to 
Bolesława Biernta. Oddaje b. r. w sali KW PZPR - 111. Kopernika '7 zagadnienie „Daily Mail". 
hold ca.la polska demokracja. odbędzie się Jak wiadomo, znany amery· 

Oddaje hołd Rząd Polski Lu· I-sza KONFERENCJA WOJEWÓDZKA ka.ński komentator, Pearson, 11-
dowej, odda.je bold polski na.- jawnił w poniedziałek, że rząd 
ród, dla. którego Dymltrow p I k z ..1 p R b • 
stli.I slę postacią wspaniałego, O S ie i iegnOCZOnei arfii O ofniczeJ USA nagle, po wielu miesiącach 
międzyna.rodowego bohatera w Łodzi odraczania decyzji, zgodził się 
walk 0 wolność i postęp, a na udzielenie Jugosławii 200 mi.. 
więc i naszego narodowego bo Początek obrad w niedzielę o godz. 10-ej, w pooiedzia- llonowej pożyczki dolarowej. 
ha.tera. lek o godz. 9-ej rano. „Daily Ma.il" tłumaczy, że ta 

W latach, w których buriu· Komitet Wojewódzki PZPR pośpieszna decyzja zapadła na 
azja wszystkich krajów, szer-1 w Łodzi skutek otrzymania informacji, 
muJa.c nacdonalistyczn:nn fra- -----·----------------------.·że brytyjsko • jugosłowiańskie 

rozmowy handlowe szybko postę 
pują naprzód i że traktat han· 
dlowy podpisany zostanie w cia.· 
gu najbliższych tygodni. „'rrak· 
tat ten ma przewidywać wymia· 
nę towarów ogólnej wartości 150 
milionów funtów w ciągu 5-eiu 
lat''. 

Oficjalne koła amerykański<.> 
uważają, że traktat ten z1Viążę 
Jugosławię z Wielką Bryta111ą 
w podobµy sposób, "jak dwu· 
stronny traktat, zawarty z Ar· 
gentyną.. Oczywiście, Stany Zje.l 
noezone starają. się , przeszkodzić 
zawieraniu umów dwustron nvch. 
które powodują utratę am~T.v 
kańskich rynków zbytu na rze~z 

WiC'lkiej Brytanii. 
~rzewid~1je się, że traktat bry

t:.isko · Jugosłowiański wywoł11.. 
taką. samą. b•1rzę proteM6w am>?
rykań~kich, jak traktat 1 Ar· 
gen tyną.. 

--O-

Kryzys 
reżimu Franco 

NOWY JORK (PAP) - Mn· 
ci.rycki korespondent „Chri~thns 
Scicnre Monitor'' donosi o dal
~zym pogarszaniu się sytuacji 
ekonomicznej i politycznej reżi
mu frankistow3kiezo. 

I 



Faszystowski prowokator i dywersant 
nlU!ii 1-.qć przqhladnie ukaranq 
Dalszy ciąg przemówienia prokuratora w procesie Dobos:r;yńskiego 

I oto za.czynają OKRĄŻAC 'rytetu, skłócenia kraju t eml- ł:oc:e tej wspomaga go hrat 
GEN. SIKORSKIEGO różne gracji. Ileż tragizmu i ile - sekretarki osławionPgo 'J.,y
typy w rodzaju Zychonia, I trzeba to dziś pow:edr.ieć -- ci'1onia i zarazem brat za:;trze 
Czerniawsk!ego, Mikicińskie-lnaiwności tkwi w słowach Si- lanej w Polsce przez Rurn 0-
go, Gano, Mayera, Englichta, ,.karskiego do Doboszyńskie..{o: pont, agentki nicmiet:kiei S~a 
-; SZPIEDZV NIEM~EC_CY. „„Pan mnie podrywa, a ja da- n.'.sław hrabia Grocholski, k:~ó
Walk~ sameg~ Dob~zynsk1~go pę panu awans". Gen. Sikor- ry wykradl'. odpowiedni!' cloku 
przec1wko Sikorskiemu iest I ski okazał wobec Dobosz~-11- menty w MSZ i wręr.za je Do
wyjątkowo poC.łą w !WYCh me 

1
skiego swą ła.twowlt>rność. My boszyńskiemu. 

~odach post~powania. Obejmu 1 ślał, że ma do czvn:enia z P')- Głównym temntern llst•1 
Je ona pamflet, artykuł, plot- lakiem błądząc:vm 1 złym. 11le do Raczkiewicza I Sosnkow
kę, oświadcz~nie publiczn~, Polakiem. Omylił się, _ stał skic~o jest - według s:imeg·J 
kontakty osobiste, lnsynuacJe d 1 ł wi k któ . . Doboszyńskiego - ,mohłJizo
! prowokacje. Wszystkie te prze n m cz 0 · e • • ry ;uz w11-nie ophtll całeio świata 
metody stosuje Adam Dobo- dawno sprzedał SWI\ OJCZY7!llę przeciw Związlcowl Radziec
szyński wobec gen. S'k•J:skie- za obce plen;iądze w obcym In- klemu". 

semityzmu - to inspiracj:oi na I zował inspirację niemiecką w ru
l~OJ'ZY~Ć morderstw niemiec- ch·t pOdziemnytn kraju podczas 
kich w kraju. Przeprowa:lz~- okUpacji, która. znalazła swe u
nie masowych morderstv,r Ży- koronowanie w okresie powsta,. 
dów w Polsce przy b:ernosci nfa warszawskiego i której głów 
5połeczeństwa polskieitv -- ~" nym przejawem było paraliżowa. 
pierwszy PC':"3~ny krck w kle- nie walki z okupimtem oraz skie 
runku osłabienia Ruchu Opu- rowanie działalności podziemia 
ru w kraju, t~ dalsza . ko'.'!S'!- polskiego na tory ni~zczenia. ie... 
~encja „sta.n.a z brcmą u no wicy społecznej. Nnświctlaj~c 

przed wojną tworzą. tzw. nadwy
wiad. 

Na pod11tawie dowodów, zebra. 
nych w procesie Doboszyńskiego 
- mówi prokurator - ja.sne się 
sta,je, dlaczego Pełczyński w 
przede dniu wojny HJ39 r. prze-
11taje by6 szefem drugiego od
działu sztabu, dlaczego znika. na. 
pewien czas z horyzontu, dlacze
go zo11tnje zmuszony do połknię
cia truciny płk. Albrecht - szef 
11ztnhu ZWZ, który zbyt szybko 
zdema..•kował się jakq nie1/c"ki 
agent i dlaczrgo na jego miejsce 
przychodzi jako szef sztabu płk.• 
Pełczyński, dziś ofic.jalny pra
cownik wywiadu obcego. 

gi". Rozumiemy, gdy Dobo- . ( • _. · k' · · · · ·. działnlnoŚ1; Dobo5zyn3kiego w s1:.:vns 1 cieszy się. mow:ąc ~z k • k . · 

go dla poderwania Jego 1.Utll- teresie. Prokurator stwierdza, że tu 

„wymordowanie Żydów" roz- oncowym o re~ie ~.oJny, .pro· 
wiązało kwestię żydowską", za kurator wspommał, 1z oskarz?ny 
pomniał on tylko dodać, że je- b!ł bran?' pod u":agę przez N1em 
go ręce równiet zbroczone są c?w w .1c~ zam1~rach utworze· 
kl'wią pomordowanych. ma qt11shngowsk1ego rządu w 

. . t . . ś . . Polsce. D b k fPży sens niemlecldej inspira-
0 oszyńs i - o~ent p 3129 cji, której zadaniem bvło nil'-

MO'lmąc o rag1~eJ mierc1 , . . 
gen. Sikorskiego, prokurator Szczegolną. uwagę . pośw1ęc1ł 

. dopnn:C7Pnir 7l\ WS'7Rlką cen•: 
Pr?kurator Zarakowsk1 przy] początkiem lipca 1940 roku po do poJ'ozumif'nia polsko • ra

ponuna tu fregmenty ":YP?Wie roz:viąr.aniu . 1-szej Dyw:zii dzlttkiego, skłócf'n!P ailantów 
dz! samego Jl~\-('!<7.yn~ku•;;o, Wo1ska .Polskiego przybyłem między sobą, O!'łabienle siły 
ktory zeznał: „ W 1'n•'11 !Cl'19 r. do P~ryza._ Rezydent za'Qro- bo.iowej I zwartO!<"l frontu an 
kazano mi wojnę pn b.vl· na wadZ'!ł mn:e do gm.arhu Mrnl- tyhitlerowsklel!'o, Tym samym 
froncie, a we Francji w listo s!erstw~ Marynarki W<>imnej stworzont> zostaią przesłmKi 
padZ:e 1939 r. kazano mi po;:;o w Paryzu przy ul. Royale, dl:i pogłPhiPnia w:>lk bvtr•
stać w wojsku i zwalczać Si- gdzie .slrnnta.ktował mnie z pul bój<-zyeb w kraju. dla wy;~u
korskiego. Ta ostatnia instruk kown~lde~ niemieckim. Puł- nięcia koncepcii stania 7. bro 
cja była · łatwa do przyjęc:a kown•kow1 temu powied7.iffłem nią 'l nog.! koncepcji która w 
Najwyż3zy autorytet narodow ~wój numer I (lkollrzności mo ostateczn~ rachunk~ była koo 
ców polskich - Dmowski - JCYO ostatniego kon~aktu. . ce"<'ją rp7,,..rwowanla broni dla 
odnosił się do Sikorsk:e~o n:e Wytl~m:iczyłem, ze w mię- !'kif'rowanła Je.i pr7,eciwko 
chętnie i odrzucił współpr.1eę dzycz.asie byłem. 

1
tylko ~az w ZSRR. Łączy się to ściśle rnię

polityczną z nim. Wyjeżdżając Paryzu za krot;wtcrmmową dzv inn,·m: z lansowaną przez 
z Portugalii, w październ!ku przepust~ą. . . Doboszyńskiego koncepcią t. 
1940 roku otrzymałem do wy _Rzecznik oskarzema przypo- zw. ekonomii krwi. Jad a11ty

stwierdza, że właśnie obecnie, prokurator Znrakowsk1 penetr<t
kiedy obchodzimy 6-tą roczni cji Doho~z.~·ń~kiego w środowi
cę tego trag!cznego faktu, wy slru ka.tolickitq, w kraju i za gra. 
czuwamy n:ć przyczynową nicą. Rozwnżają.e rzekomą. „za
prrecią.gnlętą pomiędzy ta iem gadkę p~~·chologiczną." Adama 
niczą śmiercią gen. Sikorskie- Doboszyń~kicgo, prokurator pod
go a niemlecką robotą Dobo- kreślił, iż dziC'j11 tego byłego 
szyńskiego. działacza reakcyjnego, k tóry stał 

Jasne staje się również wyda
nie „Grota'' w ręce niemieckie 
i powołanie na jego miejsce Bo
ra-Komorowskiego, związanego 

od dawna. z Niemcami. 

konania w Anglii instru'kl'ję m:na na podstawie zeznań 
potrójną prowadzenia akc.ii an- świadka Nowińskiego, że w 
tyżydowsklej, antyrosyj~l<iej i gmachu admiralicji w Par~;
JlJ'ZeChv Sikorskiemu. Wszy~t- żu znajdowały się komórki 
kie te zlecenia pasowały do wywiadu niPmieckiego. co czy 
mojej lini: przedwojennej i n: jasnym, dlaczego Doboszyń 
n:e narażały mnie na zbyt głę ski _ agent niemiecki p.3129 
boką rozterkę wewnętrzną". 

W dalszych swoich zezna- otrzymał dalsze dyspozycje 
niach Doboszyński mówi: „Z właśnie w tym gmachu. 

Zdradziecka robota 
za judaszowe srebrniki 

Zgodnie z tymi polecenia- cy w e-ndecko - oenerowskim 
mi, Doboszyński udał się do piśmie „Jestem Pola.kłem". 
Lizbony, która w okresie II NadejdZ.:.e czas mówi 
wojny światowej była tym rzecznik oskarżenia - kiedy 
dla Europy, czym dla Fra:icji si~ wyjaśni, od kogo I jalcle 
gmach admiralicji. ICr.iyżcwa- instrukcje miał kslą.dz Bełch 
ły się tam sieci agentur, zb'.e- i od kogo otrzymywał p!en!ą
gały drog! sz.piegowskich ku- dze, ale dz'iś już widać, że pra 
rierów, przychodziły i wycho- ca tych dwóch panów nie róż
dziły stamtąd błahe na pozór niła się wiele. Stara., wypróbo 
listy, za którymi szły setk'. i wana broń Doboszyńsklf',go -
tysiące trupów na pobojowi- antysemityzm - dobr7e ukla
skach całej Europy. Doboszyń- da się w rekach ks. Bt>łcha. Ra 
ski odnajduje tam dalszy kon zero z Doboszyńskim dop:-o
takt, którym jest znów były wadzają on: władanie nią do 
oficer II Oddz:ału. zwi'.p::my takiej perfekcji, iż uzyskują 
od dawna z wywiadem :i:e- chlubne świadectwo nie byle 
mieckim - poseł Dub:Cz. W jakfego autorytetu, bo nie
kontakcie utrzymywanym z mieckiego wydawnictwa Mini
Dubiczem - lizbońskim rezy- sterstwa Spraw Zagrani·::z
dentem niemieck:ego wywla- nych. przeznaczonego dla służ 
du pozostaje Adam Doboszyń bowego użytku. Autor te1~0 
ski aż do kwietnia 1945. Jemu podręcz.nika, Perdolwltz, z du 
to przesyła relacje i od niego żym uznaniem opiniuje o „Je
otrzymuje instrukcJe oraz ga- stem Polakiem" jako o „ant!
żę w walucie swego miejsca semitische Wochenschrift". 
pobytu. Dużo moż:naby się rozwo-

Jesien:ą 1940 roku Adam Do dzić o cynlźmle, z jakim Do
boszyński przybywa do Szko- boszyński przedstawiał s'.cbie 
cji, gdzie zgodnie ze wskazów niemal jako filosemitę, pis'iąt:: 
kami znów lokuje się w sze- jednocześn!e plany na temat 
regach wojska. jakkolwiek cz~ „na.jśwłeższych metod naukl)
sto widujemy go w Londvnie wycb likwidacji za.itadnlenla 
i w innych w!ększych ośrod- żydowskie~o" w Europie, kt•~
kach, skupiających Polaków. re to metody realizował już 
W celu wykonania swych za- wówczas w Siedlcach jego !ta 
dań przystępuje do współpra- ry przyjaciel, Inż. SzuJ'ak. 

·Za wszelką cenę 
rozbić porozumienie z ZSRR 

Ale antysemityzm Uoboszyń je s:ę jasne, że tego rodzaju 
skiego i wówczas jest tylko roboty ja.kl\ prowadził Dobo
środkiem. Zasadniczym celem szyńskl nie mógł wykPnl•wać 
jego jest utrącenie poJ'ozumie Polak, mogła. ją robić tylko 
nla z ZSRR, a w tym celu utrą płatna kanalia, płatny agent 
cenie Sllrnrsklego. Tak, jak hitlerowski. 
czynnym był Doboszyński w <Doboszyńskiemu pot:-zebna 
latach 1934-1936 na terenie jest szersza platforma spolecz
Polskl. infiltrując niemiecką na, potrzebna mu jest grupa 
ideologię, tak samo teraz je5t ludz! podatnych jego insp:ra
on czynny na terenie Anglll. cjom. Z inicjatywy jego po
Nle ma kła.mstwa, nie ma za- wstaie tzw. Komitet Zagra:1foz 
rzutu ja.kiego nie wysun,\lby ny Obozu Narodowego, który 
on pod adresem zwolenników szybko staje się ośrodkiem in
!lojuszu z ZSRR, pod a.dresem spiracji i dywersj'. w myśl dy
Sikorskiego. rektyw, nadchodzącycll z Ll-
Przypominając wachlarz o- zbony. Grupa ta oddaje ol

szczerstw Doboszyńskiego pcd brzym:e usługi mococławcom 
adresem S!korskiego, prokura Doboszyńsikego, gdyż in~pira
tor Zarakows.ki o.św'.adcza, że cja przeniesiona będzie ~1.i n:e 
w owym czas1e, kiedy cała Pol . d b , t 
ska z na ;wyżsr.ym niepokojem Je ną oso ę spoza Kom: te .u, 
oczekiwała jaike.ikolwiek wie- a poprzez te osoby jeszcze da
ŚCi. budzącej nadz:eję - sta- lej. 

Dywersja na wie/kq skalę 
Prokurator omawia ob~zer- się teraz środka wielkiej dy

nie spotkanie Dohoszyiukiego wersji, publ!.kując w wydawa 
s ppłk. Demlem. któJ'y -i r:.- nej przez siebie nielegalnie 
mienia Sosnkowskiego om<\wia „Walce' noty radziecki~ oraz 
finalizowanie ataku na Si!<or- :;wóJ l!st otwarty do Rarzkie
*1ego, Doboszyńsk! chwyta .vicza J Sosnk.owsk.ieim. W ro-

I 

Wraz ze śm:erc:ą gen. Sikor się pospolitym 11.gcntcm, są jesz
skiego znika potrzeba masko- cze jednym świadectwem losu 
wania szeregu zagadnień. ginącej kla~:v. która wchodząc vt 
Punkt ciężkości w związku z konflikt z interesem na.rodu, roz
sytuacją na froncie wschod- klada się politycznie i moralnie. 
nim przenosi się na kraj. A- Oskarżycie publiczny płk. Za· 
gent hltlero~kl P-3129, Dobo 
szyński, otrzymuje wtedy no• rakowski Rtwierdza, że j eszcze 
we zadanie. w 1938 roku Niemcy opracowali 

Niemniej jasną. staje się „nie
bywała odwaga'' Bora - Komo
rowskiego, przesiadującego go
dzinami w kawiarni oraz jego 
codzienne spacery w Al. Ujaz
c1owskich. Zrozumiałe staje się 
również dlaczego ci ludzie, przez 
tyle lat zajmują~y czołowe sta
nowiska w podziemiu, nie ą 
przez Niemców likwidowani po
mimo, że władzom niemieckim 
znane były ich adresy konspira
cyjae. 

Inspiracja niemiecka 
Armii Krajowej 

plany opanowania podziemia w 
przyszłej olrnpowancj Pol~ce. Li
czyli się oni bowiem z tym, że 
naród pol~ki nil' pogodzi ~ię z o
kupacją i dążyć będzie do wy-

Drogą. ci.ęś6 swej mowy poświęcił prokurator Zarakowski zwalenia, org1tnizując walk~ pod 
w prcees;e .Adoama. Dob-0- omówieniu dalszych etapów dzia ziemną. Wobce tego hitletowcy D:lko:dczenie przem6wierJ.a 
szyńskiego przed Rejonowym łalności przestępczej oskarżone- postanowili inspirowa6 to pod- prokuratora. podamy w numerze 
Są dem Okręj!'oi:vym w Warsza.wie go. Rzecznik osk1trże_n_ia.,_z_o_b_r_a--z-ie_m_i..;ę_1_· _w_t.;y_m __ ce_i_u_J;:.. e•s-zc_l_e..;.;.j_utr_z_e_js_z_ym_. _______ _ 

Za_mknięcie przewodu sądowego 
w procesie Doboszyńskiego 

Przemówienie obrońcy i ostatn:e słowo Dobosz-yńskiego 
Po przemówieniu I>rokurato • .rowu drogę ideom hitlerow- Sosnkowski wykorzystywał 

ra, Są.d udzielił głoru obro:ócy skim na. teren:e Polski - o-
oska.rżonego - adwokatowi Ma brońca. przytacza. fakt przyjaz. nienawiść Doboszyńskiego 
Alanko, który na. wstępie ewe- du Goebbelsa do Polski w 1934 do gen.Sikorskiego 
go przeszło pięciogodzinnego rolru w celu wygłoszenie. od
przemówienia podkreślił htsto. czytu propa.gandiowego. Goe. 
cyczną wagę procesu Doboszyt!. bbels przybył rzekomo na. za. 
skiego. Według !łów obrońcy, proszenie jednego z profc90rów 
proees ten jest procesem całej Uniwersytetu Warszawskiego, 
klasy, która. rządziła Polską M w istocie · zaś był on zaproszo· 
nacyjną, która. zawiniła i zban ny przez · rząd sanacyjny, o 
krutował'l. Z wywr.odów a.dwo. c.zym świadczy to, że na lotni 
ka.ta :Maślanko wynika, że lu- sku powitał go ówczesny mi. 
dzi tych było bardzo wielu i nister s;prnw wewnętrznych Ne 
Doboszyński mógł grać jedynie raeki. Ponadto Goebbels przyf 
pośrednią. rolę w olbrzymim mowany był po wygłoszeniu od 
dziele zdrady narodowej. czytów przez czynniki rzę.do. 

Stwierdzając dalej, że dzia.. 
ta.lncść politycma Doboozyń. 

skiego posiada niewątpliwie ce 
chy faszyzmu i hitleryzmu, o
brońca zastanawia się nad za. 
gadni&niem, czy idee te re. 
prezPntował Dohoszyń!'ki z wła 
snego przekonania, czy też na 
skutek inspirac.'li wywie.du nie 
mieckiego. 

Dla J"{l'flarcia t.ezy, że ln!pi· 
racja Niemiec hitl!'rowskich w 
'Polsce miała ułatwione zada. 
nie, poniewa7. sanacyjny rząd 
polski tolerował, a nawet to. 

we. 

Wobec tego fa.ktu wydaje się 
obrońcy niepotrzebne inspiro. 
wanie idei hitlerowskich po
średnio, poprzez działalnoś6 ~)o 

boszyńskiego. 

W dalszym oiągu swych wy 
wodów adwokat Maślanko sta. 
wia tezę, że hitlerowcy werbo 
wali na agentów w;vwi11d11 lnrizi 
wpływowych, zaś zdaniem obroń 
cy, w r.1934 Doboszyński nie 
był jeszcze pcstac.ią, z kt6rą 
s.ię liczóno. 

Rządy sanacji 
politykę 

oficiolnie prowadziły 
proniemiecką 

W da.Iszym ciągu sweiro rrze ,lz'.1 sławy i żywy tempernment. 
mówien.ia obn ńca stwierdza. że Poz.ostając w ciągłej opoi.ycji 
uąd sanacyjny prowadził ofi. <'li stosunku do wszystkich stron 
cjalnie politykę proniemiecką, n· rtw politycznych w Polsce i 
n dyplomacja polska. podporzą.d przeprowadzając wł8.811e koncep 
kowa na była całkowicie dyph- cje Doboszyński mógł istotnie 
macji hitlerowskiej i w tych wywoła6 po<lejrzeniia, że d2'iała 
warunk11rh rola Doboszyń~kiPgo na polecenie jakiegoś moca.rs. 
ograniczała s ę tylko do po~t ę. I wa. obcego. 

W dalszym ciągu wywodów Ż<'n;v mógłby się dosta6 łatwo 
adwokat Maślanko stawia tezę, do kraju, gdyż Gano i ZFhoń 
iż gen. Sosnkowski wykorzyety zajmt wali się wówczas przerzu 
wał nienawi§ć D<>boszyt!.skiego ta~ni swych ludzi do Polsk:. 
do gen, Sikorskiego, jako do Z kolei adwokat Maślanko 
ri.ekomego masona. i cz!ow1ekn przechodzi do omówienie. µa~t
wyrażają.cego się n.i~")()chlebnie cz.ególnych dokumentów przeu. 
o nmnw~kim. stawionych Sądowi prz.ez ~nku 
Omawiając z kolei działał. ratara. ,a stwierdzających w:nę 

ność sanacyjnej „d\\"6.iki" obro{1 Doboszyńskeigo i stara się po
ca zwraca mvagę m1. fakt, że wy mniejsz~'6 siłę dowodu tych do
wiad i kontrwywiad, zajmując kumentów. Obrońca ~twierdza, 
się w rzoozywistości polityl>ą iż Dobo.c;zyń~ld będąc aktnv. 
i wpływając na jej bieg, mi1tl uym działa czem Obo?.U Wielkiej 
olbrzymie możliwości inspiracji, Pol~ki, a następnie Stronnirtwa 
gdyż dzinłał on pod ochroną a. Narodowego nawet bez instrok 
para.tu rządow1>go. Obrońca jest cji ze 9trony w;vwiadu niemiec. 
zdania, że wobec tego wywiad kiego prowadziłby ewą dzia· 
hitlerowi:ki nie potrzebował Do łalno§ć proniemiecką i probitle. 
bo~zyóskiego, gdyż roi.porząd1.al rowską, zmierwjąrę. do faszy. 
tak pot~żnymi środkami. zacji życia pclskle":o, bow'em 

W drugiej części swego prze c1ziałRln<IB6 ta h;la wvrazem 
mówienia obrońrn zastan11wia iif('<)logii stronnic.tw pelity.oz· 
Rię nad posZ<1zególnymi d.o"o- nycb, które reprezentC!wał Do. 
dami ujawnionymi w procesie. t>oszyń9ki. 

Wydaje mu się niewiarygodne, W i.akońc.zeniu Rwego prze_ 
nby opanowana przl'Z hitlerow. m(wienio. obrcńM wdRje się w 
rew „dwójka" inwigilowała Do cługi i :r.awiły W~"Wód prawny 
boszyń~kiego w wypadku, gdy. na temat podanych w akcie 
hv· hył OD irh sprzymier:wńeem. oskarżenia artykułów, kwal'fi· 
Adw(lkat mówi d~lej, że Dobo. kujących przei>.tępstwa, ja.kirh 
•zvń~ki ust.osunkował się nega dopuścil się Dob-Oszyń~ki. 
ty~r.ic do powstania warszaw· 
~kieg'>, e<> _ jego zdaniem - W konkluzji t~h wywodów 
nie było zgodne ze stanowi- obrońca. zgłas:r.a. wniosek do Są 
~kiem niemieckim w tej spra. du o i.akwalifikowanie t;veh 
wie. Również, zdaniem obrnń- czyn-Ow, nie z a.rtykułów kodek 
cy, wst~pieui e nohoRzyóskiego su karnego WP„ ja.k zakwalL 
a„ wojski\ w 1939 r. przemawia fikował to rzec2')]]ik oskarżenia, 
rnrzej 1,a o~kar:Wnym. lecz na podstawie dekretu „o 

W !prawie Rtara1l oskarżone. I faRzyzarji żyria. politycznego w 
go o przyjazd do kraju w rak11 przedwojennpj Pol~ce11• Wnosi 
1943 ohrońc.a uważa, że oskar. on o sprawiedliwy wyrok. 

Ostatnie słowo Doboszyńskiego 
pnwa.rui.a zgodnego z oficjalną Obrońca stara się wykazać 
pol:tykę. organów rządowych. di.lej. że fasz.vstowski program W zwięzłym, osta.t.nim słowie. 

k Adam Doboszvń11ki zanali7'lwal 
rze powieściowym oraz na rn-ój 
„11c1ział" w Wojsku Polskim we 
wrześnir. 1939 r. Oskarżony w 
zakończen;u prosi o sprawiedli. 
wy wymiar ka.ry. 

Chnrakteryzując z olei o~kar ,.o•ityczny Doboszyńskiego był · 
Pl'lSzczególne etapy swego żyr,ia ż1,nego Dohoszyńskiego, obr.: ńca jrgn wł~~n:vm programem, wr. 

st\\'i erdza, że był on mewolni. niesionym ze 'rodowiska „Obo i usiłował odżegn11 6 się od 
kiem kompleksu masonerii, wy zu Wielkiej Polski", do której współpracy z wywiadem nie. 
znawcą konoeoe-pcji federacyj· to organiz.acj1 należał oskarża· mieckim, ntrzymnją.c, że jak
nycb i, według przckC'minia o. ny prz«i wstąpieniem do Atr<>n knlwiek ciąży na nim wiele za 
hrońcy. w pewnych wypailkaPh nictwa. Narodnwego. Obro'ńca rzut6w, to jednak z tym wła. 
racz.ej mistykiem, niż polity_ pr·dkrt.~la. że OWP jRwaie pro. śnie - „nie może się pogo. 
kiem, opierają.cym swe postf,'po pagował idee hitlerowskie, wo di.i.ć". Dla. poparcia swej tezy, 
wanie na realnych podstawnch. l'ec czego odpadła - jego zda powołał się na swą. pracę na 
Aowokat Maślanko stara •;ę 
wywołać writżenne, że moty- niem - potrzeba wywoływinl a te re.nie Gdańska. w cza.sie stu· 
wem działania Doboszyńskiego tych nastrojów ~"'"z Doboszyń diów, na myśli antyniemieckie, 
bvłv tylko wielkiA ambicje, żą. skiego„ 'wvrażone w młodziejiczvm utwo 

' 

* • • 
Tuż przed godziną 22 Rajono 

wy Sąd Wojskowy w Warsza· 
wie zamknął dwunasty dzie:d 
procesu Ada.ma. DObosZyi1skiego, 
zapowiadaj~ ogłcszenie wyroku 
na południe dnia 11 bm. 

„ 
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;ic~cma:.sa::sa~cs=-~--C!K!K!ll' 3· •..•.. ~.----~1p, TADEUSZ CZYSTOHORSKI 
BOŻYDAR BO.tVŁO~ • adlunłt Uniw. tódz. 

Zapada smierzch, soio1enny, pifJrn,. .mier.:A, 
Drmirrow .iaje no rndtmicy eńftU, 
lil}gajqc flową. .da rif, d do fWfosd. 
saayna m6wił, dajqc rękq mali -
snujenie Jmika wtedy, w 1luch dt maieniau. I 

Zapada uroczy11y miasta mrok, 
przycicha gwar i nawet wiatr nie wieje, 
a wtedy widzisz: Strajki. 'Jr' o Jny sgiełk. 
Powitanie. Wrz:eJnia sew. Sztan.far6w lu. 
Tale balitosna walka rif zaczyna. 

&ułsr kul. Milczenie fabryk. W oloól r6j 
• cserwonych gwiazd, płonących przed oczyma. 

Nie 1rras:mo mu męczarnia ani lmier~, 
właściwą drogę §miało wskate nam, 
• godno.foiq, ZC!sluchany w głos. Lenina. 

Wras z csa.tem rośnie klasa - ro§nie on. 
Marynars młody &tal sif juj aternikiem. 
Pr:ciejmie w Lip&ku b6j, nierówny b6j, 
niezłomnym bohaterem będ:ie w nim. 
Wraz; z jego .!ercem biją serc miliony. 

A imif Jego krwawy Madryt sna, 
we wszystkich krajach bliskie je&t i drogie. 
On je&t jak sew, Jak dynamiiri moc, ' 
jak soru plonie, promienieje, Uni, 
przed calQ wyswolonq }ul lud:ko§d4. 

Sztandar6ui szum czerwonych - toł to on, 
on brzmi w t:uchwalych piefoiach robotnic:iych. 
Gdy szary }mierz:cl1 zapada na nasz ·kraj 
i w mroku &terczy krwawy s cegieł mur, 
on błyska groźnie w oczach ro.strzelanych. 

Szczęśliwy i po ludzku prosty, nam 
powiada: wasze spełni się marzenie. 
l myśliu: tycie nasze musi być 
piękniejsze, wkrótce w stary, dziki bór 
fabryczne hale wromq na Bałkanie. 

Przebiegnie wiatr przes młody fyra Ian, 
z:apirehnie bzami uosy izlak atr:elisty, 
nie będzie dycha~ &trzalów w ciemną noc, 
•tarego ojca nie do&ięgnie mord, 
nie bl}dzie 1erce mdlalo s prurdeni4. 

' 
IGNACY ŁUKASIEWIC·z 

wynalazca lampy naftowej, pionier przemy siu nahoweao w Polsce 
Łukasiewict.„ Rzadko a:lę d1l PIERWOTNE ZASTOSOWA.· go płynu u nas ;pod Borysłar ten zaopatrzył w tzw. „ma 

!i.aj u nas o nim słyszy. Za.po- NIE ROPY N.AFTOWEJ W.em mamy całe ,potoki. To szynkę", umożliwiającą pod 
mlnamy jakoś powol! o nazw! Ponieważ niszczyła ona o- płyn palny - czybyś go pan kręcanie knota, a zarazem do 
sku, które bądź co bądź prze- wady, przeto człowiek zaczął nie potrafił przerob!ć na wód prowadzanie powietrza, które 
szło do historii. Nie tak było smarować zwierzęta domowe, kę?! Prowadzę szynk, więc dochodziło do płomienia spod 
pod koniec XIX-go wieku. a czasami 1 siebie samego dla rozumie pan: dc;brze byśmy „kołpaczka". Najpo111yslow 
Ignacy Łukas!eW.cz był wów- ochrony przed różnymi insek- na tym zarobili!" szym 'było zastosowanie szkla 
czas znany w 03:łej Europie ta.mi c:ecz ta była. doś~ gęsta, Młody a,ptekarz zaintereso- nego cylindra tzw. „szkiełka" 
jako ten, który pierwszy p\>- śliska, doskonale s1ę więc na- wał się tym dziwnym płynem które odgrywa rolę komina 
trafił racjonalnie wykorzy- dawała do smarowania os! ów Nie za!mponowała mu wcale ciągnie bowiem powietrze do 
stać. rop~ naftową. do celów c:esnych ?<'wozów. ~ije, owi- perspektywa ewentualnych zy góry. Każdy z nas miał do 
ośw1etleruo.wych, Jako k~m- męte na Jednym koncu P.aku- sków, tym mn.!ej pociągała go czynienia z lampą konstruk 
struktor pierwszej lampy naf ~ami, umocz.one w tej cieczy myśl „pędzenia bimbru" _ za cji Łukasiewicza. Nafta, ssa 
towej.„ . . . i z~palone, pło~ęły dość długo, ciekawiła go natomiast pal- na w niej knotem ze zb'.orni 

Z naz.wi~~ Łu~as1ewi- daJąc nocą św:atło - były to ność tego płynu. „Jeżeli pali ka, spala się zupełnie spokoj 
cza łączy s~ę w:ęc ściśle za- zaczątki owych pochodni, u- się ~ wydziela dużo kopciu- nie, bez dymu, dając przyjem 
gadnie~ie ropy ~ftowej, tej żywanych nawet jeszcze do tak!. był tok jego rozumowania ne ! zdrowe dla oka światło 
fatalneJ substancJl, która w naszych czasów. Pochodnie te _ to zapewne zawiera skład- Wy„tarczy jednak zatkać pal 
dziejach ludzkości tylokrot- jednak strasznie dym!ly, na- niki trudno ulegające spale-, cami otwory „maszynk;i" lub 
nie już był~ przyczyną. róż- dawały się do użytku tylko niu. Gdyby te składniki usu- też :zdj.ąć .„szkiełko", a jut naf 
nych konfliktów zbroJnych. na wolnym powietrzu. W po- nąć to powinien s:ę palić nie ta pal1 s1ę zupełnie i!.naczej: 
Ropa naftowa ma dziś ogrom- mieszczeniach zamkniętych dy.r{iJąc zupełnie". Oparłszy 

1 
ciemno, wydzielając sporo 

n~ znaczenie w g~spodarce o- były nie do użycia. się na tych przesłankach, roz k?pclu. Urzą~enie wpra'Y 
golno - śv:1atoweJ. iMożna Z czasem zaczęto olej skal- począł swe badania nad przy- ~nezbyt skomplikowane, jakze 
wszak, z ruej otrz~ać ben- ny stosować do celów kosme- niesioną ropą naftową. Wyni- Jednak pomysłowe! 
zynę • i!.nne mate~1ały pędne tycznych i! lecz~czych: ni~- klem ty• badań było oddzie- Lampy naftowe po ra.z 
oraz smary, tak mezbędne w które owrzodzenia skóry zn:- len!e tzw. oddestylowanie z 
dobie dzisiejszej motoryzacji. kały pod wpływem tego dziw ropy naftowej części lotnych I pierwszy a.płonęły około ro
Nic więc dziwne~o, że lapczy- nego :ptynu. ~ównież niektóre które .skroplił, otrzymując ~ ku 18'70 w lwowskim szpitalu 
wy na zyski kapitał amerykań doleghwoścl zołądkowe dawa sposób pierwszą naftę. na Łyczakowie - była to o 
ski węszy za ropą naftową i ły się uSl\lnąć. Wszystkrie te je grymna sensacja dnia, opisy 
chętnie „chce brać w QPiekę" dnak zastosowania miały ra- PIERWSZA LAMP A wana tk'- ,·au 
te kraje, gdzie tylko znajdują czej charakter lokalny, sipo- NAFTOWA przez WSZY8 .., 
się większe zapasy naftowe. ty~ało się je tyl~o tam, gdz!e Nafta ta jednak zapalona ty. 

KIEDY LUDZKOSC teJ ~0P?" naftąweJ było sporo. również strasznie kopciła, trze 
1 ZETKNĘŁA SIĘ Z ROPĄ O Jakii;iś. sz~rsz.ym rozpo- ba [przeto było wymyśleć ja- ZAOZĄTKI PRZEMYSŁU 

I NAFTOWĄ? vi:szechmeruu ~ie było na .ra- kieś urządzenie, w którym by NAFTOWEGO 
Już u starożytnych pisarzy 2:'.e mo':"':(· T~ki ~tan utrzymał można było spalać ją bez dy-

greckich ~ rzymskich spotyka s1~ mrueJ. w1.ęceJ do początku mu. To dało asumpt do stwo Widząc, że pomysł jego o 
się wzmianki, że w niektó- wieku dnew:ętnastego. rzenia lampy naftowej. Lam- twiera nowe drogi wykorzy 
rych okolicach wypływa z z!e py były i przed Łukasiewi- stania ropy naftowej, Łuka-
mi jakiś oleisty płyn. Ponie- ~llAST SAMOGONU - czem ale lampy przez.naczo- siewicz zajął się zagadnieniem 
waż zdarzało się to najczę- NAFTA ne d~ świecenia~· oliwą: ja- racjonalnego wydobywania 
ściej w okolicach skalistych, W tym to czasie pracował lC.eś naczyńko łatwo uchwyt- tejże ropy. Dotychczas nie bar 
przeto płyn ten nazwano „ole we Lwowie skromny aptekarz ne, zaopatrzone w urządzenie, dzo potrze.łma ropa, wycie-ka
jem skalnym". Olej ten posia nazwiskiem Ignacy Łukasie- które podtrzymywało knot, za la z ziemi sama, Sltrumykami 
dał dość charakterystyczne ce wicz. Urodzony w r. 1822 z ro nurzony jednym końcem w o- i ,potoka'l'.1! spływała do. rzek. 
chy. Była to c!ecz. koloru ciem dziców niezbyt zamożnych, liwie. Taka lampa dla świe- ~~ ch~1ano . zebrać większe 
no-brunatnego, o ostrej woni. zdołal ukończyć zaledwie czte cenia naftą zupełnie się nie JeJ 1.loś~1, .rob1ono sztuczne za 
Na owady działała zabójc~, ry klasy gimnazjalne w Rze- nadawała, gdyż kopciła, a co głęb1~ma, w których si~ g~o-

Pr:iemawia on wśr6d miasta w blasku ,wiazd. zapalona - płonęła płomie- szowie, po czym wstąpił na gorsza, zapalała się cała lam- madziła. Gdy Łukasiewicz 
Juj wta nie &fi w ~t111tie wstr:ym~ pie.fai. niem nazbyt kopcącym. Czło- praktykę do apteki. Po odby- pa nie tylko knot. Trzeba skonstruowa~ swą lampę, za-

N . kn., N 'd .d ·r M • ·r W.ek, w ciągłej dążności do I tej praktyce w Rzeszow.:e W.~ ją było radykalnie zrnie- potrzebowan:e. na ropę wzro-
ie cze l· aprz:o 1 :i arzenia muJ wykorzystania wszelakich da przeniósł się do Lwowa. Tam, nić. Łukasiewiczowi udało się ~il? gw~łtow~lle. ?amoczynne 

Idź : nim, idi z Dymitroweml Wuystko daj rów przyrody, z.wrócił uwagę pewnego razu zgłasza się doń to w zupełności - stworzył JeJ wy~1ekarue z ziemi nie mo 
co mau, i patrz: pr:ed siebie jak najdalej! n~ tę ciecz, lecz z i;><>cząt~u jakiś tajemniczy gość, wycią- typ lampy dobrze nam zna- glo ju~ pokryć tego zapotrze-

(przełoiyl Wladydaw Broniewski) nie w!edzial, co z mą robić, ga spod kapoty butelkę z brą nej. Naftę umieścił w zbior- bowama, musiano P0?1yśleć o 
8l~~IC"S3!~1C:S::~C~IC~:.'3~1111C:S~CIC!S~~~lf:' do czego jeLużyć. zowym płynem· i rzecze: „Te-in!ku zamkniętym, zbiorn!.k i;z!ucznym, pz:zyśp1eszonym sss:s:ssx:s·x:xssx:sx:s::s::sss:s - JeJ . wydobywaniu. Wraz z 

Z zagadnień· .„ rozstroju" ,prawa 
Trzecieskim rzaczyna Łukas:e
wicz wiercić pierwsze studn!e 
40-metrowe, których brzegi 
umacniano chróstem, deskami 

W „Notach" ostatniego nume
ru „Kuźnicy" (z dn. 10 bm., Nr 
27·199) znajdujemy znamienny 
list tow. żłk. do tow. dra Mir.haj· 
łowa. 

tori;kie, partyjne lub osobiste, · jak 
uczy dotychczasowe doświadcze
nie (Peryklee w Atenach, Ceza. 
ryzm w Rzymie, Napoleon) o ile 
zjawi 1i~ osobi&tość genialna i 
ambitna, a omaki takiej możli· 
wości eo coraz częstsze na tle wy· 
padków europejskich ostatnich 
lat (Mussolini). 

(str. 120 - ,,Rozbudowa prawo
rządności"). 

FASZYZM 
„WYżSZYM IDEAŁEM" 

„Wedle doktryny nacjonalisty· 
cznej państwo jest wtedy tylko 
tworem silnym i etycznie uspra· 
wiedliwionym, jeżeli pracuje na 
rzecz ideału narodowego. Ideał 
ten nie zawsze da się ściśle okre· 
ślić, chociaż historycy i politycy 
starają się go zbadać (misja hi· 
storyczna narodu lub t. zw. me

tADNE PAŃSTWO „NIE JEST"l&olidorcanie'sięichwnowych,do-,ko część olhreymiej ilości bzdur .• i bel~ami. Ponieważ podczas 
DZIS SUWERENNE. skonaluych formach ~trojowych wśród których niepoślednie miej t o~akmłaa w głąlb ropa czak sami z „ t kt ( • ial 1 . . . „ ry.,, a nag e wyso o w „ amiu;zo_ne powy:e1. ra aty panstwo P.atrymon ne, enne sce zaJmun 11taki na ustroJ ... górę, urządzenia te oka-

ru;ersal.&k1 Itp.) st~arza111 ~upe/,. stanowe, bmrokrat:rczne, PRA· ZSRR i Konstytucję Stalinowshl zały się n!edostateczne, mu
nie n0tt·e warunki dla te1 tak WORZJDNE) NASTĘPOWAŁY - wystarczy, aby powtórzyć za siano myśleć 0 coraz to 
wamej dziedziny i:ycia państwo- ZAWSZE NA TLE ZWYCIJJ· tow. żłk. z „Kuźnicy": lepszych. Najwięcej kłopo-
wego, jaką jest dziedzina sto51ln· STW A WYżSZl'CII, MET AFJ. . . tu miał Łukasiewicz z tzw. 
ków międzynarodowych i wywo- ZYCZNYCH POJĘĆ (religia ter „Doprawdy nonszalanCJa (!1ew· „gazam: ziemnymi", towarzy-
łujq pr6by oparcia prawa naro- temiczna, kult plemienny, chrze· nych) naszych ucz~nych koł w szącymi ropie naftowej, a któ 
dów na innych podstawach, a11i· ścijańska teoria o państwie ber stosunku do ry.g~row ~auko~o· r~ch w .stadium początkowym 
i:eli dotychc2:asowe - a mianowi· :iym, teoria 0 hierarchii lennej od @c~ p~z~kracza JUZ gram ce. cie~· rue um:ano „c~1wytać'.', lecz 

I cie na umaniu Iż ŻADNE PAŃ· B _ l · · d D . . phwosc1 normalnego człowieka . puszczano bezuzyteczrue w po 

STTr70 NIE JEST JUŻ DZISIAJ 'doga -a edzneJ, .rzqO Y e'.!
1
ratw, Mało tego. Normalnemu człowie wietrze. Lecz niebawem stu-

w i ea naro owa i patrz:nosc . k . . b 1 . dnie 40 m tr k ł · 
BEZWZGL~DNIE SUWEREN· (str. 124 _ Związki ponad pań· owi,. uczmvemu o yw•ate owi -. e owe o aza ~ SH! 

NE ALE ŻE PAŃSTrr;A SA . ") Polski Ludowej, nasuwa się po· za płytk1e •. trzeba bi'.ło ~1ęgac 
, 1 w 'i! stwowe . d . . . . . T 1 d · coraz daleJ w głąb z·em1 Ło 

SKRĘPOWANE PORZJDKIEM eJrz~rue, iz. -:-- Jes_ 1 ~ 1~ z1 o patami nie dało s:". J·uż. teg~ 
PRAWNYM, STO]JCYM PO· Nie będziemy nmożyć licz· eprav.ę wyze.1 WJ'mie~io~ego uskutecznić, była tó" praca dla 
NAD POSZCZEGóLNYMI PAŃ· nych koszałków·opałków pseudo· skryp~u - m~my do czymP.~1.1a z rąk lud~ich niemożliwa do 
STW A.Ml (powrót do idei Grocju· naukowego skryptu. To, i:o zacy· czyms zna~zme gorszym, mz - wykonania: Łukasiewicz wpro 
sza z; roku 1625). toweliśmy - (a wymieniliśmy ty] nnnszalancia„. · Stef. wadza przeto świdry, porusza 

(str. 117 - „Stosunki między· !!5:!5i:lm~::;-'= "'--==?-:;;=m:==::::- • ne z.razu rękami, późn!ej -
narodowe"). maszynam!. Robotnik pracu.ie 

List ów, nie szczędzący ałów 
uznania i podziwu dla pracy po· 
stępowych uczonych polskich 
(chodzi w tym wypadku o hiolo· 
gów, którzy „przegryźli sporne 
problemy genetyki współczesnej i 
wyzwolili się z przesądów niedo· 
Ekonałej bardzo nauki morgani· 
!iłów": prof. Dembowskiego, rek· 
tora Marchlewskiego, dr Michaj· 
lowa i innych) - piętnuje rów· 
nocześnie brednie „naukowców", 
tkwiących dotąd w mrokach za· 
cofania i - co tu dużo gadać -
obskurantyzmu (chodzi konkretnie 
o „pracę" E. Minkowskiego, pol· 
"ollwfi(saJds'lfa ullo1ooz" ollap1s 
pt. „Przyrodd, zwierzęcość, czł(l 

wieczeństwo, bestializm"). 
„Doprawdy - lilwierdza ze 

słuszuym oburzeniem tow. żłk. -
nonszalancja (pewnych) naszych 
kół w stosunku do rygorów nau· 
kowo6ci przekracza już granice 
cierpliwości normalnego człowie

ka". 

sjanizm) - w każdym razie od· „REPUBLICA CHRISTIANITA· 
c!l:mt·a go naród intuicyjnie. ]est TIS" ALBO ,.JEDNA OWCZAR. 

w warunkach o wiele dogod
niejszych, a co ważniejsze: w 
warunkach o wiele bezpiecz
niejszych. Wprowadzenie me
tody świdrowej stało się mo
mentem przełomowym dla ca 
łegó kopaln!ctwa naftowego 
w Polsce. 

to ideał wy:is:y, metafizyczny, NIA I ... NIEJEDEN WILK". 

Tak się złożyło, iż w tych 
dniach przyniesiono nam do Re-

wskazany narodowi prze:i Boga, 
a dlatego w jego i.mię wolno :iq· 
dać od jednostki ofiar i podd.ać 
ją zbiorowemu kierownictwrt''. 
(str. 57 „Zadania państwa i idea 
narodowa"). 

dakcji „pracę" „również z dzie· „OCENA SOCJALIZMU„ 
chiny naukowej", nie z zakresu ,.z pomięrlzy prądów „społecz· 
biologii wprawdzie, ale - prawa. nytli" najsilniejnym jest socja· 
Skrypt wykładów prof. dr Stani· lizm, który pojawił się jako pro· 
sława Estreichera p. t. „Rozwój gram polityczny (o ile pominie· 
ustroju państw na zachodzie Eu· my daw11iejsze czasy) razem :i na· 
ropy" (cz. Il). Skrypt ów nosi rodzinami pa;i.stwo praworządne. 
datę: 1937 rok, ale - jak nas go, bo jeszcze podczas rewolucji 
informują - i dziś jeszcze posia· francuskie i (jego zarodki są już 
da „moc obowiązującą", ba, po·1 u Rousseau'a). Został on doslale· 
noć nawet zalecany jest w charak· cu1ie wykształcony we Francji po 
.erze „podręcznika naukowego". rewolucji (Saint Simon) i w 

Ano, obaczymy cóź to zaleca 
Ei~ wkuwać mJodyru adeptom pra· 
wa na wyższych uczelniach Pol· 
ski Ludowej? 

Niemczech w połowie XIX wie. 
ku (Marks i Lassalle) i od tej 
chwili wywiera bardzo silny 
wpływ na współczesne i:ycie gos· 
podarcze, dążąc do tzw. „upań· 

MUSSOLINI... „OSOBISTOść stu·owiema wszystkich środków 
GENIALNA". produkcji" (zierni, kopalń, fa· 

bryk) A WIĘC DO ETA.'{YZMU. 
„Rządy lud1,1 mogą ~ię dość (~tr. 110 - ,.Zad.anin nań.,twa 

łatwo przemienić w rzadv dvkta· i itl„a narodowa"), 

„.„Wylania się możliwość pow
sta11ia jak ie j ś „konf ederacji 
państw" (przypominającej ideal 
Dantego o „republica Christiuni· 
tatis"), która by była pewnego 
rodzaju nadbudową ponad cywili 
:rowanymi państwami i stanowifa 
uc:ebel kii ich trwałemu skon
Jederowanill w myśl zasady: JE
DEN PASTERZ I JEDNA OW· 
CZARNI A. 

(str. 123 - ,,Zwiqzk.i ponad 
paristwowe" ). 

W OBRONIE KOSMOPOLITl'Z· 
MU ORAZ ZWYCl~STWO PO· 

J~ć MET AFIZYCZNYCII. 

„Najsłabszą stronq kosmopoli
tycznego ruchu je" ta okolic:· 
noU, i:i nie posiada on dotqd me. 
ta fizycznej ideologii, m ogqcej 2:a· 
.,tąpić ideologię narodową. Dtr 
śtl'iadczenie :aś hi.ętoryczne n<Js 
uc:y, iż zra.ętanie ~ię mniejszych 
związków spolecmych w wielkie 
tu·orzy (rodzin w rody, rodów w 
plemiona, plemion w monarchę, 
monarr.hii w im.veria) - luh kon· 

W r . 1939 jeaen aziennt~ przypaaat na ~U 0011 w1t· 

teli, obecnie na 6 obywateli. Przed wojną najwyższy 
nakład dzienny czasopism wynosił 1.360.000, w rol;,11, 
1949 wychodzi - w skali krajowej - 4 miliony gazet 
dziennie. 

Wzra.sta coraz bardziej ilość czytelni pism ii cza
sopism w partyjnych i związli,owych ofrodkach szko
leniowych, w świetlicach fabrycznuch i wiejskich„. 

• 

) 

W poczynaniach swych kie
rował s!ę Łukasiewicz nie chę 
cią zysku, lecz jakimś żywio
łowym pędem ku pracy, dają
cej coś nowego. Praca ta nie 
została wprawdzie uwieńczo

na tak:m rozgłosem, jaki zy
skali inni badacze i wynalzcy. 
W każdym jednak raz!e był 
to człowiek wielkiego czynu, 

1 rtóry pierwszy wskazał, j;;k 
ropę naftową racjonalnie wy 
korzystać i jak ją wydobywać. 
Niestety, owocarni jego pracy, 
jak to nieraz się zdarzyło w 
histori! naszej myśli technicz
nej i n aukowe.i pożywiły się 

elementy obce przede 
wszystkim W:elkie amerykań
sk:i.e i angielskie mcmopole 
naftowe, dla których w pogo
n! za miliardowymi zyskarnf 
kropla nafty więcej znaczy, 
nł:ż morze krw:. ludzkiel. 

• 



, , 

Za zdradę i · zpiegosl 
- Prxen1ówienie prokuratora 

żądam aiy śmierci 
Doboszyńskiego w • procesie 

WARSZAWA (PAP). W dwujobszemej mowie obro6czeJ kto jest endekiem, kto sana-jNarodowego", „Merkuriusz.a" Kartuskiej: Po)ska - kraj, _któ rowana na ten właśnie odcl; 
nasty~ dniu r~pra.wy przed adw. MaślankL oskartony A- torem. Powstaje dwutorowość - głosi hymny pochwalne na ry tyle uc1erp:ał przez wo~ny, nek. . 
Wojskowym Sądem ReJono- dam Doboiuyńskl skorzyatał z w endecji. Grupa młodych" cześć taszyzmu - ustroju ~tóry tyle razy m11siał ')j\m- Na ten odcinek Skiero ~any 
wym w Warszawie, prokura- przysługujące.co mu prawa „o- rekrutująca się z obozu Wiel~ przyszłości, nowego rozmachu ldowywać się z ruin i z~isz- zosta}e również i Doboszyui;ki. 
tor ppłk. Zarakowskl za:i:ądał, statnlego słMVa". A oto sllCU- k!ej Polski coraz szybciej zmie nab:era antysemityzm. Ragi- czeń, powodowanych przez o.~ Juz wtedy prze~ cały kraj 
w konkluzji swego bl~sko ~I:: góły plen'l!ZeJ części dwuna- rza do całkowitej asymilacji stowskie koncepcje stają się 1cych najeźdźców. bardziej mz zacz~ła przechodzić (a.la _pro
clogodrlnnego pnemowlrn:a. z faszyzmem. ONR skwapli- wskazówką praktyczną ! „ide-jinne kra:ie usiłowała wyrwać testow przeciw bl!Ien·zacJl ty 
kary śmierci dla obcego agcn- stego dnia rOZi(>rawy, którego wie przejmuje hitleryzm, za- ologiczną" - uzasadnieniem s!ę z żela1.nych obcęgów, zaci cła .~olsklcgo. Głośnym echem 
t ... - Afłama Dobcsz~·ń::kkgo. dokończenie pode.my w dniu czyna realizować koncepcję antysemityzmu. jskanych na jej szT-. przez me-· odblJaJą się zajścia w .,Sem-
W rrozlr.ach wieczornych, po jutrzt'jszym. ··1odzostwa. przeciwstaw:a par Wzorem dla wszytlłlrleh po- . miecki imperializm i jego krl perłcłe„, następnie wyp~kl w

1 amentaryzmowi faszyzm. Pu- • . jowych agentów. Ruch rutnt- Częstochowie, Toruniu 1 Zag ę Proces historycznej prawdt 
„Proces Adama Doboszyń-1 d:'.ies!ęcioleciach naszych dz:łe

skiego - stwierdza na wstę- jów, wskazuje na niektóre 
pie swego przemówienia pro źródła naszych klęsk narodo
kurator - jest procesem hi- wych, obnaża tragedię naro
•torycznym. N~e osoba oskar- du oszukiwanego przez ob
żone<!'l przyczyniła się do tego. cych najmitów, którzy wyrze
Znamy więkuych szp!egów i kli s:ę swej ojczyzny. Proces 
prowokatorów, nLt Adam Do- ten jest historycznym dlate
bosz:y11ski. Jeśli mimo to pro- go, że wskazuje prawdziwą ro 
ces ten nazywamy procesem lę tych warstw społecznych, 
hlstor:vcznym, to dlatego, że które w imię prywatnych in
jest on pierwszym w dziejach teresów zaprzedawał~ ojczy
Polsk: procesem, który ujaw- znę naszą, naród ! ftaj ob
nla częś6 prawdy w ostatnich cym siłom, obcym potęgom. 

blicystyka polityczna na ła- ezynan, wzorem dla. noweJ my niczy krzepnie, chłop polski bln. Za~yna rewolucJonizo
mach „ABC", „Prosto z Mo- śll siają się hitlerowskie Niem raz po raz zrywa się do wal- wać się wieś. Bezrolny I Jl!&• 
Situ", „Polityki", „Dziennika ey, k!. o swoje prawa. Front Ludo larołny chłop Jest na g-ran1cy 

wy w Polsce staje się realną wytr.iymałoścL Zewsząd roi
"roźbą dla faszyzmu rodz.l.me- legaJą się Jłosy demaskuj~re 
go dla niemieckiej 8.6~ntury działalność faszystowskiej a
w 'poL~ce. Front Ludowy -to gentury w kraju. Dla wielu lu 
wróg Nr. 1 faszyzmu - hłtte- dz! jest .Jasne, Ił Polska sta
ryDnU. Dlatego te! walka ca- cza się po równi p~byłej do 
lej reakcji rodzimej, Jak rów- 7.81Jby. Jasne się staje, 1:1; nad 
nleż prowokatorów I łnsplrRto cląca wielkie nieszczęście dla 
r6w niemieckich z0&ta;e ttkl~- narodu. 

Snob, sybaryta, karierowicz 
łotrzyk z wrodzonym sprytem 

W takl.ch to warunkach do- bicję, mniej inteligencf„ a 
chodzi do skutku w stycr.niu W.ęcej sprytu, najwięcej zaś 
1934 r. osławiony pakt z III karierowiczostwa. 
Rr.e.szą. Praca niemieckiej V 
Kolumny była już tak wydat Wybić •łę za wiwelką cenę, 

, • ' 1 ttoblć karierę u masonów. 
na, !f me doszły wtedy :lo Po kl k 16 dzlekol· Me! słowa Hitlera: czy u ery a w, g 

„Mnie wypadnie grać z n:- wlekbądt - oto łycłowa de· 
mi w piłkę i kiPnwać: pali- wiza oskario.'ego, w wyścigu 

Rodowód współczesne; T o.rgowicy stwami wersalskimi przy l)O- karierowiczów, bez cba.raJde-
. . . mocy straszaka bolszew!zmu. ru ma wziąć udnał Doboszyń 

Proces ten od.~ani& dzieje 
współczesnej Targowicy. 

Kied:rkolwiek 1 gctz;.ekolwiek 
- stwierd.Lll. p•·okura.tor - na. 
ród polski zrywał Eię do boju 
o swoje wyzwolenie tt'.'.rodowe 
1 sp<'łeczne, zawsze znajdowalj 
się Braniccy 1 Radziwiłłowie, 
Potoccy i biskupi Massalscy, 
którzy działając w interesie 
właanym 1 w intere~ie obcych 
ciemiężycieli, nie dopuszczali 
do walki, la.mali Jł, zdrndzali 
swOJ naród. 

Nadchodzi rok 1017, roootni· 
ey i chłop.i b. pań~hva carów 
zrzucają. z ~iebie jarzmo kapi. 
talizmu. W bohatel"!lkim wysil. 

ku, który zm1~ma ~blicze Eu· Zmusimy ich, by w:erzyli, że ski, snob, sybaryta, obszarnik 
ropy, _zdobyw&Jlł ~obie woln.cść, Nif'mcy to ostatni wctl przed Brak skrupułów moralnych, 
u'.'a~.i:i-c luM.koś~ drogę do 80 czerwonym potopem". jakichkolwiek hamulców, do-
c,1~hzmu. Przedstawiciele poL W tym samym mniej wl~cej szczętne zakłamanie wewnę
skic~ klas posiadających - a. c"?:asie, w jednvm z tygod'1i- trzne, poza i obłuda, - oto 
ge111C1 austriac.cy i niemieccy ków krakowskich, ukaz•.1)e się cechy charakterystyczne Ada 
- przectwstn.Wlają _się ~ej _wal· na stron:e tytułowej fotoe:ra- ma Doboszyńskiego już w za
ce. Pędzą. na. Ukrarn_ę 1 Biało. fia p. Hrab!ny Aleksandn Ty raniu jego d~ałalności. Ta
ruś,. na.wet DA daleki t?ral, OT- szkiewiczowej z domu baro- kich ludzi hitleryzm nęc~ .. Gdy 
ga ~1~13ą.c t~m obszarmc7ą . re~ nówny Konopka, z odpowied- przychodzi możność „wybiela 
bel'~ przeciw~o .rewolucy.1neJ nią, reklamą jej urody i raso- się", gdy otrzymuje zadanie 
a~rJ1 wyzwoll'ncze.1, by wypeL wosci. opracowania ks!ążk:, gdzie bę 
mn6 wolę swye-h mocodawr6n-. Ta oto herbowa ladacznica dz!e trochę katolicyzmu I du
Na ich czele st.oi Beck, Schae. 1 zawodowa a.gentka nlemlec- żo faszyzmu, trochę ekonomi
tzel Wienfawa Mledzlński Koc ka, zostaje specjalistką od wer ki i dużo demagogii - natych 

' ' ' bowania polskich arystokra- miast bez żadnych trudności 
i Hołowko; Kasprzycki i Bartel tów l ziemian na słażbę obce przystępuje do pracy. Odby
de Weydenthal. go wyWfadu. wa szereg narad z .t'achriwca

Dwa zatrute prądy 
W tym to okresie na arenc: m: w różnych dziedtlnach, 

wkracza Ad11.m Dobos1:yńskl. kilka książek przegląda, tro-
Prokurator szkicuje w na- chę sam komponuje ! oto za

>tl'Pt< iąc::vch słowach sylwetkę mówiona książka „Go;;podar
oskarżonego Doboszyńskiego ka Narodowa" jest gotow1. Na 

W roku 1919 polskie klasy po· 
siadające podejmują. przcsiępczą. 
awanturę kijowską, wojnę na 
obcych ziemiach i w. imię vb· 
cych int1>resów, podyktowaną Il· 

bawą przed narastającym ro. 
chem rewolucyjnym. 

bie Franciszkowi Józefowi i je· 
go K-Stelle, lub też wydziałowi 
wywiadowczemu nicmieckirgo 
sztabu generalnego. 

„Majątek w Sworowicach wet ks. Piwowarczyk zwracał 
niemały, ale zadłużony, dru- uwagę Doboszyńskieg:> na po
karnia w WarszaW:e - oto pularyzuwanie hitleryzmu w 
co Adam Doboszyń.~l~I odzie- tej. książce i kwestionował 
dziczył po ojcu. Prócz tego o- wartość doktryn ekonomicz
dzi.ed ziczył on niebywałą am- nych. 

Ksiądz Piwowarczyk 
pomocnikiem narodowego „;deologa" 

mistrz 
Doboszyński 

dvwersji i prowokacji 
Dla faszyzmu t jego krajo- żółte związki zawodowe, zor

wej agentury działalność Fron ga.nlzowane przez niego. w 
tu Ludowego staje się coraz „Polskiej Pra.cy". Do inteligen 
bardz;ej niebe1.p'.eczna. Fas~y cji podctlodzi od strony ~ałszo 
stowska agentura otrzymu1e wania :nł.ukl l)rzez komp:lowa 
zadanie przejścia do jak naj- nie umiejętnie wybieranych 
silniejszego kontrataku przy cytat z prac katolickich pisa
.1życiu wszelkich środków. W rzy, rozwodząc się szeroko o 
11racy tej przoi!uk Doboszyń- ideologi! chrześcijańskiej, ja
ski, mistrz dywersji i prowo- ko źródle hitleryzmu, propa· 
kacjl. Rozpoczyna on szeroko gując pseudo-naukowe rozpra 
zakrojoną grę, imając s~ę wy o wyższości ekonomiki fa-
wszelkich sposobów, by do- szystowskicj. . 
trzeć do jak najszerszych krę- W pomysłach sw01ch Dobo-
({Ów społecze?ństwa. szyński przechodzi oczekiwa-

no każdego podchodzi ina- n:a swych dysponentów. sta
czej. Do wierzącego katolika jąc się gbdnym konkurentem 
dociera łajdacka plotka, która inkwizytorów średniowiecza ł 
chętnie druku.le „Przewodnik" hitlerowskiej propagandy. Pró 
lub „Mały Dziennik" z Niepo- buje on zohydzić postęp. a.po
kalanowa.. Do robo'.ników pro teozując jednOO'Ześnie faszy
buje dotrzeć poprz~ t. zw. sławskich pałkarzy. 

Antysemityzm 
narzędziem tumanienia mas 

O działalności swej w tym lstytucjE). W tych warunkach 
okres!e Doboszyński mówi: szerokie masy były głęb.Jko 

,,Jituch narodowy rozrósł się niezadowolone z !stniejący.:h 
w latach 1934 - llł35 do roz- stosunków polityc1..nych, co "''Y 
mlarów masowych i w zwtąz-,korzystywane było dla sżerze 
ku z tym musiał operować ha n!a przekonania, źe tym sto
słami coraz to bardz;iej upro- sunkom winni są Żydzi. Syste 
szczonymi. Od roku 1930 ocwał matyczna agitacja tego Md?a 
katastro.t'alny kryzys gospo- ju - kończy Doboszyński -

Wojna ta kcm:towała nu wie
le dziesiątkOw tylifCT poległych 
1 wbiła klin niezgody między 
naród polski a narody młodej 
Republiki Radzieckiej, tej Re· 
publiki, która pierwsza uznała 
1 pop:i.rła niepodległość Polski. 

W tym samym czasie krwawi 
WMmia, Mazury, lud śląska, 

„Prą.dy te - stwierdza prok11-
rator - wnoszą do tycia pol
skiego mtem prowokacji, któ· 
ry szybko staje się pod9tawową 
metodą rzfłdzenia, demobilizują 
narOd nasz w watce o wolnoM, 
organizują wespół s zaborcami 
bandy łamistrajków w polskich 
fabrykach, prowolrujlł walki bra 
tob6jcze pomiędzy polskimi 10-
botnik::mi, formują z najP,mny..:h 
szumowin bojówki pałk:irzy 
przeciwko walce wyzwoleńczej 

narod•.1, 

W jednej tylko dziedzinie sio „teoretykiem" Il(lWego hitle darczy, w masach panowa~a wprowadzała. masy w stan pe 
ksią.żka jest kon~ekwentnn. - rowskiego ładu. Dzięki „Gospo_ bieda, a po wsi~ch było d11zo wnego rodzaJU psychozy:" 
t.am gdzie mowa.. o hitleryźm e. darce narodowej" uzyskuje on bezrobotnych, więc la.two by- .Proku_rator żarakowsk1 mó-

W czysty nurt niepodległej 
P11l~ki wlcwa.ią. się dwa. zatrute 
prądy mówi prokurator. 
PIERWSZY z nich TO Cóż wniosl.v rządy tych pa· 
DMOWSZCZVZNA, zapatrzonn nów7 Dyli poclopieczni cara i po. 
od roczątku htnienia swego w zo~tnlych zaborel\w ~7yliko •vi~· 
carski tron, odnosząca Rię z )10· żą. ~ię z koncernnmi ni<'mircki· 
gardą. do własnego narodu, sze· mi, jak koncernem Siemens:., 
rzą.ca. przekonanie, że właśnie AEG, J.o'lieka, z kapitałem fran· 
panowanie caratu gwarantuje cnskini i jPgo IT oddzinłr.m. Kon 
rozkwit kultury pol~kiej. cerny te już nie tylko kontrolu. 

DRUGI PRĄD to PIŁSUD- ją, lecz kierują. 11a11zym życiu1 
czyZNA. :terując DB. pięknym r.ospodarr.zym. Gnijący kapi•R· 
duchu rorna1!tyzmu, powołui11c lizm polRki, ~zulcejąc ratunku w 
się na Mickiewicza i ~owackie- ol1eym kapitale finnnAowym. 
go, Okrzrję i 1fontwiłłn·Mirrc· podrorządkorn1je int<'TeRy krnjn 
kiego, wykorzyRtując zdrowy ro. intPre~om ohrym. Wraz z pot1po
mantyzm młodzieży polski"'j, rządkowanirm się go~podarc7Vrn 
pragnącej walrzyć o niepor11<'~· z żclazn!J. konR<'kwencją. irlzi<' 
~oM Polski, s~rzcdaj<1 sichio. i J pofporzą.dkowanie się politycz
rnnych otumanionych przez sie· ne • 

'J./yścig 
w 

wstecznictwa polskiego 
kierunku loszyzmu 

Nadchodz! rok 1933, Hitler lbliczne, wzmacnianie w jak!
obejmuje władzę. Fakt ten kolwiek bądź sposób ich au
nie jest niespodzianką dla ni torytetu - prowad7.'. Pols!;:ę 
kogo. Hitler wykłada swoJ do zguby. Ale w tym samym 
plan rekonstrukcji Europy. czasie dz!.ała już V kol111nna, 
Dookoła 10Wielkich Niem!ec", dz!ałają b. agenci K. - Stelle, 
mających stanowić jądro „No zaliczeni juź na etaty hitlerow 
wej Europy", chce on z.grupo- skiej agentury i b. agenci car 
wać drobne wasalne państew skie.l „ochrany" źegli+iący 
ka jak Ukrainę, Rumun'ę i szybko w stronę Niem:ec. 
Węgry. Tereny zagarnięte Rozpoc7.Vlla się wyścig wszy'it 
przez Rzeszę, mają być zasie- kich odłamów wstecznictwa 
dlone przez niemieckich chło- polskiego z sanac.lą. l endecją 
pów. Słow!anie mają być wy.- na c7ele w ki<'Mmku faszy7..rnu 
niszczeni. zaś ci, którzy pozo- niemieckiego. W wyścigu tym 
staną, mają pracować dla.-r,'na zrastaią s!ę z sobą powaśnio
rodu panów". W lnstrukci'. dla ne do niedawna odłamy 
Foerstera, późniejszego gaulei wstecznictwa. Znam!enny jest 
tera Gdańska. Hitler mó·.vi: udział w tym zwolenników 
„Strategia nasza polega na Dmowskiego i jego samego. 
tym, aby rozłożyć wroga od Cała endecja, która chociaż 
wewnątrz i zmt•sić do rozl.Jro- wyrosła za parawanem walki 
jen:a jego własnymi ręka:-ni". z Niemcami, teraz podejmuje 
Każdy wówczas rozumiał, skomplikowane manewry, by 

że wojna s'.e zbliża. Niebezpie pod flagą zwolenników Mus
C"leństwo Nietłiiec hit1e;row- sol:nizmu, skierować swoich 
skich odczuł każdy uczciwy adherentów w stronę Hitlera 
Polak. Każdy z nas zrozumiał zaczynajac dopatrywać się w 
wtedy, Iż pop!eranie Niemiec hitleryźmie wzorów dla sle-
:1itlerowsk!ch, wprowadzi!:1ie bie. 
lch zasad w nasze życie pu- Coraz trudniej roz.ooznać 

• 

Charaktery:wjąc tę książkę, ks. odpowiednią. ,,pozycję". ło tłur:naczyć masom. ze spraw w1 dale1: 
Piwowarczyk powiada: „:i\~dze. Wówc1as to przed impresaria cami. :~h nęd?.r są żydzi. . „Sze~_ck~ była gama fr >n
że była t.o mienanina wpływón- mi z niPmieckiego wywiadu po. Jezeh chodz •. o stronę ,Po~1-: k_ów; Jaki~ rzucono na od
zarówno faszyzmu włoski<'go, ws1aje dylemat, gdzio Doho.,qlt tyczną - i:iówi Doboszyns~1 -1c:nt>K walki z F:ont~m L - i c1 ·;~ 
jak również h tleryzmu, a także gkirgo uplasować w ruchu peli_ to pocz:vnaiąc o? 1930 roK~ ·wym. Okazało się Jednak. iz 
wpływów filozofii św. Tomas.za, tyczn.vrn. panowały w krain rządy poll środk! te nie wystarC7-3ją. 
z którą. oskarżony trochę zazna ONR i cały tzw. młody ruch na cyjne. W roku 1.934 utw~r~o.- Prawda o faszyźmie byh 'brt 
jomił sif, ale mam wrażenie. że l"Udowv nie wymaga już dodatko no obóz w Berezie KartusK•eJ, Il b • b j j 
bardzo p.:>wic>rzrhownie". l'tfó- wej i~spiracji. Ideały hitlerju- zaś. w _rok potem narzu1:!;1no s ~a, Y mo~a yło e, 'Za-
wiąc 0 podsta,\'owej konreprji gend pneniknęły tam szybciej, kra1ow1 oszustwem _nową Kon dac kłam fa.szerstwaml. 
tego dzirła, św. k~. Piwowar_ niż się teg-o można. hyło spodzie 
czyk streszcza ją. w · zclanin: wa~. Bard z: ej oporna na wrły_ 
„Ideologia gospodarcza hitleryz wy niemiockie jest grupa staro
mn wynika, czy też p · chodzi z enćlecka. I tnm wła~nie Akierr,wa 
ideologii rhrześri:inń•kiej". ny zostaje Dobo@zy11~ki. W roku 

Prokurator pOdkro;h n--·~D- 19:14 w~tępujo on do SN i w krót 
nie jako rzecz znrmionną, że kim rzn~ic zMtnje prezesem S::\ 
ksiądz Piwowarczy:~ tym ni.e na k'lka powiatów woj. krakow 
mniej . próMwał udoskonalić !!kiego, ornr. za.imuje b. wp!_vw, 
ksią,żkę swymi poprawkami. we stanowisko referenta pms.v i 

Minw takiej wartości tej ks1ą;l propag-anrl.v na okr~g krakow
ki, a może właśnie dlatego, dzi\' ~ki. Maskując swe włnścin-e la_ 
ki zorganizownnej z inspimrji rJania i ~wą. właściwą rolę. je_ 
hitlerowskiej gwnlt'lwnej rekla- dnoeześnie aktywnie f)racuje w 
mie w szerrgu pism książka srnje prnhitlrrowskiej prasie caleg,, 
ińę pop.vtna i w~·chocki w kilku I kraju, inspirując szereg wę>łvwo 
wydani~ch. Doboszyński staje wych osób. · 

Antynarodowa dziololność 
zaczyna się opłacać ... 

~asowy rnc~ robotni-czy jest trućlności finan~owe, raptem 
głownym w:rog1em mocodawców znajduje się w wyjątkowo do
Dob.,szyńskieg-0. .Aby mu prze_;. brych warunkach materialnych. 
szkodzi6 w rozwoju, aby go ru~ Dy nie budzi6 p<idejrzeń i nie 
bić Douoszy1'iski organizuje rly_ zwraca6 na siebie uwagi z po
wersyjne związki zawodowe, pod m <>cą. przyjaciela swego, Niemca 
nazwą. '!Praca polslrn''.- Prokura inż. Szuraka, późniejszego kata 
tor st~ierdza. na~t~pme: $ierlleckiego getta, zakłada 

„Działalność oskarżonego co- przed~ięhiorstwo bunowla ne. któ 
ral':. bardziej zaczyn1 mu ' ~ o- re mn upozorownć jegio wz1~lsta 
płaca6. Uwiklany uprzednio w jące dochody". 

Polska pod wladzq sanocii 
no równi pochylej 

„ W tym okresie w całej Eu I rolę poczyna skupiać wszv5t
r?pie coraz P?tężniP.J rozwija I kie warstwy społeczne, ta!nte 
s1ę ruch pokoJU, walka o po- resowane w utrzymaniu poko 
kój przybiera coraz realniej- ju. Rozrasta. się, krzepnie i 
sze formy. Sprzymierza ją się wzmacnia front pokoju, front 
wszystkie siły postępu by u- ludowy. 

Wyprawo myślen:cka 
na rozkaz mocodawców z Berlina 

Wtedy to Adam Doboszyń- cele i zada.ni~.. które ctrzyma? 
~ki otrzymuje szczególne zada wówczas Doboazyński. 
nie - zadanie wywołania dy- Ale i przed sannryjn;nn ~ą:fom 
wersji. Postanow!ono chwycić oskarżony kłamał, mówią.c: „Do 
się jej w chwili dla faszyzmu ostatniej chwili nie llylcm zue
istotnie niebezpiecznej, w mo cydowany na wyprawę myślenie 
mende kiedy miały się odbyć ką". Doboszyf1~ki wówczas nle 
wi!'lkle demondracje chłop- miał o t.'Zvm dcc,·dowa6. O wy. 
skie. prawie myślenickiej nie decydo 

Na temat pogromu my§lentc_ wał oRknrżnnv _ decydował o 
kiego DouoszyiI,ki przed sądem tym ówczesny rezydent niemiec 
3auaeyjnym w Krakowie i we kiego wywiadu, Szurak, który 
LW10wie zeznał, co następuje: zakontraktował Doboszyńskiego 
„Na. zebraniu rady powiatowej i który następnie opłacał jego 
S. N. po~tnnowiono przeciwdzia „dzfałalność". 
łać komunistycznej fali ... l\:ra_ 22.6 1!136 r. Doboszrnski na 
kowa. z tegC) okresu czaRu nie czele · kilkudzicsieciu "otumani<>
mogłem poozna6. Była to Barce· n:vch ehlf)pów maneruje na My
lona. wcześniejsza. o miesią.c". ślenice. Wynikiem n~vadu b~-ło 

DoboszyiiRki, zapytany przez dwóch zabitvch ludzi. 
są.d sanacyjny, dlaczego zorgani hl 6wąc o t~'rh 'l"l"ypadkaeh Do 
zował pogrom w Myślenicach, hoszyński zeznał: „Z k.:ńrem 
odpnw;edział, że miało to hy~ maja 1036 r. otrzymałem roz
wy•tąpienie przeciwQto ~'rontowi knz, bvm w tf'rminir miP•if'C7 
Lurlowemu. W torzącym się cbe nym ~y-wo-łał taki~ ni,j1°ia, \tÓ 
cnie procrRie ZRpytany przeze re by miały charakter dywersji 
mnie - mówi dale.i prokurator w stosunku do Frn""tu Ludo-;·e 
- jaki cel miała wyprawa my_ go i by zajścia te odbiły się ta 
§lenirka, Dohosz~rński odpowia_ kim głośnym echem w c::łej Pel 
da, iż miała to być demon•tra sce, by przysłonić efekt nieda· 
cja rzekomo przeciwko tamtej· wnych w:vstąnień socja!l:;tów i 
szt>mu Rtaroście. DwR te drobne komunistów. Mając bardzo kiót 
wyjątki, zar.vtr•wane z zel.l:ań ki term ·n do n-ykonania polcco 
o•kRrżonrj.?">.jakże wyraźnie i do nego mi zailania musiałem ulo 
bitnie malują. sylwetkę oskarżo żyć najprntszy 'plan, możliwy 
nego, jako hi~lerowskie~o pr~wo., no urzer.zywi,tnienia śroilkor1 i 
katora. Jakze wyraźnie wida6 będąieynu w mojej dyspozyrji". 

Myślenice - szkoła pogromów ra.tować św:at przed nową, Wzmacnia się 1 krzPfJ'H~ ten 
straszy wą wojn<t Klasa rvbvt tront również w Polsre. m1- . Prokura to; stwierd~a następ. / nicami nie byłyby przez niciro wy 
nicza na całym ś wiecie po.irnu mo prześladowań ruch11 demo me; „~adania po~tawione Dobo. konane w całości, gdyh.v iedno_ 
jąc swa wielką history.:z;!la kratvcznP•:rt•. m '..mo Be1ezy szynskiemu w zwiazkn z Myśle_ (Dabzy ciae- na stroni" 5·tej} 
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KDtJaą •ił( u 1trony Hej) p I • • k t 
:r:.1;=~=c~~~~i~~ó0!:1~~ . r ze m o w 1 en 1 e pro· u r a r 

ką ludZi, którzy przez Il Od· 
dział przeszli, mogły się rozwi. 
ja.ć w Polsce agentury hitlerow 
~kie, mo.gll wszyscy Dobosz~111. 
- _y dzi.r.!-.ć 1:c l;,· ~n:e. • 

„ItolJotę tę odczuwaĄ, cały 
kraj. Odczuwał jej dob1odziej

Doboszyński n.ie został zdema- ,twa ,,Mały Dzipnnik" w 1'1•epo 
skowany prz.&.z II Oddział szt:1_ In• 111 nowie. Odczuwnł jej prze. 
l:>u generalnegoł Odpowiedź na kloństwo robotnik na swoich ple 
to pytanie zna~duje się w mate cach. Oficerowie z „dwójki" je 
rialach dowodowych sprawy, od chali na dokształcanie do No_ 
pow;Pd7. dn li świadkow i e, k tórz~ rym bergi i Drezna, do łifona-

loh endeckich, ONR.owskich i sa IN proce !Ili:: -e Dobo tli::. n .... tlii::. 11A"1"""elfl'i:lllll". 
aacyjnych popleczników, nie roz .;,f '3~q -30 '7._.,. 

rekl&mowałe. tnk szrroko tych ecs myśleni cki, na którym bandy ml dh1go jeszcze, zanim nad. I łączenie się Doboszyńskiego do 
ze.jś6. „Bohater z Myślenic" - ci z wyprawy występowali z rę_ szedł front, uciekli za granic~. oddziału wojska vr czasie odwro_ 
,,wyprawa myślenie ka'' - oto kami wzniesionymi do góry, w Przypomina sobie żołnierz w,a tu i jego rana, dziwnie wygląda 
;tak dlllikatnie nazywano wów. hitlerowskim pozdrowieniu. •ro tachy niemieckich szpiegów, krą jego rzekoma ucieczka z niewoli, 
ezas rrogrom w hlyślcnicach. był ich wzór, to był ich ideał, to żących na. szosach, na torach ko której nikt nie widział. Wyra,#, 

wyjaśnili rolę II Oddziału. chium i Berlina-
Katdy z bandytOw, który brał był szczyt ich marzeń. Nie pr:ty lejowych, na stacjach, szpiego·w nie natomiast i jasno - mówi 

'li.dział w tym pogromie, stawał padkowo później znaleźli swoje poprzebiera,nych w polskie mun. prokurator - zarysowuje sit je 
lit przedmiotem zainteresowań właściwe miejsce w szeregach dury. Wśród tych, którzy doszlu go rola w grupie pod wsią Na.. 
pismaków, bęni"'""C'b na tołdzie Nf:.Z - za czasów okupacji. sowali do ~czciwego polskiego rol, gdzie inspiruje wyjście gru 
•anacji, lub endecji. Dobra była szkoła, dobry nau. żołnierza - stvie~dza prokura_ py oficerów z lasu i poddanie 

Role. tej jedno!tki była nie- Zawod-0wi oprawcy tirzyjeż. 
współmierruie duża w życiu poli dżali uczy6 naszych rodzimych 
tycznym Pol5ki przedl\""rześn ·o- Kordianów - Zamcrskich swe 
wej„ Tacy szefowie „dwó.ik1" go katowskiego fachu. Oprawcy . 
jak: Majer, Pełcz~ski, Bo_ z Berezy Kartuskiej wymienia_ 
glicht, . żychoń i inni, powsta- li doświadczenia z katami z Da
wili piętno na życiu politycz- chau. Von Moltke już wówczas 
nym kraju. czuł się generalnym gubernato. 
-Oni to nie d<>pus:zczall do tego rem Wa,rszawy i Polski. Różni 

by niemiecka inspiracja w Pol wymienia.ni i niewymieniani w 
sce doznawała jakichkolwiek tym f)rocesie panowie uw11.tali 
przeszkód. Oni pomagali :prowa za zaszczyt być przy ~tymi 
dZić szpiegostwo przemysłowe, przez niego i osobiście wręczać 
polityczne, wojskowe, na rzecz mlt mate11ały, lub otrzymywać 

Niemiec. POd ich op!eką i opie instrukcje". 

Rozdmuchiwano :oajścia myśleni czyciel, dobrzy byli wychowan. tor żarakowski - znajdował 11ię się Niemcom. AGENT P. - 3129 
ckie tak, jak gdyby miały one kowie. również niemiecki agent Nr 3129 woła prokurator Zarakowski -
być wzorem, jak nastę:gne „My - zarejestrowany w niemieckim UMIAŁ ZNALEtć WŁAśCIWĄ 
łlenice" zrobić należy. Proces przeciwko Doboszyń-

k . „Auswaertiges Amt" - inżynier DROGĘ! 
Jak wynika z zeznań, składa_ s ·1omu w sanacyjnej Polsce, d 

d Acl~m Doboszyński. Kontynuując swe wywo y, 
nych przed sądem, m. in. świad- zgo nie z intencją. Szuraków, . .:i ż k 

-, ł · „Wiele kłamstw i prowokacji prokurator stwierwza., e w to u 
ka Pa3·ora i Mierzyńskiego, ,,szko sta się wolną trybuną. wystą_ D , k" · , - oświadcza oskarżyciel publi- liledZJtwa ob0&7lJOS 1 przez 
ła mv. ślenicka" była ,,rlobr11 pien pogromowych, faszystow. d ' ł , 

" k" h czny - usłyszeliśmy na. sali są.- dłuższy cz.as o mawia zieman. 
szkoła, ''. Mv. ślenice stnłv. się wiPl ~ ie i anty~emirkich. Gd "d . I . d k . l d dowcj. gdy oskarżony Doboszyń y w1 z1a Je n.a , ze w a ze 
ką. ~zkołą pogromów i prowoka. Stronnictw•> Narodowe, stron . , ld składał swe wyj~śnienia, ale śledcze. tiosiadają. niez~ite. do_ 
eji dla całej "Polski, które w <'za. nictwo fR~zy~1owskie. które w rynizm wynurzeń Doboszyńskie wody Jego precy dla 01em1eck1e 
Bie okupacji dały się we znaki tym czasie już otwarcie żcglowa go przekraczał wszelkie granice, g~ wywiadu, stopniowo . odsl~-
n~ tylko żydom. ale chłopom ło .pod ha~łami hitlerowskimi i .,.dy mówił on 0 sobie jako ofi- niał szczegóły zaanga.zowama Raz· ~m z hit/erowcamt" 
l,frobot?iko.m. pogromowymi - to stronnictwo ~erze Wojska Pohkie~o we wrze się, otrzymane . instrukcje, spo. i;;; 

W mclkim chórze pra~y na te w myśl polecenia niemieckie<To śniu roku 1939. Omawiają.a losy sób ich wypełniania, a nawet • / I • 
tnat My~lPnic pisliw,vm dyszltan rezydenta, ze względ6w ostroi:. Doboszyńskiego podczas kampa_ szczegóły, dotyczą.ce wynagro. przeCIW W OSnemU nar000WI 
ten:'- r.ozkgł 81~ głos „Małego j ności nie było nawet przez Dobo. nii wrze~niowej, prokurator pod dzenia.. Wtedy w swych własno Słusznie nazywano n 011- dla II oddz!ału jest partia '!to 
DziC'P• •ka•· ~ N1epokalunowa, pi R7yńskicgo powiadomione ofic,jal krC'śla, iż ~ą one ,.dziwne i ta.- ręcznie pisanych zeznaniach Do dzial „akademią", dającą pa- munistyczna. Do pracy prze-
sma tak .hamchnego. że konkuro nie o wyprawie m;vślenickiej, nie jcmnic::ic• •, Dziwnie wygląda 1o. boszyński tłumany : tenty na stanowisk-t w kl"D.J•1. ciwko niej montuje się i ~:lk'J 
"'.ać z mm mógł tylko „~forkn. mniej jednak kapitał z tej wy- Wychodzili stamł'łd mim~lre>- !i potężny aparat. Nowy::h a-

rr.nusz ordynaryjny' I' albo Yod- prawy zbijało nienaj<"orszy po_ Prokurator demasku1'e oskarżonego wie, wojewodowie. Prze;,, deptów kontrwywiadu pn\1-
luscher Beobachtcr'' - ośwind 1loh11ie zrcszt~, jak ONR, ja

1

k 'a- „dwó,jkę" przechodzili polity- cza s:ę o ideologii komunistycz 
cza prokurator. 11acja, podobnie, jak cały obóz „:Mojo przeżycia w latach nował już dOść dawno. Była to <·y i dziennikarze. z II odc'zla nej, o organ:zacji partii, o 

Wówczas to rozpoczął się pro. rrakcji z częścią. kleru łącznie. 1040-45 staną się zrozmniałe na pewno jeszcze jecl.lla z prowc łu pochodził Beck. Wycho·w;in Związku Radzieckim. Uczy sJę 
dcpiero wtedy, gdy cofuę się kacji, jakich cafy szereg zn.de_ karii tej instytucji byli: Sie- ich ła,idackich. 11rowokator-

SanOC jO protektorem Doboszyńskiego do 1933 roku, kiedy zaangażo- "1<nntrował oskarżony w c1ą.gu radzki, Kościałlrnwski. Shwck ~kkh metod pracy. Czynione 
. w:::łem się w wyw:arlzie niemiec 10 dni przewodu qdJwcgo. Te Sc!taetzel, Koc i inni, był:ł to są próey złamania tego rudm 

~roce~y przer1wko Doboszyń. f ,,Wielmożny pan inżynier ·kim, wcif)~nięty t.am przez Ale kłamstwa. i pro-.vokacje to zwy mafia, która pr1ez swo,je l< ~m od wewnątrz i od zewnątrz. 
skiemu w latach 1936-37 - mó Adam Doboszyński•', gdy •lo hanrl rę Tyszkiewiczową". kła broli Doboszyi)sl;iego, jaką takty I agt>ntury dori~rała :hJ Najlepsi przedstawic:ele mGS 

wi dalej prokurator Zarakowski wszystkich innych więźniów li- „Bałem się wówczas zasuge- p<1sh1glwał się w swej pra.r.y od najmnie jszych ośrodk:iw II ludowych są więz;eni !ub 
- stały się wielką. manifestac.1<} sty tytułowano zawsze: „Do wię Mwać _ pisze dalej Doboszj-ń- 1933 roku - oświadcza prokura oddzi;;:.ł ·n2kazuje faWO"Y'LO\\'a wręcz mordowani. Jednocz.e~
hitlerowską, stały siQ d:i.lszym źnia'' i podawano tylko nazwi. ski - iż interes narodu poi- tor. Prz:;'tacz-a on następnie ja nie ONR-owców. Z je~o ins11; nie szkoli się olbrzymi aparat 
ciągiem pogromu myś!enirkiq0. sko. Drugi niemniej ciekawy, skiego jest zbieżny z interesem J;.o prz;rkład tych kłnnntw slo racji powstaje „KJ11b ll Listo ~zp:egowski, przeo:naczony n>i 

By nie rozwiać nimbu wokół Do a zarazem dużo mówiący szcze- naroclu niem'cckiego". Ta n>kar7onP<p 0 ,.tranPvnju, pada". · któremu p:•tre>riu.ie te re n Zw'.ąŻku R;idziecki3.;n. 
bo ' 1 · · t ć ,, , Ok 1· < • • ~ • i· ~ k Ryilz - Sm1g!y I w k t1irv111 Nawet na t."!Il odcinhu szynsnego, mus1 on zos a s.,a goł, to fakt znginięcia w ta.iem . o 1_czno.„c1 _pracy w

1 
wyw,1117 .1auącvrn prrn~ •or"1 izm 111J ·n ,, 

· ·• d k Do l · '· (: D h ń wyr1aszane są prelekc.i·e o ja- st w ierdzona została śc: •;ła 
zany. uiczy sposób akt sprawy myśl~- z1e men~iec ·1m :)057.JYTIS n mumzmu", ~ t >r .1··L'1 o r>~':>:Y -

Mimo, że padły tI'1py, mimo, nickie3' z roku l!l38. Akta te za- przedsta_wia dwuk_rotnie proku- ski _rzekomo _„z•.le nydnwał si\' W!liP hitlerowskich tendm1- współpraca międ7.y rr <Jrtdlia-
„ al ' 'l d k D 1 cjach. tern a wywiad:>m niemier:,im. 
„9 p Ollll i grabiono sklepy i r;in<>ły mimo, iż zostały wręczo_ ratorow1, na.r,zo"ruJącemu • e z_ za,jecłp1ć dość dale o". a szym 0 . d ł „ 
11 · ' d 7 n .•g penetracj: II o dz.'.:-. u uO W.szelk:e mah>riały, dotyczą-

s • epiki mimo, te hitlerowscy bo ne do rak własnych odpo~i·e- tw. o. .w. nm - .,2. l"". r., a przykłarlcm jest ta co zeznał Du „ " śl d prasy mów'.ł swiarlPK M i<"nyf, ce Związku Radz'.eckic~o. a 
haterowie, a pO~niejsi współpra rlzialncgo pracownika Rądu. w1\'c Juz. po z,akcn~zemu e z; bo~zvński m6wiac " p or.rom e sl_l:i. Na od~·owiedzrnlne stano- zdobyte przez po1ską „d ,1·6.1-
cownicy Gantapo, rabowali do- . . . twa w Jego ~prawie, Doboitzyn mT"ślenirk im. Dohoszvń5ki zeznał: 

W • tl f k - · · wiska kierowani są Indzie. ma kę" bvłv dostarczane za rnli • 
bytek mie~zkalicOw. mimc-, że na owie e tego a tu Jasne ~1r ~ki, przcsłunhiwany, jako świa- ,,Wv, padki myg]enickie spowodo · ś 

t · dl D b , k" l Jii;CY cisie kontah->ty z wywh- ą o:i?"tą sztabo\\ l nieroiec-
wet Gt~roJta sanacyjny co!! nie s a.ie a~zcgo o osz;vns 1 tac elek przed Wojskowym Sądem wałem, hęd:i.c czło-r.i c kiPm mto dem. T a k w:ęc „KurieretT' T'o !\'mu. w t<>n sposnb wywiad 
co8 u-::ierpiał - Dobo3z~skiego gwnłtowme domagał się przed_ RejonowTin oświadcza: dym i hardw zapn lr zyw~m". rann ym·• k ieru je P:est rz.v11.,1{i. pol~:d pr~·czyn.ł • :ę do rlaw-

skaz'"!l" „2led~ie r .a 3 i pół rok1u stawionia akt sprawv. mv. ~l.,ni. .·.Do pracy w WYWl, "adZie nie. o~karżonv. starał ,i e narlto -" l t p , 1 T 
- - n • • vP e;:?;O\V'l rty am przel c " ~V l T•O p anowanego ('l"Z('7 rz<'-

wiezirnia. ~kicj. żądanie jego, to je:>zrze mie..-:kim zwerbowała mnie Tysz przedstawi~ te "·.')lndk . ja ko , k'e.;:o Kontakty z „dw:'ijJq·• eią p, 7„~~ę n:: ;l~„tht na z1 ... ią-
Ciebw;nn je~t fakt iż w cza_ jedno ~wiadertwo prowokator_ kiewiczow:.i, moja znajoma.. By demonstrację, Ekicrowaną. pr?.e· ma „Express P oranny" i .. Ku nk Ra~7 i{'c ki. 7.:tr oclni ~in 1.„_ 

sie k C"dy Dohoszyński był uwię ~kich metod Dobos~skiego - ła. to córka. mojego najbliższego ciwko sanacyjnemu ~t:nośri<' 1 tier Czerwony" Pf1na::l+n wv- h n <>d•faiahi w stosunk 1 "o 

ziony. listy pisane przez prokura o4wiadcza prokurator Zarakow- nisą.siada,, b~tóra. zdost:::._,wdBenrfei miejscowej policji. fi.' "' IY.'".r.1 t- chodzi 11ism(l, bc<lą{'e po ur,„- Zwh\l m C.ac2zi„cJ;:icgo b~' ," nl 
tora <:o niego, były tytułowa.ne: ski e zwer wana o w.Y „.a u ki z przcwonu sądoweco, ktf1r.'' stu tłumar'l:eniem art~·knlfiw. r;-]rm innym, ; tk przcc1111ze-

• mieckiego. Wywiad miał cha rak o-dbył s'ę po wyp11,dl{arh m ,-,:,1<- zllmleszc1a.nych w gazelach i' nrem 1'';;-o zb.-o<:fn rz(•j ~"l:a !al 
duszy narodu ter polityczny i propagando. nirkich, obaliły te 1-; •-113twa nirmfocklch; ' n""rl wobrc ·.vła~rego pa{1-

wy". Poseł Polcwk'l, dlu~oletni <lzia Czołowym jednak wrogiem siwa., wobec własn,·~o nr.rodu. 
d ZSRR W ciągu obecnie toczącej e'. f facz ~'Poleczny z tcr!'m1 wcj . km \ 

Próby zatrucia 
nienawiściq O ;•prawy Doboszy:ński oświadczył, kow~kie~o. stwie•dził. że r-~.„s~ tV/odza P1frudshch i Becków 

W dalszym toku przemówie. stynktem, poczuł, gdzie jego że odwołuje część swoich ze- „~„ :ivrv~!eni"'} ł>;ł :ii~s!cm w~r.L 

nia prokurator omawia nastro· wróg, a gdzie przyjaciel. znań, nawPt tych, które bYły kie,! dywersji :Mtl„r:mskie,I, skle C:)rQ:ll!ó h:tlerCWSkieco SZpfego 
je, jakie panowały ~ód spde_ ni 1<ane włarnoręcznie w cza~ic Tow1nei pr-e"iwko Fr0nt'lw „ O 
czeń.•twa w latach bezpośrerlnio O tej zdecydowanej postawie :3lerht"1;n. J,udowemu, b~ł piel"V!lZ;<'llJ. ~ło· ;m~,J,I „DW .JKA" S!'"i;!",- r 1icy. iż A.tam Doboszy(1~ki 
p0<przecl7..ających wybuch dru. narpdu świadczy dobitnie lhwL Ale Dobosz:vński n·c0•tr cżn 'e I "n'eiszy:n st:::;;"l'1:n pr?.c:-"iV' Po' NZ:Ał._\ I SI'Eł,NlłA SWA j est nkni..-ddm ~·ip!P~iC'm, je 
giej wojny światowej. rowanie Rydza śmigłego i jee-o dodał, że oświadczcn:e to uµia. sce". H !).NiEB N .•, ROLĘ TO ZWIĄ I C:nym z licznych. nr•' .. i(:ują-

W tym t.o okresie nastroje an pomacników w chwili, gdy cz?,.<l ZA~~E T:l Cl'ŁO Z L.OG'C'Z- t oVCb $ie w szereg:~."h Eltrl'nni 

tyniemi~ckie snołeczeń5twa by- polski odrzucił propo1ycj~ Logiczna ,· konsel łA1Cł'"1 ~no co>1r.fc' N!\ KONSE!HVENC.JĄ ruu. l ń t·w· a Nr.rodowego i opanawu.-
! ' • z ·~ ku R d ·e k"ego • . ,. '"o;;; I I. - - JA'\. .1. P r i:..N!70A G (>!:1\ il Z:' ·:~l!'V ONR w .-ic·ero ~~ t~ ·,oar·-

ly tak jednolite i tak zdecydo· w .,z a zi c 1 zawarcia ·~ "'\ , - 0 

wane, że w krótkim czasie zmie pa~tu o w;zaje~n.ej pomoc~. zdradzieckiej dz:c!afnOŚci, '''.?:,,CA NA<;! t";l'M. '\IV !l"':\l. !dr•i roli 'd wójki" należ~' r :i -
nione został1>, hodowane przez !le~ arty~ulow, ilez wygtęp1en, Tylko ~nrzv Pr >:.:;; :1ns:n~,1 . RY rn ietaf o tym. iż z;i · tra2ed'ę 
tyle lat przez wszygtkich ob_ iblez kazan w.vgłoszono _po to, Według zeznań świadka Sali Grabowskiego po wizycie Fran DZU-Sfl:_ICŁYl'd, RECKU. wrze~n'ową i i.a la ta 0k,1 ·1 · ~ c: 1i 

Cy_,_ agentów, po,i·ę"l·e r•.ekr,mo y znów uśpić naród. i Pindeli, władze niemieckie prze ka, sposób wstą,pien ' a o 1b ~- I IC 07.THS ~I:'.1 . UL n \'{'HU. '">dpnv·i~rMalnl są cl . k' .'>r •y 
= ' ' mianowują.c ulicę Kazimierza. szyńskeg:i dJ woj;;l:a w K'-r.1 :~1!S~RZl'f!'~r:1 i _innych rządzili Polską przed v:-:e~n :.) 

atawistycznej - jak to oni na Jeśli odrzu~ona została. pono. Wielkiego w Myślenicach na t'.!. panii wrześnio-rej, jeg".l rzeko_ I '"")rvr~ _!'?m-;eb~ y z;v1·~z~k z wą . 
zywali - nienawiści do Zw1ą.z- -vme ~<:ią~lllęta ręka. pańs.twa, Adama Doboszyń. skiegJ zmia_ m~. '"lciecZka ze •. '.'--,i•., i_a _ 1 ':'e~nrn.sk.!m lm per1a il'.!"'. me m 
k Rad · k" „. o · · J.tfir p erw z n ł • ~ L n ~ •ń1 k t li Skończyłaby się rola w ino-

u z1ec 1ego. .iutm • iz P l eki d1 s. e dluz a śo prawo nę tę UZ?~'""'łv olrre~' ~'lie;n \,;vszvsT . . K!B T?J .O.,,...:~OT,ICZ'i '.: ,.,,o~., ;1uz wy .a.,,; n:v - Y. co wajców traged ii po klęEce 
przez wiele lat zatruwano dn•zę os () m~po e~to ci. jeśli Dobcszyńsk'.ego jako b:>hater::: 101 WI~żĄ. SIĘ W LOGICZN ~ '".,.!a.c1m . kh~:- c1? I?'1c~ła 1st- 'Nn.eśni<nvej. gdyby n:e to. iż 
narodu legendą, iż każdy Polak znów udało się uwikłać Polskę narndcwe'!.o". ' " 1 KONSEK"'E:·TT_'T.Ą CA"7·0~ .. ...,v m. pron1~m_1_1ck.a0 1. :co,ntvra-

. 'd · z · k R d · k' 4 • k•' ·kl k p 1 - - " vv ~-' - - Id , d 1 w;.7vscv ci panowie nie c>:'t<li nienaw1 z1 w;ąz u a z1ec ·ie w sy .uacJę, w ooreJ ęs a o . d 7l"C.{a „ w o,;.-a . , „,a ona 
go, mimo, iż wyd.awano setki ski stała się nieunikniona--to Niewątpliwy jest bliski sto_ W ~wietle t_ych dowo ów , P_ wyląc:irn ie i j ?d ynie w vM·irlr.i 7.ei-'ć- Z" sceny. C1' d <'li ~" ' ~ i o 
mili0n6w złotv. rh na prowoka_ pamiętajmy wszyscy, że odb"!~ sunek, jaki łączy osk. Dob<::szyń znama o~kar~ ucgo ~ą. t_.Yl k'> pe k fr m sił polityczny :·<? i klaso- sznl<'wać naród, bron 'ac 

' wnogo rodzaJu komentarzem do r.':vch 1·n,t0resów kl3sow,.·ch.· 
torskie pi~midła, by wpoić w na się to tylko przy pom~"Y naj_ skiego z Aleksandrą Tyszkiewi· wyrh, sił, k~óre w s1•1;''.rh , ,._ •· -
ród przekonanie o jeg'l wiecz_ v1iększych wys'łków i ~ajwięk czową.. W czasifl rewizji, doko· wadów jego w'.ny, 7„~.j ::lu'ąc·yc!• ki.eh mi"1V k'e.·own;..;w1 ,_,, ,, SNiFldC'7v o tvm m. :n. a .,_;a 
nej nienaw"ści / do „\V~c·hodu", sz:ych starali całej agentury hi. nanej u •ryszkiewiczowej prr.ez się w posiadaniu s11du. ~h~ Pm. T~·llto w fr„1, "'H''" h1!110 " ~ D)brisz:vń skie<::o za ::ra 
naród, wiedziony zdrowym in.I tlerowskiej. świadka Kowalew~kiegn, z113Je_ „Oska.r.żony Doboszyński lc•th byh m i<'.i«•e ilh " 11' r-1 v· n :rą. Ot0 uda ie ~ i e on na Wę-

ziom~ zMtRły dokumenty, obci:i, mówi dalej prokurat<Jr - ciao. mii•l"o :r:isi ł" ... „ 1 ~ •·' <•·:: •:ii hif1P i;rv. sk ąd no otrzym aniu nn-

· Oklepany chwyt S:!piegowski żają<:e nie tylko samą Tys;iltie wiek z wyższym w~~s:?t'łłC'!l· TfH•·~ !d<'i w kT'ł '•1. w ych zadań od niemieckich 
wiczową., ale również Doboszyń niem, działacz nolit-rczny i 1111· Tn WS7.n tko thrna<-zv cH·•- m ocorla wców, przyjeżdża do 

W tym okresie . Doboszyń•ki 
był potrzebny na wolndci. W 
tym okresie nie wolno b:-·ło trzy 
11.ać w rezerwie ani jednego a_ 
g$nta. 

Po wiz1.1!e 1•'1 an ka w Pol>ct'. 
ów~~esny m r.istcr sprawiedl; „, , 
ści- zwalnia Doboszyńskiego z 
więzienia. 
Bitler musiał się liczy~ z tym, 

że naród polski nie porlrla si ę 
bez walki. ~limo ~przrrlajnvch 
wodzów, mimo poc.zucia wielki<' 
go o; nmotmenia mimo ~ rl ~ <'[la 
?owan :a go od '7,,d4 ,- k11 Radzi cc 
kiego, który P"' ronował p0moc, 
- nf!r6d cn~.aJ w'llki . 1 wteiy, 
w 0hliczn i:aii :.1; órne, nie.1awi_ 
foi Jo N.em · e~, Il•· ud~ło 

b.v -ię utr>JmHć 'ltwarcie dzia_ skiogo. Osoba D~boszyńsk!ego blicysta, zdawał sobie cał!i:'lwL <'Zf'go utr:z:ymyw~no w "ta,;cm Paryża. 
1~ . ącej agJ..tn~y niem)..eckiej. byb rozpracłJ'IVyw~m. przez II cie sprawę z zamierzeń J>Jtlcryr 
AgP1 turę t•nb&. ł1yło szybko za oddZiał również w zwią.zku z mu w stosunku do pr"ń.~twa pel 
1•1a ;,kowa·~ . aferą niemieckiego szpiega An skiego". Prncował on <'7:;'nnH' i przec;w 

Podia walka 
generałowi Sikorsk•emu DDboszfliski otrzymuje nowe toniego Dąbrowsltiego. Okolicz_ z całą. perfidią narl realizncj:i 

Ść t . d " ł ś . d k p zamierzPń Trzl'ri ej R7<"' V •• ,,:( 
I10I~!'en' e. WoJ·na wybuchnie no tę s w1er z1 wia e an O•k ar z"yc1·c1 pu b11·c, ny st · r w~· dl D b • k" 

~ - rowanych przeciw Pol•rP rl b v ' · ' · w te wy a , :i o oc3y;;.a -iego 
llied',·,1go nalez"y udawać aut•,hi· tera Borzon, który inwigilowal d za z"e centra'ny 111 zaoa .->- · ~ -t" · i \Vł d 1 s· k 

" pozbawienia jej n c~10 dlr•~h·g• · ' „ ' ". ' aJe S ę a Y< aw ikors i i 
tlerowca. Nalef.:y udawać patrio oskarżonego w czas.ie jego po by n:em była wówczas wa 11<'1 z " ! t 1 · · 

O t · w· lk I k" · bytu. „k t M ,· ł . . "ac,,ego c._< menawidzi genera. 
tę. · inaczej agent straci swoją tu w s rowi 16 opos ie.i. Zbrodnicza dz' ałaln ość o, '.; ar. upan e m. us.ia powo tf! c ła klilm dwójkarska. Utrącenie 
wartość. Działaln oM szpiegowska Do_ żonego Dobcl<Zyński ego i i••mo n~wy '.~~d. ~o k tor cgo n if> ffi•~ lnh olirzwhul niPni e Sikorskir;::ro 

b k . · d · . I ".li we.isc am sa na torzy >tni -· 
Rzecznik csknrżenia stw1er. oszyńs tego rozpoczyna !1lę o podohnych, th1maczv kntMtrof P 'l'\'P. owrv d 1 '. 1 <ta.ii• "i ';' naj1rn żniejsz~'m zada_ 

· T k" · · · · ś · .... - "t · ·1 · , . • • z emas <owan1. a . 
<lza, że ten trick szp:egowskt poznama ysz ·1ew1czoweJ 1 az wr~ mową. .,a we. przy 1·w1P l<o w now:ti"r 1 In k" , l n:Pm. ro~• :iw i o nym p ~7.C'c1 w~zy. 

d · · Pol•Jr" k . J ~ . c· . 1 . v c , s 1 w r zr«n u 1 • . 1 n :e je~t ani nowy, ani oryginaJ o opuszcza ma gra me , .1 os -~rzonego . ~;1rze .J T:Prty •.1 1, „.. Wy~u'lięta Z"Sta ie w6 w- • t 'itn t M n )Rm i pośrrcl n io Jul) 
ny i że metody 5-e.i kolumny cerhu ie .i:i. logika i konsekwen- na511wł o nastrOJRCh we _'»r7e.- czas riostaf gen. Whdv~i ~w:• hPzpośrNl 11 i o zwiąrnnnni z Ni<'m 
zalic zały go do swego normalne cja. Credo Polityczne, zamiesz. ś~m 1939. r. "Po ostatnieJ we .i · Sikorskie.go, k tór ego ośmiel ~ <'ntni. nlho"·ii>m "·okńł Ri'rnr~kie 

o repertuaru. Niemcy podawa czone w ,.Gospodarce narodo. me <>garma nas meraz p~•ykro się krvtykować i 0 kt">·vm •r0 sku pi ają i:; i ę w km.in i na 
i g() otwarcie, jako jeden ze wej", działalność publicystyr.:z- l1CZUcie, że nie prowadziliśm.y ~mie wydawać tak ą iu·;ll~ <'1!1i"1·111·ji r]n 1rnty , d:)żące do 

swych chwytów. na, inspiracja. szere~ dziennika polit~ki własnej, ale porusz:tl 'f '\da m Dnb'lszyński: ,,T :i m·~t- <Y:;ll,i 7 olrnpn'l t r m. 
rzy z obozu endeckiego, pogrom my sit .1P.k m~rlonetki w ta l>;~ n a k reatura szarlat an oo\i'v Filw,., 1" l'" 'lr· imu.i•' t Q "·a lkę 

Ponura wiz:a wtześniowe1' myi\lenicki, zwolnienie Dobo. poruszrń sznurków, t !Z;•mo.nyc'· r i:ny", • . .\' r r::·~;(' 7n ~ C'h okoli rznościach. 
. . SZOSY szyńskiego z więzienia przez w ręku przez obce a:;en •;1·v". G en , Władvsła w Si !rn1·,-i~' 1y 1„1 1{ Jin" tr:ru.ie z całą preme· 

;erzechod.zą c do omówiema l rrcznymi granatami, z flaszkami W d d mia ł swoje s ł abe strony. rn';i l •, ta•·.iq .. <' hvtrnśe i :) ; po<ll ośria 
dz~a!alnośe1 A~mna . Dol~oszyń_ z ~Jenzy ną sz!~ na czołgi oiomie- ymianO OŚWiQ CZeń OprOWCÓW w ah ania i wad y. ale je:ln0 1ln ""'".i prn r~· . Mn"za.i~r Sikor: 
sbc~o w okresie ".o.iennJ m, ?ro / c~~e, przypomrna ~obie. młodych B I. . D h jest p ewne - że .k?ch~ł ~ dW,l- sktf'""" 1„ w"zy~tldPh stron. 
kurnt or Zarakmnk1 przypomma oficerów, kt6rzy stawah na cze_ z erezy z Katami z OC au I ~ OJczyz~ę, był .1r1 w1e. n ym: R'lJę t ego kanału, który zbierał 
trag e d 1 ę żołnierza polskiego l k .. b t !' 6 · , „ ' n1enaw1dz:ł h1tlervz.mu I . 

Cl ompann, a a 10n w, a na- Poza zeznam am1 of icerów III ry Nr 'ł e!·snoz:vtury Nr 2 w h · t ,_.1. · ·i I r irmne •Jlv Pol•ki p:zeclwrze§. 
owych beznad~iejny:h d,i wrze 11·et pułkr\w, by zastapić tych, Oddziału !1t.-' ad.ków K owalew- d' ss;e; Tvszki ewic~owej w-~~7 ~ C~ł molvki. izowkac s: V n ar:.- . . 
śniowych. :fołn ierz pa ni i ~ta - którzy al"!lo zdezerterowali zanim •kiego i 'Pantery Bocze nia nie_ cie "w aktach ~,m~dzieiny-'.," ;~ i~ t~ ~; i ł z~ o. u pnntef. ni~we.1 dh ornczenia Sikor. 
mówi proknrator - boh1tl'f<ka z~częl:i, eie woj„a, albo zaszv~i wątpliw" J·es.t fakt że Dobo-jfer~~<)~r . .,,fr 'i1''c~inyr'- •-r · •• r~·o J,s w. a~me - .wo a

1
zrro. , -ki 2go, P~łnil Sosnkowski. 

lk · · 1 · · ' • ' · · · ·" " "- „u ·· '· r - pierwszr , rr .,wn~ 
wa ę swo.ią i ~n·y ch towarzysz~· "!ę w bezpiecznych miej;;cach !nb I szyński figurow::.ł, jako agent kO"l'rsk ' e?"o i po::inatlskien-o 1rz-•r-·,-.,a dla kto' re· ' · fD I , · 
b · t . h · ł · kt , · · . . I ' " · J ' • .1 wrcg1em B rnnczcnie przem ówienia. 

rom, 1r zo merzv . orzv z wreszcie wo1skowvmi samochoda ruem:eck1 w aktach ekspozytu_ Zachcclzi pyt.anie. dlacze1?o ldla NiemcO dl · · k" · 
w. a m emiec ieiro nrnk nratora n cc!amv jutra\ 

ł l ' 



Samokształcenie jest bardzo ważnym środkiem 
pomocniczym w bitwie o kulturę i oświatę mas pra
cujących, o podniesienie ich poziomu ideologicznego. 

noAć kół samoksztalceniowych (w świetlieach 
Z'Wiązkowych i fabrycznych) - b. nieliczna w ubieg
lym roku (292) - już w pierwszym kioartale 1949 
wzrc.sla do licz"by 1060, rozszerzając coraz bardzieJ 
swą dziaJ.alno8ó w ramach współzawodnfotwa oświa
towo - kłilturalnego.„ 

„POLSKIE . SKRZYPCE'' 
Tytuł poni:i.•zej ciekawoJtki brzmi: „skrzypce pąlskie". Dla· 

czego ten tytul daliśmy w cudzysłowie? Ano, dlatego, ii: ogólnie 
wiadomo, ie slcrzypce są „włoskie". Jeśli zapytać u nil$ kogokol· 
wiek o pochodzenie tego instrumentu, zaraz usłyszymy: Cremona 
(oczywiście), rodzina Amatich (naturalnie), Stradivarius (rzecz 
prosta) tudzież Guarneri. A tymczasem oto, co czytamy w książce 
t(,-ybitnego muzykologa polskiego, dr Józefa Reissa, p.t. „Skrzypce, 
ich budowa, technika i literatura" (cytujemy za felietonem H. Hoe
sicka p. t. „Książka o sprzypcach", zbiór „Książki i ludzie"): 

• ,.... 

,,ZA BARYKADĄ-
(z „K wiatów Polskich'' 

Drukowaliśmy niedawno artykuł połwi~y 

pierwszym barykadom rewolucyjnej Łodzi (w roe~ 
nicę ,,wypadków czerwcowych" 190li r.). W pięk
nym poemacie Juliana Tuwima „Kwiaty polskie" 
znajdujemy fragment, w którym poeta nawil\ZUJe do 
owych rewolucyjJtych tradycji czerwone} proleta
riackiej Łodzi. 

O siwa mgło! O srebrna mgło! 
O szara mgło! O mgło bez ko6cal 
Jakbym przez zadym\one sdtlo 
Przygląda.I się zaćmieniu słońca: 
Gdy s·ę spacerem lekko szło -
O gęsta mgło! Wc'ąż gęstsza mgło! -
Sto razy tmn i sto z powrotem 
Pomiędzy Krótką i Nawrotem. 

Przez welon łez, przez szary szron, 
Przez mglistą gazę póhvidomą 
Znów widzę każdy sklep i dom. 
I każde okno w każdym domu. 
Przez welon łez, przez S'Ulry S'Q'OCl 

Najbliżej do rodzinnych stron. 
Bo gdy tak mgliście jest, to wła.§nile 
Tęsknoc'e lżej, wspmnnieniom jaśn1ej. 

Dz;ś w R.io dżdżysty polski dzień 
I polskie chmury niebo kryją. 
Jak okręt - widmo, okręt - cień, 
Dzs Łótlź wylądowała w Rio. 
Jak zawsze deszcz wyciąga mnie 
Na spacer„ .. Avenidę? N'.e. 
Od Krótkiej do Nawrotu. Potem. 
Sto razy tam i sto z powrotem. 

TADEUSZ KOSCtUSZKO 

tłulll. stłoczony ... " 
Juliana Tu will). a) 

I 
Rcml~ z cbiecinnej „Farbenlehre": 
Sró~ie ma ziemistll cerę, 
W bramie robotnik· usiadł •tarJ, 
Suche kartofle z miski je, 
A kolor jego żółtoszary, 
Bo głodno, chłodno, bntdno, łle 
N a cmenta:tz żółta trójka wiedzieł 
Do domu szóstka granatowa, 
Z'eloną c-iwórką się dojedzie 
Do zielonego Helenowa. 
Popatrz na usta tej dziewceyny, 
Podręcznej z magazynu mód: 
A kolor ich niebieskosiny, 
Bo smutno, trudno, chłód i głód. 
Piątka spod lasu, te.ż zielona, 
Lecz białym pasem przedzielona,t 
W tryby maszyny rozpętan~i 
Robotnik rzuca resztki s!ł, 
A kolor jego ołowiany, 
Bo na nim metalowy pył. 
Dz1esiątka jest niebiesko-biała, 
Dwójka czerwienią fabryk pała. 
W drukarni znad zecerskiej kasidy, 
Rum~eńcem płooie chuda twan, 
A kolor jego jciist ceglany -
'- I całą „Farbenlehre" m&M, 
Już nie pamiętam, jak ósemka. •• 
Żółta z niebieskim? Czy w pasemb? 
Nic nie wiem ... Przewrócona na bok 
Na szynach Jeży bllll'ykadą 
W poprzek przez jezdnię (gdz!e był Zie!ke 
A naprzeciwko Petersilge). 
Za barykadą - tłum st!oczony, 
A nad nią, w górę podnies'ony, 
Sztandar-wyzwanie, sztandar-gnie'1V: 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotn"ków krew. 

Ojczyzną skrzypiec są Włochy: lej Europie, jo.ko :z:n11komity 
Niedoścignionymi teś mistrzami skrzypek warszawi.anin Duranow
w ich budowie byli zawue Wlo- ski, wyhztalcony w. Paryżu pod 

/ 

ROZMOW·A. Z ·FO U CHE 
• ed k W. XVI • ku kierunkiem Viottiego. Występy (Nie tak dawno znany „samo bawiącego w6wcza.s w Berville której Polska może 1 powinna dąc Wi>lnym, a.ni chcę, ani mon 

si.„ a i na · · une na . • . . si~rrczyk" z oTganu ks. Piwowar I pod Fontainebleau, przybywa. powstać, niech oświadicZy, wzy caś robić, 1 za.protestuję prze. północy Europy, w Niemcz.~h.. 1ego wszędzie budnly sensac1ę. czyk.a. {„Tygodnik Powszech-1 miniater policji Napole1Jn.a, F°'u wając Polaków pcd brt>li, iż pra ciw ka.żdej proklamacji, która 
panowało prześwi.adczenie, :ie Paganini wyraził się kiedy§, że ny") p. Paweł Jasienica po n;z cihe, a.by z ramienia. swe.g-0 mo_ gnie przyłożyć się ze skutkiem nie wyjdzie w samej rzeczy ode 
skrzypce, jako takie, w przeci~ grze DuranOW3kiego :sawdzięczal nie wiem kt.6ry o-bruszył Ślę przejcodawcy wodzić Naczelnika na do odrod.!ienia naszego kraju, mnie. 

h I wl cO.w „ s.zarganiu kultu" wielkie pokuszenie i namawiać, by dał dając stosowną konstytucję, ogła FOUCHE: To się nie uda, 
srou:ieniu włoskiej violi są po- tajemnicę JWojej tec ni ci, z a· go cesarza Francuzów, Na.polio_ h.a.s>ło d-0 powst.aruie. w Polsce. sza.ją.c równość pclltyczną wszy Generale. My ma.my cenzurę we 
chodzenia„. polskiego. Najlepszy szcza pasażowei. na". Zdaniem p. Jasienicy trzyj Interesujący dialog cytujemy stkich bez różnicy mieszkań. Francji i wszędzie, gdZie Sł 
dowód, że skrzypce w Niemczech manie się strz('miMia napoleoń wg. relacji nieznanego autora cOw„. POd takim.i warunkami, wojska fra.ncuakie, 1 nigdy się 

Rywalem najgenialniejszego ze skiego. przyniosło P\:}lsce „takie' ogłoszone.i w 1917 r. w prze,d_ ktOre nie są ani przykazem a.ni nie Zgodz:lmy na. umiesl!X)zenie naz~waly się wtedy „skrz;ypcami wszystkich akrzypkóur ·Poganinie- korzyści", iż nie wolno mówić f wojennym „Kwartalniku histo· rozka.zem, ale radą najszerszą i jakiegok'>lwiek za.przeczenia. 
polshimi", „polnische Geigen", i go (lctórego gra i na Chopina tak o nies~awnej, złowiOS"ZCzcj ro_li rycznym„") prawdziwie polityczną - odda KiOśCrł 1ZKO: W _tym_. wy. 

d · · k • h . despoty Bona;putego w sprawie KOśCIUSZKO: Służyłem oj. Ję się duszą i ciałem. padku pozostanę bardziej mz !de 
:ie w Polsce, z aniem me toryc wielki wywarła wpl,yw), byl fa. iJCl&kie,i. czy~nie w różnych okoli.!)zno_ l'OUC;HE: Nie o to chodZi Ge dykolwiek obcym wszystkiemu 
pisarzy niemieckich, Wyrabiano piński, a &łynny Joachim, po Pa· Zdaje !J'ię, iż poza n.ielic.znym ściach, z większym czy mniej. nera.le. Cesarz nie zgodzi się ni co się dzieje, Postępowanie bo. 

najlepsze z. tych instrumentów. ganinim, najwięk.uy Bkrz:ypek „trybunałem: c·zytelniczym" ko- szym sn.::zęściem. NicZego więcej I gdy na i:aden wa.runek; trzeba wiem tak samowolne 1 niespra.. 
od nie pragnę, Jak służyć jej dzi. mu sit oddać ślepo i być postu. wied.liwość tak ra.ilłCa nie mo. Zapisać się godzi, :ie jak XIX wieku, byl uczniem Serwa· ~i:::~~t:;:.~e~~kt'TJg~!~:ea p~~ sia.j, tym więcej, że nadzieje sznym jego woli. On rozważ:i. gą doprowadzić, jak tylko do u. 

początku uchodziły „polnische czyńskiego. wyższej opinii P· Jasienicy nie wydają mi się bardziej łaska. sam i tylko to, co mu jego wła padk6w najbardziej crtaka.nych. 
Geigen" :a instrument polski, tak pcdiziel:i. Nie ocl neezy bęwie we. Poświęcę się bez zastrzeżeli sna. mądrcść i okoliczności pod. _ • ~ • 

Po tej samej, przes Joachima ta · · i Le d n Je i i j•- i -zawsze w ich fabrykacji, obok dodać, iż nie podzielał jej rów- i 8 wię swe zyc e. cz po 0 • su ą. 'SO gen usz 8 '""' n e Paryż 22 grudnia 1806. 
wytkniętej drodze jednoczenia nież w swoim rza!ilie wielki bo świadczeniach tak okrutnych, w potrzebuje radY\ za,strzeże11. i DO MINISTRA POLICJI. 
najdoslconalszej techniki :i: udu· hater polskich walk <> wo]n{lść tórych moi rodacy zawsze byli gwara.nc.Ji.. Mam nawet rozku, Czytałem w p'smach list, skie 
chowieniem interpretacji, krcczy· - Tad!'usz Kośeiuszko (1746 - zwyciężeni, po oflara.;h niesły_ żebyś Pan podpisał proklama. rowany do Polaków, podpi!la.ny 

lSli). Kościuszko, który w bo. cha.nych we Włoszech, w Egip_ cję, tę oto„. A jeżeli nie ze_ moim imieniem, ale który nie 

ró:inycli mistrzów tyrolskich, /ran· 

cuskich, wiedeńskich wyróżniali 

się Polacy. Już to w ogóle Pol· 

ska z dawien dawna słynęła w 
toi polscy, Stanisław Barcewicz, 

Europie ze swych znalwmitych uczeń Lau.ba i Bronisław Huber· 
budowniczych shrzypiec. W Kra· 

li znakomitsi wirtuozi skrzypco- . h . c1J 1 „ . . cie, na. San Domingo i w Niem chces,.. p<>5tą.pić wedle tego, co jest mojego pióra. UwaO:am za 
JaC 

0 n~epo eg 0'"' 1 sprawle_ czech, po opuszczeniu, w jakim mOwię, zmusimy Cię i ogł~simy -
dliwość spoJeczną życiie strawił swój obowiązek dezawuować go 

man, uczeń samego .Joachima. 
kmde, Warszawie i w Wilnie by 

(udział w ameorykań~:dej wojnie nas pozostawiono, po Campo ją w Twoim i.mieniu. wobec pana, jako Ministra ce. 
o nirpodleglość Stanów Zjedno_ ii~io, po Mare:g~ i;:' Hohen KOśCIUSZKO: Jeśli tak, toi sarstwa. Francuskiego„. itd. 
czon.Ych - 17i6-1883; udział en, po przesz 0 c i gory. aśwlaaczę publicZnie że nie bę T. KOśCIUSZKO. 

Trzecią część su·ojej książki po- czy, ktOryt:h doświadc1:yJem już ' 
w kampanii przeciw ~argowic?'. s::i.m skutkiem mojej brcszury ly liczne pracownie lutnicze. 

święca Reiss literaturze, która po
W Krak01cie w XVII wieku 

""~ Pols.ce; szefostwo i~surekcJ1 1800 roku, wreszcie, skoro z bi_1---
l 1_94. roku l był przedn!rntem u- twy pod Austerlitz nie chciano 
m1~gow ze 9 t.ron;v :Nnpoleonn; dla Polski korzyści żadnej, są. 
ktory bardz~ P.ragnął ~ławę 1 dzę, że ce11arz Napoleon 1 Pan, 
nutorytet wielkH'~r. bo.;own•ka Panie Ministrze znajdziesz słu 

czątkami swymi sięga 16-go wie· 
Wj·rabial ·nakomite skrzypce Gla-

M 1.-u, a w której w U'ieku 17-tym 
:owski, w Jl" ilnie .:a.l w iym sa· 

mym czasie słynął na tym polu 

Dankwart (którego skrzypce z 

Zllsly11ąl jako twórca sonat skrzyp 

cowych, Polak Szarzyński. 
wnvskać dla. Rwo:ch el' low. Oto · · · d dl p~1 li 
1 't · lSOG k d K • · k" sznym, iz zazą :im a v st 
n em 1 ro ·u o oscius2 · i, niejakich gwarancji i nie.takich 

1603 r. posiada Konserwatorium 

Warszawskie). Najznakomits:ym 

----
budowniczym skrzypiec był w 1 . 

Krakowie w XVII wiek11 Grab· 

licz, zwany „polskim Stradi1'0riu· 

sem". Starannie wykończone jego 

instrumenty mogą być postaU'ione 

na równi : u.~oskimi. W wielcu 

XT'lll wsławił się w Pradze Cze· 
skiej, jako budowniczy skrzypiec, 

Łaski, a jednym z największych 

talentów szkoły wiedeńsldej był 

1 
lwowianin Sawicki, (zmarły w ro
ku 1850). W Poznuni11 zasłynął w I f{f)f)/:'y}\< 
XVIll wieku Grywalski. 

Rzecz równie ciekawa, że w za· młli!liiill 
kresie techniki skrzypcowej po

dobnie jak w zakre~ie budowy 
1krzypiec, Polsce raz po raz: przy· 

pada jahiei. znaczniejsze miejsce. 

Jednym z pierwszych tiirtuozów, 

który technikę slcrzypcową posu· 
nął zrialcomicie naprzód, byl 
Tflłoch Merula, przez jakiś czas 

organista na dworze Zygmunta 

Ili w Wam:awie. Na pograniczu 

XVIII i XIX wieku slynal w ca· 

Uniu:ersytet Lud~;ki, łódzka P::'~'cclrn~f~~, :; ·.';ola 
Główna Handlowa, Wyżs. Szkoła Pedagogiczna, Pań 
stwowa Wyższa Szkol.a Tee!,tralna, Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych, Ifonserivatorium Muzyczne, Wyż 
sza Szkoła Gospodarstwa Wiejskie90, Wyższa Szko
la Filmowa - otwierają szeroko swoje podwoje 
przed maturzystami - synami robotników ~ chlo
pów i pracujących inteligentów„. 

Trzeba się jednak śpieszyć ze zgłoszeniami: ter
min zapisów JJ.a wvższe 111".7.Aln;Q 'Zbliża sie ku koń
cowi. 

zabezpieczeli. 
FOUCHE: Ale jakich gwara.n 

cji i jakichż zabezpiecZe11. mo. 
1 żesz się domagać, Generale? 
Chcesz Pa.n traktować z cesa. 
rzem, jak naństwo z państwem? 
KOśc:msZKo: Nie chodl:i tu 

bynajmniej o traktOwanie, jak 
palistwo z państwem. Nie jestem 
ani królem ani zwierzchnikiem 
państwa. Nicz:e_go nie chct sobie I 
przywłaszczać, lecz skoro .zwra. I 
casz się do mnie, skoro uważa_ 
cie, że moja osoba i mój głos 
mo:ie mieć dla cesarza jak i dla. 
Polaków, pewne zna('zenie i pew 
ną użyteczność, to gdybym po 
daświadczeniach najokmtniej_ 
szych, po wszystkich tych ofia. 
rl!.ch, po wszystkich tyic:h czy. 
nach dopełnionych tak tragicz. 
nie i bez żadnego wyniku dl:i 
Polski, gdybym rzucał się na 
oślep, wystawiaj~ tysiące mych 
rodaków bez jakiejkolwiak gwa 
rancji ze strony Cesa.rza, to zdra 
dZiłbym najświętsze obOwiązki, 
zdradziłbym nadzieje rodaków 
i przyszłość Polski. Zresztą gwa 
raIJ1Cja. taka jest bardzo prosta, 
ba.rd.zo oczywista. 1 bardzo łatwa 
dla bohatera tak szczęś!iwego, 
tak potężnego i tak strasznego 
dla naszych odwiecznych w:ro. 
gów, którzy podZielili się Pol_ 
ską. Niechaj Cesarz N:1.pcleon 
O.l!ło!lf. ł.e DAdflSZb. chwila.. W 

N a 211 1iiiliony tudno&ci w .Po!„.;ce, przy pada obecnie: 
20.~00 BIBLIOTEI( SZI-1.0LNYCH (z 5.232.000 to
mow), 20.690 BIBLIOTEI( POWSZECHNYCH 
(z 4.029.000 tomów), 5'35 bibliotek naukowych 
(z 10.543.000 TOMóW). 

W ~- 1p38 -w okresie największej „prosperity" 
sanacYJneJ - wydano ogółem 16.500.000 I\.SIAżEK, 
w Polsce Ludowej plan na. r. 1949 przewiduj13 
69.000.000 KSIĄŻEK. 16 MILIARDóW ZŁOTYdll 
PRZE ZN AC ZONO N A PRODUKGJ"Q KS!ĄżKO
WĄ B. R. 

A przecież nie jest to bynajmniej ostatnie słowo 
jeśli chodzi o upowszechnienie ksiażki: liczba ksiaid: 
i sieć ~ibliote~ wzrośńie niepomie"rnie w ciągu planu, 
6-letniego, ktory na dalszy rozwój urządzeń kultura1.
nuch w Polsce vrzeznacza kilkad.zi;::F.?fo+ ,...,;.1A.n..1"dńrn -»-, 



Nr 18$ 

l Na dnie zdrady i upodlenia 

Doboszyński - nędzny słuea obcych wywiad 
winien być przykładnie ukarany 

Robotnicy PZP B Nr 3 nie szczędzą :i7~~~~:~:g~!t;~~~;~i!!v:~~ :.:J1tE;!:·:f::~~!\~.~~~~~:~~ 
wyrazów oburzenia j wzgardy nasze budownictwo socjalistycz· ,iu D?~oszyńskieg~. _Obnaża on 
Proces arcyzdrajcy, szpiega , pachołka faszyzmu ADA- ne. Trzeba przekonać się, skąd r~wn~ez zakłam&nb1e 1 z~prze~a

MA DOBOSZY~SKIEGO, wywołuje zrozi~;niałe zai~tereso- niektóre „ptaszki niebieskie'' ~ie się agenta~ ~ cego 1_rn~ena
wanie i oburzenie wśród robotników łódzkich fabryk. Gdzie czerpią. środki na stałe rozbija· hzm? reakc?'JneJ części kle~u. 
kolwiek pójdziemy, wszędzie spotykamy się z jednolitą. posta- nie się po lokalach i dancin· N_arod pol~k1'. kroc.zący z~yc1ę
wą. robotników i inteligentów, zarówno członków PZPR, j a.k gach. Niewątpliwie wśród róż· sko ~u ~OcJahz~ow11 potraf

1
1 bez 

i bezpartyjnych wobec nieb ł h f któ dr d d nych ciemnych elementów znaj· wą.tp1ema wyc1ągnąc s uszne , ywa yc a w z a y naro u d . . . . . · k" D b , k. i pa.:dstwa, ujawnionych w t ym wstrząsającym procesie. ą. się Jeszcze uczmow1e, a moze wm.os 1 z I?:ocesu o oszy~s 1e· 
i pomocnicy Doboszyńskiego. go 1 oczyśc1c do reszty kraJ na~z 

Z• ywiołowo manifestują. swo banicję z naszej rzeczywistości. - Niewątpliwie, cennii. rewe· ze sługusów kapitału i wojują· 
uczucia o)>urzenia robotnicy Proces uczy_ nas czujności w na· lacją. dla nas wszystk ich jest cego kosmopelityzmu, pragną· 

1 pracownicy Pa:dstw. Zakładów szym, buduJącym lepszą. przysz· toczący się proces Doboszyń· cyah zaprzedać Polskę w niewo
!ość kraju. Trzeba dosięgnąć że· skiego - stwierdza kol. Łubiech, lę dolara i funta. 

Przem. Bawełnianego Nr 3. lamą. miotłą. bujających jeszcze członek koła ZMP przy PZPB 3. 
- Zdaniem moim - stwier· 

K ar. 

dz.a robotnica tow. Herbich<>wa, 
proces Doboszyńskiego W zmożonym wysiłkiem wydaj niejszq pracq 

u czczą robotnicy Łodzi wielka rocznicę Man!festu PKWN 
jest procesem o historycznym 
zna czeniu, gdyż obnażył przed 
całym światem zgniliznę mora!-

Już niezadługo cała P olsk'.1 Manifestu Lipcowego. ch wilach doprowadzą do po-
ną. rządów sanacyjnych, zgniliz· swięcić będzie uroczyście 5-ą Robotn:cy s kubalni 2:obc:·wią rządku teren wokół przedszko 
nę, która objawiła się w zaprze- rocznkę Ma.nifes tu Lipcowe- zali s:ę podwyższyć o 11) pro- :a : żłobka. 
daniu naszego kraju hit lerow- go. Aby godnie uczcić to h i- cen t jakość swej p:-odukcj;, a Daje znać o sob ie także Ll-

storyczne wydarzen :e łódzka grupy jakościowe tk alni pos:a ga Kobiet przy PZPB Nr 5 
skim faszystom. Sądząc z ujaw- klasa robotn:cza podejmuJe nowiły podnieść odset•!ll: p ierw meldując, że do d nia 22 lipca 
nionych kontakt6w Doboszyń- masowo zobowiązania polepsze szego gatunku o 5 pro.::ent. powiększy swą organizacJ~ fa 
skiego z ag_entami przedwojen- nia pr_od~kcji, rozszerzeni.a i Na szeroką skalę zakrojo- bryczną o 100 n owych czł0n
neJ· „dwóJ"ki'' nie wierzę, aby pogłęJ;>iema . r u chu . ~społza- ną akcję podjęły kobi.:ty „t.a- kiń. P oza tym zwerbuje 100 

, . wodn.1ctwa, popr awienia w_a- wełnianej dwójki'. w utworw nowych członkiń do Tow. 
fakt skazania Doboszynsk1ego runkow pracy w poszczeg?l- nych przez Ligę Kob!et zes;;o- Przyjaźni Polsko - Radziec-
przez sanacyjne są.dy na 3 i pół n_ych zakład,ach. .R?bo~~cy łach najwyższej jakośc'. przy- kiej. 

k . . . d „1 łodzcy słuszn.e uwazaJą, ze w rzekły podnie~ć primę •J 5 nro Rozum.:eJ"ąc kon:eczność e-ro u w1ęz1ema za napa na .a y- t n S'P o'b d d na ·1 ps y ~ · " 
. . e . os . ~ i;ą. J e ~. rent. P oza tym wszyst!de pe- czrszczenia _n aszego miasta z 

ślemce wypływał z istotnego dowod ~we) m1łos.c1 do Pols'.<1 święcą w tym miesiącu rnoo wojennych zniszczeń. kobi~ty 
przeświadczenia o jego winie. Ludowe) zrodzoneJ w dn. 22 lip godzin na pracę przy odgrnzo z PZPB Nr 5 poświęcają 60')0 
świadczy o t_ym chociażby fakt ca z~i~~!uPZPW N 6 . d wa~iu . Bałut. ~o~otnit::e z<~r- god zin na pracę przy usuwa-

. . r Je na gamzuJą w św:ethcv 10 w:e- niu gruzu w dzielnicy Bałuty. 
wyJątkowo łagodnego traktowa- z p1e~wsz:l:'ch ~adeklarowala czorów świetlicowych, 10 ze- Ligówki „bawełn!anej p'.ątki" 
nia Doboszyńskiego przez wła· zobowiązania, . k~ore będą wy- społów czytelniczych oraz roz dbają także o to aby ich za
dze sądowe i więzienne w cza· konane na dzien 22 b. m . prowadzą wśród towarzyszv kłady produkowały dobry to-

niu. budowac złobek. fabryc~ny, a- ją 50 prenumerato~eJ;: t;v,rncl·n fabryki 12 zespołów najwyż-

Str. I 

s E 
Bi/,li jny 01ciec, Noe miał, jak wiadom o trzech synków: Cha· 

m a, Semp. i ]a/ eta. Z tej tnłjki od:r:nac:ył się specjalnie Cham, 
imię którego po dzień dzisiejszy cieszy się przysłowiową, choć 
niezbyt zaszczytną - popularnością. 

- Cham! - powiadamy, chcąc „wyróżnić" kogoś za gru· 
biaństwo, ;tiegrzeczność czy brutalność. 

W ostat11icl: jednak dniach do sławy doszedł i Sem. Dzięld 
ojcu Noemu? Nie, dzięki ojcu duchownem u, je:micie z No
wego Sąc~a - ks. Gurgaczowi. 

W sobotę 2 bm . - czytamy w komunikatach prasowych -
zo;~ali napuclnięci w Krakowie dwaj woźni Banku Spółek Za
robkowych, posiadający przy sobie :ainkasowaną w Nar?dov.-ym 
Banku Polskim kwotę• 3 m ilionów zł. Napadu dokonali uzbro
jeni w broń palną osobn icy, laórzy po oddaniu strzałów wyr
wali woźnym teczki z pieniędzmi i zbiegli". 
Zbiegł; - n ie daleko. Władze bezpieczeńst~a zarządziły 

pokig za bandytam i i ujęły niebatt·em całą sza1kę, na czele 
której - jak się okazało - stal... KS. GURGACZ, JEZUITA 
Z NOWEGO SĄCZA, MORDERCA I RABUŚ O PSEUDONIMIE 

„SEM". l 
Ano, czcigodny „01c1ec duchawny" fatalitie zaszarga reputa· 

c}ę B ogu ducha winnego Sema, czyniąc. to. i~~ę synonime·~· 
opryszka i bandyty. A le to nie jest na1waznie1sze. Bardu~1 
istotne jest to, iż zbrodn iarz nowo$ądecki nadszarpnął rep1L· 
tację organizacji, d o której należy: zakonu d uchownego i Koś
cioła. 

Oczyv.·iście, zclarza się - nie przeczymy - parszywa owieczka 
i w najlep:ej rodzinie, ale to „rodzina" ~ujm uje wów~z?~ wo
bec niej określone, potępiające stanowisko. A Kosc10l :-
przeprasza';,l - nie. Mnożą się Fertaki, Ort.?.towscy, ~?~osie, 
szerzą demoralizację zboczeńcy - „Tmtech~cl , ~ Kosc10ł -: 
ani slóu;ec:ka. Taki niby u•patrzony w niebo, ze zgorszenia 
doczesnego w swoich szeregach nie dostrzega? E, co to, to 
liie; Agentura Watyharm w Polsce (nie mamy tu na myśli na
turaln ie, ogólu wiernych, uczciwych katolików - dobrych oby
u·ateli ani uc=ciwych d 11cliownyc11-patrintów) zlo to dostrzega, 
nie m a jednak „sil•·", by jP potępić. No, bo na kim wówczas 
by się opierała politycma irleologia Watykanu? . Nie n.a tych 
przecie księżaclr-patriotach, którzy zaprotestowali przeciw sła· 
u•etnem11 listml'i papieskiemu (.,mięclzymorsko-prohitlerowsk!e
m11"), 'lle u.Zaśnie na Fertakach, Łososiach i „Semach" roz· 
maitego kalibru ..• 

E. Tam. 

~ada ~akladowa ora~ wy- pracy 10 kompletów książek war . W tym celu postanowiły 
sie j ego przebywania w więzie- dział SO~J~lny postanowiły roz wydawnictwa KUK l zwer:::>;.i- więc zorganizować na terenie I 

Wydaje mi się, że kara śmicr b~ 1:11alazło w mm. P?m.eszcze ka „Kobieta". W w.>:nych szej jakości. 
me 1eszcze 5-ro dzieci. ::~..:.:.::::::::.:_:_:__.:.:_ _ _::::.:.:.::_::.::_.::.::_.::::.:'.::.:.::.::::._ ________ ~===~=~====================:--ci dla Doboszyńskiego, której M.todzieź, zorganizowana w 

domaga się prokurator, jest je- ZMP i w młodzieżowych bry
dynie słuszną. karą. za tak zbrod g~dach produkcyjnych WY3t:ł-

Najlepsza fabryka nici w Polsce walczy o dals-ze sukcesy 

Załoga ,,Niciarki'' chlubnie przezwycięża trudnośc i ni z 0 t k" piła t godnym po.:-n waty posta 
c 0 P s ęp 1· , . nowleniem uprzątnięc!c1 w 

. Proces Doboszyusk1ego dniu 10 b. m . złom:.i. Je;i:::i,ce;:;o 
J~st nie tyl~o procesem jednost- bezużytecznie na terenie fa
k1,_ - mówi. ob. Łęcka, bezpar· bryki. Na zebraniu ZMP zo
tyJna urz~dmczk:t PZPB Nr 3.- bowiązano się podniP.fo dy
N'a ławie oskarżonych zasiada scyplinę praćy : poziom idt1-

obok Doboszy:dskiego cała gale- ologi.czny mlod:t:ieżv pr::c?. re
ria. ka.pita.listów i obszarników alizowanie hasła: „Mlod.I' oby 
kosmopolitów, powiązauych ści· watel świadomym budown:
slymi 'lvęzłami z międzynarodo· czym Polski Socjalistycznej". 
wym imperializmem i faszyz-1 r--i:a uzna.nie llllsługuje r?w
mem. Choć wyrok na Doboszyń· n·ez decyzia przą?ek .i:·id-:!alu 
skiego dopieró zapadnie, to na J:"l'7.Y u.1. Łąko':".~J. k.o,-·~ :>o
wspólników i inspiratorów je1, 0 lst '1TJOW:ł:I:' prze_.1sc na oJb ;-ługę 
zdrady, w oczach całego narodu ~?.On, zam1~st Jak doty.:hczas 

Hależy jej pomóc w usunięciu doiychczasowych braków tychczas żadnej odpowiedzi. 
Sądzimy, że w ciągu dwóch 

miesięcy pismo nabrało już m~
cy urzędowej i zakładom mo·
na przvznać wreszcie tę niewh l 
ką ilość desek, potrzebnych r'o 
ułożenia podłogi. Czekają na 
to dziesiątki ludzi, pracujący:::h 
w ogromne.i ciasnocie - c 
słownie łokieć przy łokciu, 11-

trudniając sobie nawza3em ro
botę. 

t h D b , k " ~~ wrzec10n. 
owarz:i:szącyc . o oszyns iemu PZPB Nr 2 takie ·oiorą '.l-

na. łame os~arzonych,. ~asy pra dział w zbiorowej akcj! ł(;dz
CUJąc~ Polski wydały JUZ wyrok, kich robotników, p.od.iętPi w 
skaznJą.cy ich na bezwzględną. celu u czczen ia 5-tej r ocznicy 

Nasi korespondenci p~ 

T-0warzysze z PZPB Nr. 16 
witają nas narzekaniem: 

- Jesteśmy chyba jedyną 
fabryką, która ustawicznie od
czuwa brak wody. Nasza stud
nia. stale odmawia posłuszeń
stwa, a woda, czerpana z sieci 
miejskiej, nie zaspakaja wszyst
kich potrzeb. To też farbiar
nia cierpi na „posuchę", co o
czywiście ujemnie wpływa na 
produkcję. 
Według oświadczenia dyrek

cji branżowej, nowa s tudnia 
zostanie zbudowana nie wcześ
niej, niż za dwa lub trzy la ta. Nic 
więc dziwnego, że załoga fa
bryki z troską myśli o tych 

najbliższych latach, w których 
zagadnienie wody niewątpli
wie wciąż będzie dotkliwą bo
lączką. 
Całkowicie podzielamy zda

nie robotników „Niciarki", że 
stanowczo należałoby budowę 
nowej studni przyśpieszyć. Za· 
kłady, zatrudniające ponad dwa 
tysiące ludzi, produkujące tak 
bardzo potrzebny artykuł, jak 
nici, powinny być wolne c 
groźby ustawicznych uszkodzeń 
powodujących postoje i wstrzy 
mujących, utrudniających pro
dukcję. Zakłady powinny ZC'S

tać zaopatrzone najrychle j w 
odpowiednie do ich potrzeb stu 

Umacniamy dyscyplinę pracy 
Nasza. załoga fa brvczna do_ 

~kanale rozumie zada"nia. jakie 
powierzyło nam państwo. Dla
tego też plany produkcyjne na 
szej przędzaln~ są z reguły w 
pełni wykonywane, a nawet 
przekracza.ne, ale cóż, kiedy 
wśród tej na ogół dobrej uiło. 
gi znajdują się jednostki. nie 
zdające sobie sprawy z donio. 
słcści walki o wykonanie pla
nów produkcyjnych. Jednostki 
te przeoz opuszczanie dni pracy 
i spóźnianie się, wprowad7.ają. 
zamęt w harmonijny tok pracy 
naszej przędzaln1. Słusznie też 
padły gorzkie słowa. prawdy 
'P' d ich adresem ne zebraniu 
Rady Zakładowej. Podkreślono 

że r obotnicr uczciwi, dohne 
pracujący u1e opuszcz.ają. pracy 
bez powr.-Ou, e>.ęsto też muszą. 
pokrywać brak.i p-0wo<dowane 
w produkrji przez nierohów. 
Jekceważą.cycb pracę. A przecież 
mam,v w naszej przędzalni wie 
In ludzi takich . ,jak tow. Krzy 
nowek i tow. Cieślak, którzy w 
c1ią.gu ostatnich czterech lat 
nie opuścili ani jednego dnia. 

li' alka o jakość 

Mam naclz i eję, że do walki z 
opicRz:ałością. i maru.derstlwem 
przystą.pi cała miłoga . i nie 
zajdzie potrzeba pnblikcwitnia 
nazwisk na czarnvch tablicach. 

.Ta.n · wedman 
ko.rPspondent fabryczny 
„Głmm" z PZPB nr 1 

Kto temu winien? Przedstawiciel Dyrekc.H Wełnianej ob. Knsma lsk1 Edward 
Zakłady Mechaniczne im. J . Zdaniem człowieka, któremu kontroluje ja.kość materiałów w PZPB i W Nr 22 

Robotnicy. z PZPW 
Strzelczyka posiada oddział , obrzydły zawiłe ścieżki biuro
zajmujący się produkcją wa- kratyzrnu, właściwiej było by, 
łów papierowych. W dziale tym gdyby Centrala Odpadków 
od pewnego czasu uskładało się miast przypominać, że trzeba 
kilkanaście ton odpadków pa- znać rozporządzenia, przyporo- Pragnąc godnie uczcić piąt1'. 
pieru, które z braku pomieszcze niala samą treść rozporządze- rocznicę manifestu PKWN, 
nia leżą na przewodach elek- nia. piętnaście prządek z PZPW 
trycznych, stanowiąc dla fabry Tak czy inaczej - rozmowa 
ki poważne lliebezpieczeń- ta nie doprowadziła do niczego. Nr. 6 w oddziale przy ul. Łą· 
stwn. Odpadki jak leżały, tak leżą. kowej przeszło na obsługę więk 

Po kilkakrotnych interwen- Dyrekcja o treści rozporządze- szej ilości wrzecion. Piękny ten 
ciach Dyrekcja Fabryki otrzy- nia nie dowiedziała się, cho· czyn nie pozostał bez echa. 
mała Od Centrali. Odpadków c1" aż tracono czas na rozmowę 
· Młodzież z ZMP, która jedno-Użytkowych krótką telefonie.z- i pieniądze na. j~j opłac~nie. . . . . 
ną odoowiedź, że kierownictwo Czy to własc1we real!zowa- czesme ze sw1ętem PKWN ob
zakładów powinno . znać rozpo- nie systemu „O"? chodzić będzie w tym roku 
rządzenie w sprawie odpadków. Stanisław Tomczyk I pierwszą rocznicę zjednocze
Po tak lakonicznym oświadcze I K<>re~"onrle„t fabrvczny „Gło- . .d .

1 
d d k 

niu rozmówca z Centrali Od „„.. 7~1r~.., Mech. Im. J . mową, 1 ąc w s a Y przą e 
- _,lków. przerwał rozmowe. ' ~trzelczvka postanowiła ooświecić dzień 10 

na cześć 22 lipca 
im. na uprzątnięcie tłomu z te 
renów zakładu, oraz zwiększyć 
dyscyplinę pracy wśród młodo 
cianych robotników. 
Wydział socjalny i Rada Za

kładowa, nie chcąc pozostawać 
w tyle, postanowiły na dzień 

22 lipca powiększyć żłobek o 
15 miejsc, których brak dotkli
wie odczuwaliśmy. 

Rózga Stanisław 
Korespondent fabryczny „Gło

su" z PZPW Nr. 6 

dnię. Koszty, tej t9k konicznej 
inwestycji opłacą się stokrot
nie, bowiem zakłady, równo
miernie zaopatrywane w wo
dę. będą produkować szybciej 
i lepiej. 

Podobnie należałoby w przyś 
pieszonyrn tempie zlikwidować 
i inne bolączki „Niciarki" : 
brak wentylacji w opalarni i 
-iasnotę, panującą w szp Trzeba przyznać, źe pomirro 
Pierwszą sprawą powinny zr wyżej wymienionych i innyr h 
iąć się rada zakładowa, referaf jeszcze trudności, załoga „~-i
higieny i bezpieczeństwa pr ciarki"' stara się usilnie, ał:y 
cy i dołożyć wszelkich starań produkcja na tym nie ucierp:a 
aby opalarnia, gdzie robotni· ła. Plan ilościowy, stale po'1· 
ce pracują w tropikaln" r wyższany (w kwietniu o 11 p · o 
wprost upale, uzyskała nie- cent, w lipcu o 17 proc.) je!:t 
ihędne urządzenia wentyla wykonywany co miesiąc nawe t 
ne. z kilkuprocentową nadwyżk1. 

Jeśli chodzi 0 brak miejsca Także iakość towaru nie bud7.i 
w szpularni _ to wydawałr zastrzeżeń, wyrażając się c:r
się, że została ona już pomv{ frą około 90 procent pierwsv •
lnie załatwiona. p0 długie„ go qatunku. Kampanię jako ·:
staraniach bowiem udało się , ciową prowadzi 15 zespołÓ-'I 
rekcji zakładu usunąć z teren· najwyższej jakości. 
fabryki magazyny „Snol„,.. PZPB Nr. 16 skończyły JV Z 
i otrzymać w ten sposób dużą z Jękliwym planowaniem i o-
5alę. Ponieważ jednak w sali hecnie stawiaja przed sobą d1·
tei trzeba położyć podłogę, że zadania. Jesteśmy p ewn:, 
PZPB Nr. 16 stC1rają się o p-zy. że „szesnastka" stale już kro
dzial drzewa. Niestety. już dru czvć będzie oo tej linii. jak0 
gi miesiac mija, a na złożone J najlepsza w Polsce f11hryka ni-
zapotrzebowanie nie wa dn· ci. H. Sam. 

W gazetk a ch ściennych czytamy ..• 

podnieśUśmy jakość urodukc j ~ 
Hasło walki o jakość pro 

dukcji, rzucone na Kongre 
sie Zjednoczeniowym, nie 
pozostało bez echa w na
szych zakładach. Już w ko.ń 
cu pierwszego kwartału hr. 
j akość produkcji wzrastała 
svstematycznle, w druaim 
kwartale br. Jakość uzyska 
ła nienotowane dotychczas 
w naszych Zakładach roz
miary, a więc w miesiącu 
kwietniu procent „primy" 
wynosił: 99,58 proc. a w ma 
ju już 99,73 proc. 

W pierwszej dekadzie 
czerwca jakość produkcji 
osiągnęła osłi>łPt::zną grani
cę, to jest: 100 nroc., zar 
w dml'iej dekadzie czerw· 
ca 99,78 proc. Jak więc 
widzimy z wyżei przyto 
czonycb cyfr; Zakłaclv na 
~"0 "Siaanc:-hr w łl'i r1,..1 .-. 

dzie czerwca br. maksimu m 
jako~ci produkcji, co i r 

zasługą całej załogi pro
dukcvjnej jak również per
sonelu technicznego. 

Ale nie wolno nam spo
cząć na laurach zwłaszcza, 
że w druqie j dekadzie i <> . 
kość - choć w niewielkim 
stonniu obniżyła si~. 

Musimy utrzymać się na 
najwyższym poziomie 
to jest na 100 proc. Jakoś
ci, nie zapominając o pla
nowanej ilości - przez co 
przyczynimy się do port
nlesienia naszej stopy ży

ciowej i do wzmocnienia 
ootęgi !JOspodarczej naszej 
Ojczyzny. 

Gazetka ścienna 
PZPW Nr. 2 

H. R. 



Samokształcenie jest bardzo y;ażnym środkiem 
pomocniczym w bitwie o kulturę i oświatę mas pra
cujących, o podniesienie ich poziomu ideologicznego. 

Ilość kól samoksztalceniowych (w świetlicach 
związkowych i fabrycznych) - b. nieliczna w ubieg
lym roku (292) - już w, pierwszym kwartale 1949 
wzru:;?a do liczby 1060, rozszerzając coraz bardzie} 
swą działalność w ramach wspófaawodnictwa oświa
towo - kulturalnego ..• 

„POO.SllCD lE SKllYIPCIE'' 
Tytuł poniższej ciekawostki brzmi: „skrzypce polskie". Dla· 

czego ten tytuł daliśmy w cudzysłowie? Ano, dlatego, iż ogólnie 
wiadomo, że skrz;ypce są „włoskie". Jeśli zapytać u nas kogokol· 
wiek o pochodzenie tego instrumentu, zaraz usłyszymy: Cremona 
(oczywiście), rodzina Amatich (naturalnie), Stradivarius (rzecz 
prosta) tudzież Guarneri. A tymczasem oto, co czytamy w książce 
u;ybitnego muzykologa polskiego, dr Józefa Reissa, p.t. „Skrzypce, 
ich budowa, technilca i literatura" (cytujemy za felietonem H. Hoe
aiĆka p. t. „Książka o sprzypcach", zbiór „Książki i ludzie"): 

Ojczyzną skrzypiec są Włochy. lej Europie, jako znakomity 
Niedoścignionymi też · mistrzami 
w ich budowie byli zawsze Wło· 
si... a jednak. W XVI wieku na 
północy Europy, w Niemczech, 
panowało przeświadczenie, że 

skrzypce, jako takie, w przeciw· 
stawieniu włoskiej uioli są po· 
cl!od:enia.'.. polskiego. Najlepszy 

skrzypek warszawianin Duranow
ski, wykształcony w Paryżu pod 
kierunkiem Viottiego. Występy 

jego wszędzie budziły sensację. 

Paganini wyraził się kiedyś, że 

grze Duranowskiego zawdzięczał 

tajemnicę swojej techniki, zwla· 
szc:a pasażowej. 

dowód, że skrzypce w Niemczech Ryu;alem najgenialniejszego ze 
nazywały się 1dedy „skrzypcami wszystkich skrzypków Paganinie· 
polskimi", „polniscfie Geigen", i 

ie w Polsce, zdaniem niektórych 
go (którego gra i na Chopina tak 
wielki wywarła wpływ), był Li· 

pisarzy niemiecldch, wyrabiano pińsld, a słynny Joachim, po Pa· 
najlepsze z tych instrumentów. ganinim, największy skrzypek 

Zcpisc.:ć się godzi, że jak od XIX wielcu, był uczniem Serwa· 
pcc:::7th1 u::hoclzi!y „polnir,che · czyńsldego. 
Geigen" za iric,trument polski, tak 
zaw~ze w ich fabrykacji, obok 
różnych mistrzów tyrolskich, /ran· 
cuskich, wiedeńskich wyróżniali 

się Polacy. Już to w ogóle Pol· 
ska z dawien dauma słynęła w 
Europie :ze swych znakomitych 

budowniczych skrzypiec. W Kra· 
km.de, Warszawie i w Wilnie by 
ly liczne pracownie lutnicze. 

W Krakowie w XVll wieku 
wyrabiał :znakomite skrzypce Gla· 
zowski, w Wilnie zaś w tym sa· 
mym czasie słynął na tym polu 
Dankwart (którego skrzypce z 
1603 r. posiada Konserwatorium 
Warszawskie). Najznakomitszym 
budowniczym skrzypiec był w 
l(rahowie w XVII wieku Grob
licz, zwany „polskim Stradivariu· 
sem". Starannie wykończone jego 
instrumenty mogą być postawione 
na równi z włoskimi. W wieku 
XVlll wsławił się w Pradze Cze· 
skiej, jako budowniczy skrzypiec, 
Łaski, a jednym z największych 

talentów szkoły wiedeńskiej był 
lwowianin Sawicki, (zmarły w ro· 
k1t 1850). W Poz1ianiu zasłynął w 

XVI1l wielcu Grywalski. 

Po tej samej, pr::.ez Joachima 
wytlmiętej drodze jednoczenia 
najdoskonalszej techniki z udu· 
chowieniem interpretacji, kroczy· 
li znakomitsi wirtuozi skrzypco-
wi polscy, Stanisław Barcewicz, 
uczeń Lauba i Bronisław Huber· 
man, uczeń samego Joachima. 

Trzecią część su;ojej ksiqżki po-
święca Reiss literaturze, htóra po

czątkami swymi sięga 16-go wie
ku, a w której w wieku 17-tym 
zu.•łynql jako twórca sonat skrzyp 

cowych, Polak Szarzyński. 

---

"ZA BARYKADĄ-tłum stło~zony ... " 
(z „Kwiatów Polskich'' - Juliana Tuwima) 

Drukowaliśmy niedawno artykuł poświęcony 

pierwszym barykadom rewolucyjnej Łodzi (w rocz
nicę „wypadków czerwcowych" 1905 r.). W pięk
nym poemac:e Juliana Tuwima „Kwiaty polskie" 
znajdujemy fragment, w którym poeta nawiązuje do 
mrych rewolucyjnych tradycji czerwonej proleta

riackiej Łodzi. 

O siwa mgło! O srebrna mgło! 
O szara mgło! O mgło bez końca! 
. Jakbym przez zadymione szkło 
Przyglądał się zaćmieniu słońca: 
Gdy s · ę spacerem lekko szło -
o gęsta mgło! wc~ąż gęstsza mgło! -
Sto raizy tam i sto z powrotem 
Pomięd:i:y Krótką i Nawrotem. 

r

lli Pr:r:ez welon łez, przez szary szron, 
Przez mglistą gazę półwidomą 
Znów widzę każdy sklep i 'dom, 
I każde okno w każdym domu. 
Przez welon łez, przez szary szron 
Najbliżej do rodzinnych stron, 

i Bo gdy tak mgliście jest, to właśnie 
Tęsknoc:e lżej, wspom.nien1om jaśn'ej. 

Dziś w Rio dżdżysty polski dzień 
I polskie chmury niebo kryją. 
Jak okręt - widmo, okręt - cleń, 
Dz'ś Łódź wylądowała w Rio. 
Jak zawsze deszcz wyciąga mnie 
Na spacer.„. Avenidę? Nie. 
Od Krótkiej do Nawrotu. Potem. 
Sto razy tam i sto z powrotem. 

TADEUSZ KOSCIUSZKO 

I 
Rozdz:ał z dziecinnej „Farbenlebre": 
Sródmieście ma ziemistą cerę, 
W bramie robotnik us'adł stary, 
Suche kartofle z miski je, 
A kolor jego żółtoszary, 
Bo głodno, chłodno, brudno, źl~ 
N a cmentarz żółta trójka wiedz:e 
Do domu szóstka granatowa, 
Z'eloną czwórką się dojedzie 
Do zielonego Helenowa. 
Popatrz na usta tej dziewc-zyny, 
Podręcznej z magazynu m6d: 
A kolor ich niebieskosiny, 
Bo smutno, trudno, chłód i głód . 
Piątka spod lasu, też zlelon.a, 
Lecz białym pasem przedzielona; 
W tryby maszyny rozpętanej 
Robotnik rzuca resztki s'.ł, 
A kolor jego ołowiany, · 
Bo na nim metalowy pył. 
Dziesiątka jest n'eb~esko-biała, 
Dwójka czerwienią fabryk pała, 
W drukarni znad zecerskiej kasztyr 
Rumieńcem płonie chuda twarz, 
A kolor jego jt>st ceglany -
- I całą „Farbenlehre" masz, 
Już nie pamiętam, jak ósemka .•• 
Żółta z niebieskim? Czy w pasemka? 
Nic nie wiem ... Przewrócona na bok 
N a szynach leży baryl ..:dą 
W poprzek przez jezdnię (gdzie był Zieike, 
A naprzeciwko Petersilge). 
Za barykadą - tłum stłoczony, 
A nad nią, w górę podnies"ony, 
Sztandar-wyzwanie, sztandar-gniew: 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotni.ków krew. 

/ 

ROZMOWA Z FOUCHE 
(Nie tak dawno znany „samo bawią.cego wówcz.as w Be-rville której Polska może i poWinna. dą,c wolnym, a.ni chcę, ant moH 

sierrczyk" z o·rganu ks. Piwowar' pod Font.a.ineblea.u, przybywa. powstać, niech oświa.dlcZy, wzy coś robić, i zaprotestuję prze. 
czyka („'l'ygodnik Powszech- minister policji Napoleona, Fou wa.jąc polaków pcd broli, iż pra. ciw ka.żdej prokla.ma.cji, która. 
ny") p. Paweł Jasienica po ro.z che, aby z ramienia. swego mo_ gnie przyłożyć się ze sklltkiem nie wyjdzie w aa.mej rzeczy ode 
nie wiem który obruszył się prze codawcy wodzić Naczelnika 1:a do odrodzenia. naszego kra.ju, mnie. 
chv „ szarganiu kultu" wielkie pokuszenie i namawiać, by dal da.jąc stosowną. konstytucję, ogła. FOUCHE: To się nie uda., 
go cesarza. Francuzów, Napolio_ hasło do powst.a.n.ia w Polsce. sza.jąc równość polityczną wszy Generale. My mamy cenzurę we 
na". Zdaniem p. Jasicniey trzy Interesują.cy dialog cytujemy stkich bez różnicy mieszkań. Francji i wszędzie, gdzie są 
manie się strzemienia. napoleilń wg. relacji nieznanego autom ców„. POd takimi warunkami, wojska francuskie, i nigdy się 
skiego przyniiosło Polsce „takielogłoszonej w 1917 r. w przed_ które nie są ani przyka.Zem ani nie zgodzimy na umiesoczenie 
kol"Zyści", iż nie wolno mówić I wojennym „Kwartalniku histo- rozkazem, ale radą najszerszą. i jakiegokolwiek zaprzeczenia. 
o niesławnej, złowieszcze.i roli ryrznvm") prawdziwie polityczną - odda K-Oścr 11ZKO: W tym wy. 
despoty Bonapa.rtego w sprawie KOśCIUSZKO: Służyłem oj. ję się duszą i ciałem. pad!,m pozos\anę bardziej niż kie 
poblciej. czyźnie w różnych okoliczna. FOUCHE: Nie o to chodzi Ge dykOlwiek obcym wszystkiemu 

Zdaje &ię, iż poza nielfoznym ściach, z większym czy mniej. nera.le. Cesarz nie zgodzi się ni co się dzieje. Postępowanie bo. 
„trybunałem c·zytelniczym" ko- szym s:zr.:zęściem. Niczego więcej I gdy· na. żaden warunek; trzeba wiem tak sa.mowol~e i niespra_ 

nie pragnę, jak służyć jej dzi. mu się oddać ślepo i być posłu. wiedliwość tak ra.ząca. nie mo. ~mopolityczncgo „'l'ygodnika Po siaj, tyni więcej, że nadzieje sznym jego woli. On rozważa gą doprowadzić, jak tylko do u_ wszcchnego" nikt w Pol&ce po_ adk j 
wyższej opin·ii P· Jasienicy nie wydają mi się bardziej łaska_ sam i tylko to, co mu jego wła p -ów na bardziej opłakanych. 
p ' diziela. Nie od rzeczy bt-d:zie we. Poświęcę się bez zastrzeżeli sna. mądrcść i okoUcznotlci pod. • „ • 
dodać, iż n:e podzielał jej rów- 1 stawię swe życie. Lecz po do. suną. Jego geniusz i siła nie Paryż 22 grudnia. 1806• 
nież w swoim cz.as.ie wielki bo świadczeniach tak okrutnych, w potrzebuje rad~ zastrzeże'.15. i DO MINISTRA POLICJI. 
hater polskich walk o wolność których moi rodacy zawsze byli gwarancji. Mam nawet rozkaz, Czytałem w pismach list, skie 

T d K Ś . k (l7 ,6 zwyciężeni, po ofiarach niesły. żebyś Pan podpisał proklama.. rowany do Polaków, podpisany 
- a eusz 0 crnsz 0 

" - chanych we Włoszech, w Egip. cję, tę oto„. A jeżeli nie ze_ 
18li). Kościuszko, który w bo_ cie, na San Domingo i w Niem chcesz postąpić wedle tego, co moim imieniem, ale który nie 
jac.h o n:epodległoM i sprawie_ kim ówi i Ci sim jest mojego pióra. Uważam za, 
dliwość społeczną. żvcó.e strawił czech, po op~szczeniu, w ja m ę, zmus my . ę 1 ogło Y swój obOwiązek dezawuować go 
( d . ł k ń ·k. • . . nas pozostawiono, po Campo Ją w Twoim imieniu. wobec pana jako Ministra. Ce 
u ~1a wdl amłośey Sat f>óleJ Z~odJnie Formio, po Marengo· po Hohen KOśCIUSZKO· Jeś11· tak to sarstwa. ' • o niepo eg " an w Je no_ 1. d kod h i · , I Francuskiego„. itd. 

h - 1776-1883· d . l m en, po przesz ac gory_ aświa<icZQ publicZnie że nie bę T. KOśCIUSZKO. czcnyc . . . • u ~ia czy, których doświadczyłem już ' 
w kampan11 przeciw ~Mgowie?~ sa.m skutkiem mojej broszury ___ _ 
w_ Polsce; szefostwo i?surekCJI 1800 roku, wreszcie, skoro z bi. 
11.94 roku) był przedn;1otem u- twy pod Austerlitz nie chciano 
m1zgów ze strony Napoleona! dla Polski korzyści żadnej, są_ 
który bardz? ~.ragnl!ł ~ław~ 1 dzę, że cesarz Napoleon i Pan, 
autorytet w1elkief!o boJowmka Panie Ministrze znajdziesz słu 
w~·zyskać dla Rw0'1ch ce.Jó~. Ot? sznym, iż zda.dam dla. Polski 
latem 1806 roku do Kośc1uszk1, niejakich gwarancji i niejakich 

zabezpieczetl. 
:FOUCHE: Ale jakich gwara.n 

cji i jakichż zabezpieczeii mo. 
żesz się domagać, Generale? 
Chcesz Pa.n traktować z cesa_ 
rzem, jak patlstwo z pal'lstwem? 

Rzecz równie ciekawa, że w za· 
kresie techniki skrzypcowej po
dobnie jak w zakresie budowy 
1krzypiec, Polsce raz po raz przy· 
pada jakieś znaczniejsze miejsce. 
Jednym z .pierwuych wirtuozów, 
który technikę skrzypcową posu· 
nął znakomicie naprzód, był 

Włoch Merula, przez jakiś czas 

organista na dworze Zygmunta 
III w Warszawie. Na pograniczu 
XVIII i XIX wieku słynął w ca· 

Uniwersytet Łódzki, łódzka Politechnika, Szkoła 
Główna Handlowa, Wyżs. Szkoła Pedagogiczna, Pań 
stwowa Wy.ższa Szkoła Teatralna, Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych, Konserwatorium Muzyczne, Wyż 
sza Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, Wyższa Szko
ła Filmowa - otwierają .szeroko swoje podwoje 
przed maturzystami - synami robotników ~ chło
pów i pracujących inteligentów.„ 

KOaonrsZKO: Nie chodZi tu 
bynajmniej o traktowanie, jak 
pal'lstwo z pal'lstwem. Nie jestem 
ani królem ani zwierzchnikiem 
pati.stwa.. Niczego nie chcę sobie 
przywłaszczać, lecz skoro zwra_ 
ca.sz się do mnie, skoro uważa_ 
cie, że moja. osoba i mój głos 
może mieć dla cesarza jak i dla 
Polaków, pewne znaczenie i pew 
ną. użyteczność, to gdybym po 
doświadczeniach najokrutniej. 
szych, po wszystkich tych ofia. 
rach, po wszystkich tyich czy. 
nach dopełnionych tak tragicz. 
nie i bez żadnego wyniku dla 
Polski, gdybym rzucał się na. 
oślep, wystawiając tysią,ce mych 
rcdaków bez jakiejkolwiek gwa 
rancji ze strony Cesarza, to zdra 
dZiłbym najświętsze obOwiązki, 
zdradziłbym nadzieje rodaków 
i przyszłość Polski. Zresztą gwa 
rancja taka jest bardzo prosta, 
ba.rdzo oczywista i bardzo łatwa 
dla bohatera tak szczęśliwego, 
tak potężnego i tak strasznego 
dla naszych odwiecznych wro. 
gów, którzy podzielili się PoL 

Na 24 miliony ludności w PoLsce przypada obecnie: 
20.600 BIBLIOTEK SZKOLNYCH (z 5.232.000 to
mów)) 20.690 BIBLIOTEK POWSZECHNYCEl 
(z 4.0'29.000 tomów), 535 bibliotek naukowych 
(z 10.543.000 TOMóW ). 

W ~- 1p38 -w okresie największej ))prosperity" 
sanacy7ne1 - wydano ogófom 16.500.000 KSIĄŻEK, 
w Polsce Ludowej plan na. r. 1949 przewidu:f•J 
69.000.000 KSIĄŻEK. 16 'MILIARDóW ZŁOTYCII 
PRZEZNACZONO NA PRODUKCJ]J KS!ĄżKO
WĄ B. R. 

A przecież nie jest to bynajmniej ostatnie slowo 
jeśli chodzi o upowszechnienie książki: liczba ksiaiik 
i .sieć ~ibliote~ wzrośnie niepomiernie w ciągu planu 
6-letniego, ktory na dalszy rozwój u.rządzeń kultural
nych w Polsce przeznacza kilJcadzi~siąt miliardów zL 

Trzeba się jednak śpieszyć ze zgłoszeniami: ter
min zapisów na W.YŻSZP. uczelnie zbliża sie ku koń
cowi. 

• 

. ską.. Niecha,j Cesarz Napcleon 
J ogłoSi, że nadeSZł.a. chwila.. w 

' ... 
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BOŻYDAR BOtVŁOW 

Zapada zmierzch, wiosenny, piękny zmierzch, 
Dymitrow staje na mównicy wiecu, 
sięgając głową, zda się, aż do gwiazd, 
zaczyna mówić, dając ręką znak -
znużenie znika wtedy, w słuch się zmieniasz. 

Zapada uroczysty miast!! mrok, 
przycicha gwar i nawet wiatr .nie wieje, 
a wtedy w:d:is:: Strajki. Wojny zgiełk. 

Powstanie. Września zew. S;tan:laró:v las. 
Tak bezlitosna walka się znczyna. 

śu.:ist kul. · Milczenie fabr k. Wok-ół ro1 
czerwonych gu:iazd, plonąc1ch przed oczyma. 
Nie straszna mu męczarnia ani imierć, 
właściwą drogę jmiało wskaże nam. 
z godnością, zasłuchany w głos Lenina. 

Wraz z czasem rośnie klasa - rosnie oń.. 
Marynarz młody stał się już sternikiem. 
P~dejmie w Lipsku bój. nierówny bój, 
niezłomnym bohaterem będzie w nim. 
Wraz z jego sercem biją serc miliony. 

A imię jego krwawy Madryt zna, 
we wszystkich krajach bliskie je3t i drogie. 
On jest jak zew, jak dynamitu moc, 
jak zorze plonie, promienieje, lfai, 
przed całą wy.z ·oloną już ludzkością. 

• 

Dr TADEUSZ CZYSTOHORSKI 

adiunkt Uniw. Łódz. 

IGNACY ŁUKASIEWICZ 
wynalazco lampy .naftowej, pfonier przemy siu noftoweao w Polsce 

Łukasiewicz ... Rzadko się dZ.: PIERWOTNE ZASTOSOWA- go płynu u nas pod Borysła-1ten zaopatrzył w tzw. „ma
siaj u nas o nim słyszy. Zapo- NIE ROPY NAFTOWEJ w:em mamy całe potoki. To szynkę", umożliwiającą pod
ro,inamy jakoś powal: o nazwi Ponieważ niszczyła ona o- płyn palny - czybyś go pan kręcanie knota, a zarazem do 
sku, które bądź co bądź prze- wady, przeto człowiek zaczął nie potrafił przerob:ć na wód pro~l\7adzanie powietrza, które ' 
szło do historii. Nie tak było smarować zwierzęta domowe, kę?! Prowadzę szynk, więc dochodziło do płomlk'!nia· spod 
pod koniec XIX-go wieku. a czasami j siebie samego dla rozumie pan: dc,brze byśmy ,.kołpaczka". Najpomysłow
Ignacy Łukas:ew:cz był wów- ochrony przed różnymi insek- na tym zarobili!" szym było zastosowanie szkla 
czas znany w całej Europie tarni. c:ecz ta była dość gęsta, Młody aptekarz zaintereso - ne?o cyl:ndra tzw. „szkieł~a", 
jako ten, który pierwszy po- śliska, doskonale się _więc_ ~a- wał się tym dziwnym płyn~m ktore. odgr~wa rolę. komma, 
trafił racjonalnie wykorzy- dawała do smarowania os: ow Nie za:mponowata mu wcale c1.ągme bowiem pow1etr.ze d'.l 
stać ropę naftową do celów czesnych powozów. Kije, owi- perspektywa ewentualnych zy gory._ ~ażdy z nas nual do 
oświetleniowych, jalrn kon- nięte na jednym ko11cu paku- sków, tym mn:ej pociągała go c~?'mema . z ~ampą rkonstruk 
struktor pierwszej lampy naf łami. umoczone w tej cieczy myśl „pędzenia bimbru" _ za CJ! Łuk_a~1ew1cza. 1'.1fta,_ ss~ · 
towej... i zapalone, ptonęly dość długo, ciekawiła go natomiast pal- na w meJ ~notem z~ zb:orn~-

Z nazwiskiem Łukasiewi- dając nocą św:atło - były to ność tego płynu. „Jeżeli pali k~, spala się zupe~me spo~OJ
cza łączy s:ę W:ęc ściśle ~a- ~aczątki owych poc?odni, u- się : wydziela dużo kopciu- me,. bez dymu, daJąC ~rzyJem 
gadnienie ropy naftowej, tej zywanych n:i-wet Jeszcz~ do tak: był tok jego rozumowania ne '.I. zdrow~ dla oka s~iatło. 
fatalnej substancji, która w naszych czasow. Pochodme te _ to zauewne zawiera skład- Wystarczy Jednak zatkac pal
dziejach ludzkości tylokrot- jednak strasznie dym'.ły, na- niki tr~dno ulegające spale- cami otwory „maszynki" lub 
nie już była przyczyną roz- dawały się do . użytku tylko niu. Gdyby te składniki usu- , też zdi_ąć .„szkiełko",. a już n13:f 
nych konfliktów zbrojnych. n~ wolnY'.11 powietrzu. 'ł! p~- nąć, to powinien s:ę palić nie t~ pall s1ę zu~ełn~e :naczeJ: 
Ropa naftowa ma dziś ogrom- m1eszc~eniach . . zamkmętycn dymiąc zupełnie". Oparłszy c1em:io, wydz1el~Jąc sporo 
ne znaczenie w gospodarce o- były me do uzycia. . się na tych przesłankach, roz k?pcm. Urządzeme w~ra".'- . 
gólno - światowej . M0żna Z czasem. zaczęto . oleJ skal- począł swe badania nad przy- :i1ezbyt skomplikowane, Jakze 
wszak z niej otrzymać ben- ny stosow~c do ~elow kosn:e- niesioną ropą naftową. Wyni- Jednak pomysłowe! 
zynę : :nne materiały pędne tycznych : leczmczych: me- kiem tych badań było oddzie-j L naft~we ru: 

t k b d kt · d · k · · ampy v po 
oraz smary, a niez ę ne w ore owrzo zema s ory zn:- len:e tzw. oddestylowanie z . 
d~bie . dzisi~jszej m?toryzacji. kały pod wpły_wen: ~eg? d~iw ropy naftowej części lotnych, 'pierwszy zapłonęły okol o . ro
N1c więc dz.1wne?o, ze łapczy;- nego :płyn.u: l!-owmez mektore które skroplił, otrzymując w ku 1870 w lwowskim szpitalu 
wy na zyski kapitał amerykan dolegl!wosc1 zołądkowe dawa sposób pierwszą naftę. na Łyczakowill - była to O• 

Sztandarów szum czeru·onych - toi to on, 
on brzmi w zuchwałych pieśniach robotniczych.. 
Gdy szary zmierzch zapada na nasz ·kraj 
i w mroku sterczy krwawy z cegieł mur, 
on błyska groźnie w oczach rozstrzelanych. 

ski węszy za ropą naftową : ły się usunąć. Wszystkie te je grymna sensacja dnia, opisy· 

~
chętnie „chce brać w o,piekę" dnak zastosowania miały. ra- PIERWSZA LAMPA 
te kraje, gdzie tylko znajdują czej charakter lokalny, spo- NAFTOWA wana przez wszystkie gaze· 

się większe zapasy . naftowe. ty~alo się je tyl~o tam, gdz:e Nafta ta jednak zapalona ty. 
KIEDY LUDZKOSO teJ ~opy i;aftoweJ było sporo. również strasznie kopciła, trze 

ZETKNĘŁA SIĘ Z ROPĄ O Jak:i:ris. sze_rszym rozpo- ba przeto było wymyśleć ja
NAFTOWĄ? l'':'szechmemu ~1e było na ra- kieś urządzenie w którym by 

ZACZ,\TKI PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO 

Szczęśliwy i po ludzku prosty, nam 
poz.dada: wasze spełni się marzenie. 
l my.~lisz: tycie nasze musi być 

' Już u starożytnych pisarzy z~e · mo':"J:'· T~ki _stan utrzymał mo~na było sp~lać ją bez dy
greckich :. rzymskich spotyka 81~ mmeJ_ wi_ęce3 do początku mu. To dało asumpt do stwo 
się wzmianki, że w niektó- wieku dZlew:ętnastego. rzenia lampy naftowej. Lam-

Widząc, że pomysł jego o
twiera nowe drogi wykorzy
stan:a ropy naftowej, Łuka
siewicz zajął się zagadnieniem 
racj0nalnego wydobywania 
tejże ropy. Dotychczas nie bar 
dzo potrzebna ropa, wycieka
ła z ziemi sama, strumykami 
i potokam: spływała do rzek. 
Gdy chciano zebrać większe 
jej ilości, robiono sztuczne za 
głębienia, w których się gro
madziła. Gdy Łukasiewicz 
skonstruował swą lampę. za
potrzebowan:e na ropę wzro
sl'o gwałtownie. Samoczynne 
jej wyciekanie z ziemi nie mo . 
gło już pokryć tego zapotrze
bowania, musiano pomyśleć o 
sztucznym, przyśpieszonym 
jej wydobywaniu. Wraz z 
Trzecieskim zaczyna Łukas:e
wicz wiercić pierwsze studn:e 
40-metrowe, których brzegi 
umacniano chróstem, deskami , 

. piękniejsze, wkrótce w stary. dziki bór 
fabryczne hale wro.mą na Balkanie. 

1rych okolicach wypływa z z:e py były i przed Łukasiewi-
mi jakiś oleisty płyn. Fonie- ZAMIAST SAMOGONU czem ale lampy przeznaczo-

Przebiegnie wiatr przez mlncly :iyta łan, 

zapachnie bzami szosy szlak str=elisty, 
nie będzie słychać strzałów w ciemną noc, 
starego ojca nie dosięgnie mord, 
nie będzie serce mdlało z przerażenia. 

waż zdarzało się to najczę- NAFTA ne d~ św:ecenia np. oliwą: ja-
ściej w okolicach skalistych, W tym to czasie pracował k:eś naczyńko łatwo uchwyt-
:przeto płyn ~~m na~wano „o~e we Lwow:e skromny aptekarz ne, zaopatrzone w urządzenie, 
Jem sk.~lnym . Olei ten pos1a nazwiskiem Ignacy Łukasie- które podtrzymywało knot, za 
dał dosc char~kterystyczne_ ce wicz. Urodzony w r. 1822 z ro nurzony jednym końcem w o
chy. Była to c:ecz koloru c1em dziców niezbyt zamożnych, liwie. Taka lampa dla świe
no-brunatnego, o ostrej woni. zdołał ukończyć zaledwie czte cenia naftą zupełnie się nie 
Na owady działała zabójczo, ry klasy g:mnazjalne w Rze- nadawała. gd,vż kopciła, a co 

Przemawia on wśród miasta w blasku gwia;d. z~palona - płonęła płomie- szowie, po czym wstąpił na !gorsza, zapalała sie cała Jam-
Już usta nie są w stanie wstrzvmnć pieśni. m~m nazbyt ko:12cąc~m .. <;zło- pr_aktykę do apteki. Po od by- ,pa, nie tylko knot. Trzeb.i 
Nie czekaj! Naprzód idi! Marzenia snuj! w:ek, w ci~głeJ dązno.sc1 do I teJ praktyce w Rzcszow:e 1w:ęc ją było radykalnie z.tnie-

ld • · id' D 't 1 Jf' ,_ d . I wykorzystania wszelakich rla przeniósł się do Lwowa Tam, nić Łukasiewiczowi udało się 
z z ntm, z z ym1 rowem. s:r;vstn·o a1 • d · ·ł : • · · . d . b. . · .d .

1 
row przyro Y, zwroc1 uwagę pewnego razu zgłasza się don to w zupełn0Rc1 - stworzył 

co masz, 1 patrz prze ste ie Jak 11111 afo1. na tę ciecz, lecz z początku jakiś tajemniczy gość, wycią- typ lampy dobrze nam zna-
(przeloi:.yl Władysław Broniewski) ' nie w:edz!a~, .co. z nią robić, ga spod l\:apoty .butelkę z brą, nej. 'Naftę umieścił w zbior-

:21:::311C:!!l:~~:C:!!E:'Jl~IC~:3~1C:~SK:~XIC!';JXIC:~Slll:~SS::~S~SS~"XZ~S:~· do czego JeJ uzyc. zow'ym płynem i rzecze: „Te- niku zamkniętym, zbiorn:k 

Z zagadnień „ rozstroju" prawa 
W „Notach" ostatniego nume· 

ru „Kuźnicy" (z dn. 10 bm„ Nr 
27·199) znajdujemy znamienny 
list tow. żłk. do tow. dra Michaj· 
Iowa. 

List ów, nie szczędzący słów 

uznania i podziwu dla pracy po
stępowych uczonych polskich 
(chodzi w tym wypadku o biolo· 
gów, którzy „przegryźli sporne 
problemy genetyki współczesnej i 
wyzwolili się z przesądów niedo· 
skonałej bardzo nauki rnorgaai· 
stów": prof. Dembowskiego, rek· 
tora Marchlewskiego, dr Michaj· 
łowa i innych) - piętnuje rów· 
nocześnie · brednie „naukowców", 
tkwiących dotąd w mrokach za· 
cofania i - co tu dużo gadać -
obskurantyzmu (chodzi konkretnie 
o „pracę" E. Minkowskiego, poi· 
„ol!anf.\s;udslla ul!o1ooz" ol!ap1s 
pt. „Przyroda, zwierzęcość, czło 
wieczeństwo, bestializm"). 

„Doprawdy stwierdza ze 
słusznym oburzeniem tow. żlk. -
nonszalancja (pewnych) naszych 
kół w stosunku do rygorów nau· 
kowości przekracza już granice 
cierpliwości normalnego człowie· 
ka". 

torskie, partyjne lub osobiste, jak 
uczy dotychczasowe doświadcze· 

nie (Perykles w Atenach, Ceza· 
ryzm w Rzymie, Napoleon) o ile 
zjawi się osobistość genialna i 
ambitna, a oznaki takiej możli· 

wości są coraz częstsze na tle wy· 
padków europejskich ostatnich 
lat (Mu.ssolini). 

(str. 120 - „Rozbudowa prawo
rządności"). 

FASZYZM
„WYżSZYM IDEAŁEM" 

„Wedle doktryny nacjonalisty· 
cznej państwo jest wtedy tylko 
tworem silnym i etycznie uspra· 
wiedliwionym, jeżeli pracuje na 
rzecz i<l<'ału narodowego. Ideał 
ten nie zawsze da się ściśle okre· 
ślić, ci1pciaż historycy i politycy 
starają się go zbadać (misja hi
storyczna narodu lub t. zw. me, 
s.ianizm) - w każdym razie od
czuu·a go naród imuicyjnie. Jf!st 
to ideał wy:iszy, metafizyczny, 
wskazany narodowi przez Boga, 
a dlatego w jego imię wolno żą
dać od jednostki ofiar i poddać 

ją zbiorowermi kierownictwu". 
(str. 57 „Zadania państwa i idea 
narodowa"). Tak się złożyło, iż w tych 

dniach przynie~iono nem do Re· 
dakeji „pracę" „również z dzie· „OCENA SOCJALIZMU" 
dziny naukowej", nie z zakresu „z pomiędzy prądów „społecz· 
biologii wprawdzie, ale - prawa. nych" najsilniejszym jest socja· 
Skrypt wykładów prof. dr Stani· lizm, który pojawił się jako pro· 
sława Estreichera p. t. „Rozwój gram polityczny (o ile pominie· 
usfroju państw na zachodzie En· my daw11iej.<ze czasy) razem z na· 
ropy" (cz. Il). Skrypt ów nosi rodzinami paf?.stwa praworządne· 
datę: 1937 rok, ale - jak nas go, bo jeszcze podczas rewolucji 
informują - i dziś jeszcze posia· /ran wskiej (jego zarodki są już 
da „moc obowiązującą", ba, po· [u Rousseau'a). Został on dostate· 
noć ua~:et :islecany jest w charak· cznie u·ykształcony u;e Francji po 
terze „podręcznika naukowe.go". rewolucji (Saint Simon) i w 

Ano, obaczymy cóż to zaleca Niemczech 1~ połowie ~IX wie: 
Eię wkuwać młodym adeptom pra· k1t (~arks ~ Lassalle) i od . te] 
wa na wyższych uczelniach Pol· eh.wili wywiera bardzo silny 
ski Ludowej? wpływ na współczesne życie go.,· 

MUSSOLINI... „OSOBISTOść 
GENIALNA". 

„Rządy ludu mogą się dość 
łatwo p~zemienić w rzędy dykta· 

podarcze, dążąc do tzw. „upań· 
stwotvienia wszystkich środków 
produkcji" (ziemi, kopalń, fa· 
bryk) A WIĘC DO ETATYZMU. 
(~tr. 110 - „Zadania nań„twa 

i idea narodowa" J_ 

ŻADNE PAŃSTWO „NIE JEST"!solidowanie się ich w nowych, do·1ko część olbrzymiej ilości bzdur,} bel~arni. Pon:eważ podcza~ 
DZiś SUWERENNE. skonals:ych formuch ustrojowych wśród którvch niepośled1~ie miej KOpama w głąb ropa czasami 

„Zaznaczone pou:yżej tml;taty ( pm!stu·o patrvmo11ial11e lenne sre znJ'tnuJ:ą ataki nn ustro'J. tr.yskała nadgle . wyt soko kw 
. . . . , • · .„ gorę urzą zema e o a-

( ~ersalskt ttp.J st~arza1ą ~u pel· st?110ll"e, bwrokratyczne. PUA· ZSRR i Konstytucję Stalinowskr;) zały' się n:edostateczne, mu
nie noU'e warunhi dla te1 tak rr ORZJDI\1E) NASTĘPOWAŁY wystarczy, aby powtórzyć za siano myśleć 0 coraz to 
ważnej dziedziny życia państwo· ZAWSZE NA TLE ZWYCIJJ· tow. :lłk. z „Kuźnicy": lepszych. Najwięcej kłopo-

wego, jal;ą jest dziedzina stosun' STW A WYtSZi'CH, MET AFI· tu miał Łukasiewicz z tzw. 
k · d d 1 · z C „Doprawfly nonsznlanrja (pew· ·ów mię :ynaro owyc t i ivytvo· , Y ,ZNl'Cfl POJ"fj:ć (religia to- ,,gazam: ziemnymi", towarzy-
łują próby oparcia prawa naro-· temiczna, lmlt plemieuny, ch.rze- nyrh) naszych uczonych kół w szącymi ropie naftowej, a któ 
dów na innych podstawach, ani· ścijańslw teoria 0 pmlstwie bo· stosu11k11 do rygorów naukowo· rych W stadium początko\vytn 
i;eli dotychczasowe - a mianowi· żym, teoria o hierarchii fen 11ej od lir~ fl'.·z.t>kraci:a już granice. cie~· nie um:ano „c?wytać'.'· lecz 

I cie na uznaniu Iż ŻADNE p AŃ· B g 1 . · d D . . pltwosc1 normalue!(o człowieka . puszczano bezuzyteczme w po 
STWO NIE JEST JUż DZlSIAJ 'do a za e;neJ. ·rÓ y ei_ f

1
ratia, Mało tego. Normalnemu człowie wietrze. Lecz niebawem stu-

BEZWZGL
Ti'DNIE SUWEREN z. e(at na

1
r
2
°, owazi . pka~rz1loscd. • kowi, uczciwemu obywatelowi dnie 40-metrowe okazały się 

, '<' • , • S r. _,. - WlaZ I pon a pan· 1 , ł t1-·· t b b ł . Ć 
NE ALE żE PA/\'STW A SA . . ") · I olsk1 Ludowf'j, nasuwa się po- za P Y de'. rze a Y, o ~1ęf{a 

,, "' stu.owe · cl · · · . · •1. l d · coraz daleJ w głąb z·em1 Ło 
Sl(RT.'POW ANE PORZADKIEM eJrzcme, tz - ) Cs I c io z1 o . . . • . . . -

'<' '· ' Nie będziemy mnozyc licz- sprawę wyżej . · · patami me dało s:ę 1uz tego 
PRAWN1'111, STOJĄCl'M PO· 

1 
dw)'miei~ioi~ego uskuteczriić. była to p·raca dla 

NAD POSZCZEGuLNYMl PAŃ· nych koszalków-opałków pseudo· s•ryptu - mamy ° C7 Yl1l"'.".ta z rąk ludzkich niemożliwa do 
STW All1I d 'd · G naukowego skryptu. To, co zacy· czymś znarznfo gorszym n-~ 

(powrót o I et rocju· towaliśmy - (a wymienil1's'n1y t"l 1 . ' s'Lr - wykonania. f_,ukasiewicz wpro 
sza z rok1t 1625). , nonsz:i anc;a.„ te · wadza przeto świdry, porusza 

(str. 117 - „Stosunki między· _ m:====:;:;:_;:::=E::===::::===::::=::::=m:=:::;_a ne zrazu rękami, później -
narodowe"). maszynami. Robotnik pracuie ' 

,.REPUBLICA CHRlSTIANlT A· 
TIS" ALBO „JEDNA OWCZA!<· 

NIA I ... NIEJEDEN WILK". 

„ ... Wyla11ia się możliwo.~ć pou · 
stania jak ie j ś „konfederncji 
państw" (przypominającej idea/ 
Dantego o „republica Chri.~tiani· 

tatis"), htóra by była pewnego 
rodzaju nadbudową po11ad cyu;i/i 
zolł'anymi państwami i slanowila 
szczebel 1:u ich tnvałem1i skotl· 
/edcrowa11iu tv myśl zasady: JE· 
DEN PASTERZ I JEDNA OTP· 
CZARNI A. 

(st r. 123 - „Zu:iązki 

państa•owe"). 

ponad 

W OBIWNIE KOSM.OPOLlTYZ· 
llIU ORAZ ZWYCIĘSTWO PO· 

JĘć METAFIZYCZNYCH. 

„Najsłabszą. stroną kosmopoli· 
tycznego ruchii jest ta okolicz· 
no.~ć. iż 11ie posiada on dotąd me· 
tafizycznej ideologii, mogącej za· 
stąpić ideologię narodową. Do· 
świadcze11ie zaś historyczne nas 
uczy, iż zrastanie się mniejs:ych 
zwiq:Trów społecznych w wielkie 
tworzy (rodzin w rody. rodów w 
plemion.a, plemion w monarchę, 
monarchii w im.nerin) - luh kon· 

' 

W r . 1939 je<tert aziennit~ przypaam na 3U ooy·w,i
teli, obecnie na 6 obywateli. Przed wojną najwyższy 
naklad dzienny czasopism wynosił 1.360.000, w rolci"' 
1949 wychodzi - w skali krajowej - 4 miliony gazet 
dziennie. 

Wzra.':lta coraz bardziej ilość czytelni pism. i cza
sopisrn w partyjnych i związkowych ośrodkach ' szko
leniowych, w świetlicach fabrycznych i wiejskich ... 

w warunkach o wiele dogod
niejszych, a co ważniejsze: w 
warunkach o wiele bezpiecz
niejszych. Wprowadzenie me
tody świdrowej stało się mo
mentem przełomowym dla ca 
tego kopaln:ctwa naftowego 
w Polsce. 

W poczynaniach swych kie
rował s:ę Łukasieł"icz nie chę I cią zysku, lecz jakimś żywio
i towym pędem ku pracy, dają
cej coś- nowego. Praca ta nie 
została wprawdzie uwieńczo

na tak:m rozgłosem. jaki zy
$kali inni badacze i wynalzcy. 
W każdym jednak raz!e był 

I to człowiek wielkiego czym1, 
dóry pierwszy wskazał, jak 

I ropę naftową racjonalnie wy . 
korzystać i jak ją wydobywać. , 
Nieste ty, owocam: jego pracy, 
jak to nieraz się zdarzyło w 
histori! naszej myśli technicz
nej i naukowej pożywiły się 

elementy obce przede 
wszystkim w:elkie amerykań
sk:i1e i angielskie monopole 
naftowe. dla których w pogo
n: za miliardowymi zyskami 
kropla nafty więcej znaczy, 
niż morze krwi ludzkiej. 



Troska o dzi-ecko robotnicze 

Jeszcze jeden .żłobek fabryczny w lodzi 

l{ob1ety z Pań6twowych Zakła 
dów Przemysłu Dziewiarskieg'.l 
im. Ofiar 10 września czekają. z 
nil".cierpliwością na budujący się 
obecnie żłobek dla dzieci. Czeka 
ją już dosyć długo - miał by'.\ 
gotowy latem roku bież., ale 
przy wykopach natrafiono rra 
:wodę, którą trzeba było wypom 
pon-ać. '1.'a nieprzewidziana prze 
szkoda opóźniła budom;. Obecny 
plan prac przewiduje jej ukoń_ 
czenie na 15 listopada br. 

;,Ale nasza. , załoga - mów!~ 
wraz z kierownikiem budowy ro 
botnicy przy niej zatrudnieni -
<.!la uczczenia święta Lipcowego 
zobowiązcla się przyspieszyć ro
bpt y : oddamy żłobek wraz ze 
wszystkimi urządzeniami 
wnętrznymi do użytku NA 
DZIEŃ 10 WRZEśNIA BR.·'. 
Symboliczna nazwa 
d;:iewiarskich przy których po_ 
:wstaje żłobek w ten sposób znaj 
dzie swe odbicie w nowej rzecq 
:wistości. 

Prace przy budowie idą calą. 
parą. Państwowe Przedsiębior-
5twa Budownictwa Przemysłowe 

Ili) Z najnO\YOCZCŚnicjszych teJO 
rodzaju instytucji nie tyl'.w w 
Lodzi, ale. i w calyrn kraju. Ła
zienki, natryski, kuchnie mlecz_ 
ne, specjalne sale dla matek kar 
miącyeh, słoneczne odkryte tara 
sy. izolatki dla chorych dzieci
wszy~tko to zapewni dzieciom 
właści-n·e waru n ki rozwoju, a 
matkom - pewność, że w cz'.l
sie, kiedy pracują., dzieciom ich 
niczego nie zbra~nie. 

Kilka.•et dzicd znajdzie w 
żlobku wsi~·stko. czego im tr.:'3_ 
ha: higien!?. ?drowie, dobre odży 
wianie i troskliwi} opiekę. 

gp, prowadzącego roboty, nit' Dziś przedstawiamy naszvm Hych spódlllc klu~zowych. Przuu 
5ZM'!~zą wysiłku. Murarz, tow. Czvtelniezkom modele bluzJ::i stawione na rysunkach .modah' \ 
:teon Jąka.Iski, inicjator systemu letniej, snkienki oraz t orby po- bluz!'k są tak proste i nieskorn 
trójkowego PPB wraz ze swy_ dróżnej. plikowane w kroju, że łatwo j< 
n~i pomocnikami Adamem Grodz Bluzki stały się niezbędn'). same sporządzimy . . Jeśli nam ęz~. 
kim i Józefem Kostrzewą szyb_ częścią garderoby kobiecej. No- m sta.rczy, mcżemy przy
ko wznoszą. mury:. „Zdaj.emy so simy je nie tylko d? st;ojnyc;1 , ozrlobić jo haft~m białym. l!!u 
bie sprawę - mówią - ze budu lt<b sportowych kost1umow, a!:J kolorowym. Ładnie wyglądaJą. w 
jemy dla. kobiet i dzieci robotni do kwiecist.vr.h . lub kracia- ten soosób wvkończone kolnie-

r 

Postanowiono też w dziedzl 
nie umasowienia Ligi Kob:et 
zorganizować nowe kolo LK i 
podnieść ogólny stan członkiń 
w istniejącym }uż kole ze 130 
:io 200 kobiet. 

I W zakrcs;e opieki nad mat
:{ą i dzieckiem uchwalono zor 

'i;:anizować kursy racionalnego 
wychowania dzieci. W zwiqz
ku z powyższym zostanie zało 

I 
żona biblioteka z odpowiedn'.ą 
fachową literaturą. 

(Dz) 

Odoowiedzi Redakcii 
Ob. Janina Z. - Zgierz- Sta_ 

"Jl'fln1ejsze.1 do częst<:go_ pl'anw. ,nowisko Wasze jest niesłuszne. 
~•ka kretonowa kw1ec1sta lub 
kraciasta sukienka, odda nmn Kasze prawo małżeńskie nakła.-
nirocenione usługi w cza~ie na- ua na każdego z małżonków o_ 
•::t>go ul'lopu, gdyż może być no_ rowiazck ponoRzenia ciężarów· 
.;zona nawet wieczorem na zalJ;i_ · 

ntrzymauis domu i wychowyw:iNie wczasowej. 
, .·„;.:-:, I 'l'orhę podróżną. należ.y spl'J- nia dzieci, a ponieważ Obywa.. 

rze i mankiety. rządzić z płótna leżakowego iu!:l falka pracuje zawodowo, powin. 
Sukienkę letnią. wykonamy z z różnohll.rwnych lniany_ch ta:i:n. na również łożyć na prowadzt_ 

tkaniny bawełnianej. najodpo- '1). nie gospodarstwB--

( 
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9 lipca 

z • • z-yc1a partii 
UW AGA! Słuchacze kursów 

terenowych III-go turnusu szko 
lenia partyjnego przy Dziel
nicy Sródmieścle - Prawa. 

W dniu 9 linea 194.9 r. o godz. 
16-tej. odbędzie się uroczyste 
zakończenie i rozdanie świa
dectw. 

UWAGA! Członkowie PZPR, 
Stare Miasto. 

W sob.otę dnia 9 7 br. o 
godz. 16 w lokalu wlasP.vm 
pzzy ul. Sobieskiego 2 orlbędzie 
się zerbanie członków Podsta
wowej Organizacji partyjnej, 
Dzielnicy Stare Miasto. 

Obecność wszystkich cżłon
ków ohowiązkowa. 

Z górą 321 tys. zł 
dala zbiórka S. K. R. K. 

w ł.,odzi 
Okręgowy Społeczny Komi

tet Radiofo:iizacji Kraju prze
prowadził w dniu 29 maja br. 
zbiórkę na terenie m. Łodzi. 
Zbió~ka przeznarzona zosta

ła na radiofoPizację szkół i o
siedli robotniczvch i dała net
to SU!'1~ 7ł. :121.5?.4. 7ł. 

U źródła światła i energii Łodzi 

Załoga Ęlektrowni nie szczędzi wysiłków 
Woda, spływająca z wysokich 

ruRztowań chłonni w Elektrowni 
Łódzkiej, 8Zumi, jak w wielkim 
wodospadzie. Para, zamienia.hra 
Rię w chłodniach w wodę, w.v· 
twarza osad - szlam, zamula.il}· 
ry po pewnym czR.Słe dno chh· 
dni i utrudniający .i~j normal11ą 
prncę. flotychczaa oczyszczanie 
chłodni powodowały przerwy w 
pracy Elektrowni, co najważniej 
Fze zaR. pochłaniało milionQwe 
rnmv. Trzeba bowiPm bvło wv· 
daw~ć zl!'cenie PańRt;owP~n 
Pr7edsiębio~11trn1 "BudowlanPm•i. 
które - tRk jak to Il!l prz)'klad 
hylo pr7<'d paroma t:vgoilniami 
- 7" ''"''konflni" tyrh prac liczy· 
łn 10 miln. zł. Radonalizatorzv 
7.i<'i! 1nn7nni'I F:nerrr<'tvczne1rn O· 
kr\'l!ll :f, ·li!?kiego nnstanowili jr· 
dnak rR7l'm, ·•·owailzając w 
rzyn svstem „O", sprnwę OPZY· 
nc7enia chłnilni 1<1łatwić inR· 
r?e;. 'J'o'V, Mich•ł Michalak -
k;.-ro'Vllilt oddziału warsztatów 
ZErlŁ w poro?.UT"'inniu z Organi
zaeia Partvi„a F.lPktrnwni, wr· 
zwał robotników F.lrktrowni i!o 
oczyszczrnia chłodni gnsnoilnr· 
rzym sno•ohem. Cała prnca. -
oczyszczenie 13 chłOd"li koiizto
wać będzie ok. 1 miliona zł -
~P111iast 1 O miln. Będzie też 

sko1kzona., dzięki za.stosowa.ni11 
nowego syatemu pracy, znacznie 
szybciej, niż gdyby wykonywa. 
ło ją PPB. 

Brygad~· robotników Elektro· 
wni sz~·hko wyhirraj!J. łopatam) 
szlam z dna chłodni. SzlRm wę· 
il•n.ir i!n wózków, a z wózków 
natvchmiR•t prowizoryczny 
d:h~ig ładuje Rzlam na samo· 
chód. Rohotnicy pracują ofiar
nie poza godzinami pracy i o· 
tr7ymują. 1.50 zł za godzinę, do· 
i!11tknwy ohiarl i ubranie ochron 
ne .. Al~ nie dla pieniędzy pta
CUJą: „Cieazymy się, - mówię 
że Elektrownia nie przerywa 
nrar.v. że '1asze fabryki i miesz· 
kRnia rohotnicze nie SI} pozha· 
winne rncrgii rlektryrznej" . 

robotnik Elektrowni, podjął te 
same zobowiązania, co tow. 
Mróz i wezwał wszystkich młod. 
szych rohotników do prześcignię· 
cia swoirh wyników pracy. 

Liga Kobiet w Elektrowni 
zwi\'kszy o 50 procent liczhl? 
swych c1łnnkif1 i wnz z organi· 
zacją młodzieżową ZMP zajmie 
się akcją zwalczania. analfabe. 
tyzmu. Ponadto ZUP-owcy w 'E· 
lektrowni utworzą. młod~ieżową 
bryradę produkcyjną. Zajęli się 
również 'l\·dową. ob. Stańczyk, 
matką. ZMP.owca z ElPktrowni, 
który nhecnie . rnajil11:iE> Rię na 
przeRzkolrniu Służby Pol~re. Kn· 
lcd1y poRtanowili pomóP oh. Rtań 
Pzyl;owpj w remnncie jrj miPn· 
kaniR: w,nepernją. dnrh, poclJo. 
;?f, śriany ~łowPm zrobiQ 
wsz~·~tko, hy roprawić warunki 
bytu m;ttce kolrr!'i. 

* 
Robotniry Elektrowni prarn.ją 

nfiarnie. Pamiętajmy o tym, kie 
dv pracujemy przy warRzfata~iJ 
albo za naciśnięciem guziczkR w 
miP~zkaniach zapalamy lampy 
elektryczM i włączamy radio· 
aparRty. Pamiętajmy o ty~h, 
i!zięki prary których korzysta
my z tych zdnhyczy nowocze8· 
nej techniki. 

M. Zal. 

eszcze ,6 

Str Pl 

,l 1 '. . ' u .... „ . ·.J .i.S ... 
Ob. J. Matusiak pisze: „Mimo bezustannej 

krytyki na lamach prasy, Gospoda Ludowa 
wciąż jeszcze pozostawia wiele do życzenia. 
Kelnerki i kelnerzy nosz~ hudne zatłuszczone 
fartuchy, nie dodające ludziom apetytu. Wi· 
dać kierownik Gospody nie zwraca na to 
uwagi. Trochę <lobrej woli - a fartuchy i 
-ihrusy mogłyby hyć czyste". 

Będziemy dopótv zamieszcza listy czy~cl· 
ników w· sprau·ip Gospody - aż do skutku! 

„Fakt istnienia Urzędu Pocztowego przy 
•11. Pintrkowskif'j 6 - pisze ob. S. K. -
w jednym z najbardziej ruchliwych punk
tów miasta. jest nirwątpliwie "'aŻny dla 
wielu mieszkańców Lodzi. Urn1d ten jed
nak ma pownżne hraki: nif'słychanie małe 
romieszczenie powoduje tłok i niewygody. 
~'oza tym fatalnie zorganizowano obsługę: 
przy .iNl1wp1 o';i!'nku przyjmuje Fię rów
noczpfoie prze!<11zy pocztowe, wpłaty na 

l'KO, ahom1m~nty radiowe itp. Rezultat jest taki, że inte;e~ant 
tr11d conajmniej godzinę na załatwienie jednej sprawy. Liczba 
godzin. straconych, przez kilkuset interesantów jest więc znacznie 
cl:roższa, niż dzień roboczy jeftner.o floftatkowei10 prarownika.„". 

Opieka Społeczna 

\V rnarznie trn'l'1if'i!<7"'rh wn. 
nrnkarh prncowa~ h{'rlą. hr~·,...aify 
jutro i w najhliż,zv pMiPchia· 
tek. kied.v dwie naj~iękAZE' rhh· 
dnie trzPha hęi!zie orrvścir. F.· 
lPktrownia łódzka hrc'l~iP miw. 
r?a!< pracowa~. ale 2 najwi~J;~zr 
tnrhozrRpołv hęda mn•inłv bvr 
11niPT11rhornionc>. W godzina:•h 
od 5·ej rnno do 15·e.i, a więc ty]. 
ko przez kilka gnd1in korzvsta
jąr z enPr;?ii Plektryc~nej ~arów 
~·o . w zakłailach pracy, jak 
1 m1PA1.kaniach, nie bęilzit>mY 
mogli urnchnrnia~ motorów stn· 
<lziPnnych. Motory te zre~ztą 
poza tymi godzinami będą. mo· 
fl'ly normRlnie ~pełniać swoje 1a-

U.~fratmieni.em dzinłnfnn.fri '""n C 'rzędu powinna zajr,ć się Dy
rekCJa Poczt i Telegrafów w Łodzi. 

.5-ta rocznica Manifestu P.K. W.N. spieszy .z pomocq dziec:om rlania. · 
Osiągni~cia Opieki Społecznej r 

w ci:i.!l'u lat powojennych świa.J 
czą. o tro;;ce, jaką otacza nasz 1 

stró,i 'PT:lW~' d~iecka i jego wy 
chowania. W Łodzi l'iO dziec» 
z11ala1ło opiekę w dwóch żloh 
knch mirj,ikich, zaś dwa na~tPI' 
ne na 200 dzieei ~ą. w bnilowi" 
Czynny j~st Dom Małego Dzil'r . 
ka, w którym pod doświadr:-:o 
nym okiem w,vchowawrzyń. przl' 
bywa 'iO dzieci w wirku on 1 ro· 
ku do lat trzech. W 15 Stacjach 
Opieki nad Matką i Dzieckiem. 
!!O ty1'i';'r.Y niPmowlRt i mRh-rh 
dzil'ci ntrz,·mni" prodnl;tv Ż\'W· 
nośriM•.·n i il.rodki lP~rnirzr 
(prz!'r1 wo,jną. j,tniało jrdynie 6 
stAcji Kropli :'lffoka). Cz.n1ne ''! 
t!'Ż w nnRzvm mieście 3 Zal<.łady 
Orieki <Cz~ściowej nad dzie~
kiem, nie mającym nostatecz· 
nych warnnków wychowawczvrh, 
istniej!). również ::i srhroni•kfl 
przej6riowe dla kohirt. 

pedngocrlc7.no-•flo'ec'ł:ne20 
cłfa n~uczvc e'i 

Pr?wie cały rok trwał w 
Łodz: kurs dla nauczyciel: z 
całej P:Jlslct - kurs. którego 
założ~ri iem bylo podniesieni"! 
poziomu ideologicznego wśród 
nauczycie li wszelk:ego rodza
ju szkól w Polsce. 

Onegdaj w sali Urzędu Wo
jewójzkJego odbyła się w obec 
nośc; przedstawicieli KC 
PZPR, władz szkolnych i or
ganizacji społecznych uroczy
stość zakończen:a kursu. 

„Kurs przygotował nowe ka 
dry ideologicznie i społeczn:e 
wypróbowanych pedagoo;(ńw" -
móW.ł dyrektor kursu dr Le
gowicz. Mimo. że jest to pierw 
szy tego rodzaju kurs. stanie 
się on wzorem dla podobnych 
kursów na terenie całego kra
ju" - i:><>w:edz'.ał miedzy in
I'ymi przedstawiciel Min. O
światy mgr Pawuła. 

Dzień Sw ęta Lotwctwa 
będ7-iemy o!>cboddć 

4 września rh. 
Liga Lotnicza - oddział w 

Łodzi pl'zyHępuje jnż do 
przygotowań IV związku z mają· 
cym się odb}ć w dniu 4 wrt.eś· 
nia br. Dniem święta Lotnictwa. 
W dniu tym odbędą się intete· 
sujące pokazy lotnicze, zabawy 
i przeloty nad f,odzią. (m.) 

• 
Poważne zobowiązania. pod l~Ii 

robotnicy Elektrowni dla uczcz~
nia. Rocznicy Manifestu PKWN. 
\\',,·dział sieci zobowiązał ~:ę 
przeprowadzić instalacje el~k
tryczne na Marysinie III 
p~ze~ terminem, który był prze
widziany na dzień 1 wrze.inia 
l_1r: Na 'M~rysinie zapłoną lampy 
Jnz w dmu 22 lipca. A trzel>a 
rodkrcślić, że praca to nie byle 
Jaka: trzeba zainstalować 60 
>lu~?w dwun~stometrowych. 

Kilkakrotny przodownik pra· 
c~, tow. Apolinary Mróz, zobo· 
wiązał się instalować dziennie 
15 liczników, zamia.~t dotych
c·za,owych J 0--12. Zohowi(}z°a nie 
to trn kt11je nie jako .ietlnorazo· 
wy wyrzyn. Ma zamiar stale już 
w ten spos.Sh pracować. W!'zwał 
o:i również w'z,vstkich przoilmv· 
mków do pój§rin w jego śln<l.y. 

Tow. Adam Pietrzak - stary 

"' niedzielę? 

będzie dniem radości i wesela w Lodzi 
Na wc·zoraj~z~·m posie?dzcnin 

sekcji propagandowej 11fipjskh•j 
Rad.v Narodowl'j nkonstytuowal 
się Komitet Wykonawczy Ob· 
chodu święta. 22-go lipca w Ło. 
dzi. W Rkład jE'go weszli: jako 
przewodniczący - prezydent m 
Łodzi oraz przedstawiciele par· 
tii politycznych, Zwiąik6w Za· 
wodowych, świata naukowe~o, 
Ligi Kobiet i organizacji spo
łecznych. 

T<'gororzny program obcho•ln 
świrta ManifeRtu PKW~ prze· 
wid11j,.. r:iły szereg imprez, za
!rroj?nycb na szeroką skalę. 

ce, ulire, zakłady prar.>, jak i 11aszl'go mia~ta. Jll',dzie nią 
rlomv mie~zkalne t . . . wy-W dd . , · · 1·1g na1rnłod;;7veh pociech ł6Jz-

. pr~e z1en, t,i. 21 lip!'a, uli- kirh n~ hulaj~ogach 
cHmi miasta przejdzie uroczysty p b t · l ó' .' • capstrzyk k , . . rze oga Y wy 1 r imprez i roz 

. : .' w t~1.~ ?1 wczml} 11 · ry~·rk spo1·towych przvgotowa-
~~~~ł o~il~o,St~fi~i~a.; Ohywatcl· je rń.wnież ~łówny Urzą'i! Kultu· 

' az o ,arna. ry F17.\'Czne1 
_Cały szer~g nowych obiektów Ulic~ I'i~trkow•ka na odci'.l-

;:z~e~z9nośc1 publicznej U\'nzie w ku nil Pl•rn Wrlności i!o ul. Sta· 
•t:~ -~f.0 d od~la ne . społe~zeń.· li na hrclzie zamknięta dla ruch n 
• • 1\' zy inn:nm wym1c>m· kolowrao i 7RmiPni Rię w sal<> 
my choćhv now• linl" tramw.:i- " . . ' 
j · -. . " lmln~.-ą. W nH1prawdziw•za ~alę 
.How1ą. n

5
a ulicę Łagie'Vnii:ką oraz halnwri. z orkil'strrmi. huf~tnmi 

a 9 portowa n W'd · · · ' W tk' • . a 1 zewie. 1 wvstępam1 ze~pol11w art,-~t,rz. 
· szy• ·1 parki, place i o;.:r:i· 11 ,·rh. · · 

dy będę. mie,iscRmi beztroskich · 1' b ak więr mia•to MS7P przy· 
za aw łodzian. Vi/' ramnch tych irotowu,ie się godnie ilo dnia :•3 
z~haw _przygotowuje się mihi lipca i • uezri go h~7fro•ką rado· 
mespodz1ankę dla mieszkańców ścią i wesPlem. 

Dzirń tC'n ma hyc przede 
wszyRtkim dniem ra.doaci 1 we
sela, toteż pomy~lano o zorgani
zowaniu imprPz rozrywkowyc!i, 
7nl>aw n'l. świeżym powietrzu, Na 2 d • t 
konrrrtów. wiiln'!"i~k. imprnz • n_ I za fZl!m~'nA z~st~ną 
-pnrfow:nh itp. W ~ U «Hl 

.Te•7f'7.P rrzf'il 22·irim lipca wn nai w :ększe tur.b: ny E~ektrowni 
w~7~·•tkirh rnklnclnrh prac'' od· W ramach p d I rzeprowa zanego rano do 15-ej w dniach 9 i t 1 
h~i!IJ •ie 8k•tl~mie 1 zebrania remontu urządzeń energetycz- lipca rb. 
z hoirR t11 trl'śrią. R rt .v•tnwą ny~h W E.lektrowni Łódzkiej w w związku z tym Pre~yd->- t 
p„7,.."·irl11iP sif", że większe fa,. ~;1~rh 9 1 11 bm. dokonane. zo m. Łodzi wydeł 7 akc: z ~·:':p~·,- . 
bt'1ki będą. Jlliał:v naciane nowe · :i ądr?boty nad ?czvszczemem nia na poser. jarh łódzki ch r-r 
Jln2:wy, co roł~rrnne zo•tanie ró· ~ o !\1 na terenie Elektrowni sturlziennych 0 Pnorr'-',... •· 
wnirż z okolicznościowymi uro· związku z ty~ 1;1nieruchomio trycznym w sobot"! dnia 9 bm. 
···7,·•tościRmi. ne zostaną 2 .na.1w1ększe turbo· i w ponied7iałel< ,i~;, 1 ; 

W dnin ~2-g-o lipca cała Łóilź 
nr1~·hi!'rze Odświętny wygląd. 
tTi!ekorowane hędą zarówno pia· 

zespoły, zasila iące miasto w w godzinach od 5 . d 1 i; j . 
prąd Aby nie b ł w· -ei o ~-e . 
w d~starczaniu prą~ o Jirzer~ Inni przekroczenia tego zaka . Kieo~.cw s,\! .i:uliża, Hipo· to pójdę do kina, a później 00 

hcie zagaduąłe:U Smutn.ego, południu będzie w „Lutni'' spe· 
porlrzas gdy czekaliśmy obaJ na cjalne przedstawienie dla świa· 
obiad ~ „Go.spodzie Ludowej'' ta pracy. Grają tam teraz Ro~e SD()r-,n7'.lFL"'JJA KRA WIECKA 
- 1 cóz będziemy robić 1 Marie'' i o godzinie 15·te'.{ jeRt 

!ów przemysłowych ~ konasu~- zu będą karani grzvwn1 do 
cyjnych zachodzi konieczność 25.000 zł. lub ares::tem do 14 
obn!żenia obciąi:enia na innvch 1ni, względnie obu tymi karami 
odcinkach w godzinach or! 5 ł'łc7nie. 

-:--- Sam się zastanawiam, czy popołudniówka bilety na „Oom MrdeJowy" poJechać do Spały, czy też zo· wszystkie miejRca po 100 zło· 
titać w Łodzi. Nęci mnie ta no· tych. Katom1ast wieczorem moż. 
wa czeska komedia w kinie „Wi· na by się wybrać do teatru. Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 38, 
sła'', na poranek łatwo się moż· \ - No, meznie, Hipolicie, te· tel. 137·00 
n~ dostać, a znów w Spale zapo· raz będę wiedział, co powiedzieć 
wiada się przy,jemna niedziela. ZIJajomym„. 

- A kto organizuje tę wy· - Czekaj, to jeszcze nie 
cieczkęł wszystko! Zapomniałem o nfl.i· 

-----------------....ll2!1 
LITOGRAFICZNA 

SPOl~DZ!ELNTA PRACY 

.,8ARWODRUK" - Właściwie to wyjeżdżają ważniejszej sprawie! O godzjnie 
robotnicy PZPB Nr 1 i dla nich lS·tej na stadionie ŁKEl-Włók· 

niar db d · · b k Łódź, Jaracza 40, tel. 276-27 „Orbis" uruchamia specjalny za 0 ę zie się mecz o ser· 
pociąg, ale dziś je.•zcze można ski Francja- Polska. Cała Łódź WYKONUJE: 
się zgło~ić w „Orbisie'' i poje· tam się wybierał 
cha~ razem z nimi. Stamtąd po· - No, w takim razie wyb:'ir 
jedzie 800 osób, a w razie więk· ~i~dzit>lnych rozrywek jest du· 
szej ilości dodatkowych zgłoszeń zy. 
będą. przydzielone dodatkowe - Oczywiecie, napewno przy· 
wagony. jemnie ją. spędzimy! rze~<l 

- O której wyjazd 1 Hipolit, kończąc obiad. 

- Wyjeżdżają ze stacji Łódź· Sylw. 

wielobarwne ety. 
kle ty, plakaty, 
wszelkiego rodza 
ju ooakowania 
oraz różne prace 
wchodzące w za 
kres litografii. 

109r 

Chojny o 6,28 rano, a powrócą. ~--
też na stację Chojny o 22.37. PARSTWOWE ZAKI.AD Y PRZEMYSŁU BA WEŁNIANE 

- A co można Tohi6 w Łodzi, 
jeśli się nie wyjedzief 

- Jeśli nie pojadę do Spały, 

GO t WP1NJANEGO Nil 22. 
w Łodzi ul. Kątna 39-41 

wszukują CEROW ACZKJ 

Zgłoszenia :kładać w Wydziale Personalnvm 
·1195 
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K1lkadzrfłs'.at studm w remonc:e 
Mie'.ski Komitet FGM wyzn:ai!za dolsze 

. ~omy do naprawy 
~a ostatn1.m posiedzeniu Miej 11 Listopada 90 - 216 osób No

sk1ego Komitetu Funduszu Go- wotki 13 - 145 'b p d' . . 
spodarki Mieszkaniowej, wyzna· skieJ· 16 _ 190 ?r. ' 0 mieJ-
czono do k 't 1 osn > itp. 

. ap1 a nego remontu Wszystkie robot dokona 
dalsz!ch kilkadziesiąt nierucho- h~dą. w tym sezoni/ znowu wte. 
~~ś~, cz~::wno pry~atnych, jak kilJ.:adziesiąt domÓw mieszka)~ 
,.1.eę ąhJ , ~od opieką. Zarzą.du n~·ch zostanie zahczpieczonych 
,, ruc omooc1. d . . 

1111 luz~zy okres. (es) 

Uwaga, budow;an; I 
Wybrane tym razem do remon 

tu domy mają zniszczone urzą· 
dzenia kanalizacyjne i poważnie 
u~zkodzone studnie. Prócz tego w Zawiadamia się, że w sobotę 
WI~l': WYIJadkach wymagają. r6· dnia 9 litJca 1949 r. o godz. 14.30 
wmez naprawy dachy. Domy te odbędzie się ogólne zebranie 
są gęsto zaludnione i to w lwiej wszvstkich budo~la~zy w loka
części przez rodziny robotnicze. lu Centralnej Sw1etllcy, ul. Na-
l'ak np przy ul A d · 13 wrot 23 f'elP"l wvboru delega-. · . . n rzeia -- •;; Zi d W 1 , 
122 oRoby, prz:v Felsztv~skicj 1•• .• w na <'Z o,~wodzki Zwią 
- 458 o~óh, GrabowP·. 4 _·11"1 ~ · n Z<t•vntł•pve!f<> PHrowni!rów 
o•ób Gd , k' . - J • "<hwnlctwa, CPramlkt t Po-
' ' a:_:e.i 4„ - 90 osóh. ··Mw„vch 7.""'""'"w w Polsce. 

PA8STWOWE 7 fEDNO<:ZOVF. 7. <\Kv,A T>Y 
PRZEMYSŁTJ PORCZOSZ'.\"'".Z:r'~') Nr. 2 

Łódź. ul. Nowrtki 163 

W imieniu KC PZPR prze
mawiał tow. Józef Kowalczyk, 
który oświadczył m. in.: „Na
leży wytrwale pracować, by 
całkow:c:e opanować naukę 
marksizmu - leninizmu w każ 
dej dziedzinie wiedzy, by za
n1y światopoglądu marksi
stowskie~o zastosować w pra
ktyce. Absolwenci kursu zaj
mą odpow:edz:alne stanowi
ska w szkolnictwie i bedą pra 
cować dla nowej socjalistycz
nei szkoły". 

Dyrektor naukowy kursu dr W dniu dzisiejszym dyżurują 
Chałasiński - prr>fPsor U . Ł. następujące apteki: 

ZJEDNO~ZENIE ENERGETYCZNE 
Okrę!JU Łódzkiegn 

zatrudnią natychmiast: 
11 refąrenta nlanowanla, 
?.) ksf P([OWVch, 

przemawiał w imieniu kiera- Piotrkowska 165 - Chądzyń· 
wn'ctwa kursu. ska, Narutowicza 6 - Głuchow 

Tow Spurek, :nspek~or ~ki, Rzgowska 147 - Kowalski, 
szkolnv w Radomsku, absQl- śródmiejska 21 - · Malczewski 
went k\Jrm. złożvł •erdec-.:ne I Karolewska 48 - Sanicka. Li
podzięk""'"nie organizatorom manowskieqo 80 Stokłowski, N a 
kursl' -P-~ oiórkowskieao 41 - Bartoszek. 

zatrudni: 
1 Referenta (studenta, technika, planiste) do prac nad 
dokumentacją techniczną dla inwestycji. 
3-cb księgowych ikontystów) 

3 maszynlst!d 
Zgło•zenia przy1muje Oddział Personalny Zfl'J>„ 

___ l' •. ó.dź nl Pir-hknw<:lc'I ."Il 1201) 

' 

:l) ma"'l7""iera ze znajomo~cią 
4) łacii'rl(I 

poń:zoszn!ctwa. 

5) kotoni„„r.v 
61 stopkarki na 
7qłoszenia 

maszvny okr? qłe 
nr7viJT1u iip Vlvc:>iał:'ersnni!l ny. 

/ 
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TEATR WOJSKA POLSKIEG:I 
(JaraczD 27) 

Dziś o godz. 20-ej w ramach 
r ckazÓV' prac aktorskich Pań
stwcwej Wyższe1 Szkoły Te
atrnlnej odb~dzie się przedsta
wienie „Młodej Gwardii" A. 
Fadiejewa, w wykonaniu utalen 
towanej młodzieży aktorskiej. 

Pa~se - parout nieważne. 

TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIBZA 
Łódź Daszyńskiego 34 

Dziś o godz. 19.15 
komedia Scribe'a „SZKLANKA 
WODY". 

Kasa czynna . od 11-ej do 
13-ej i od 15-ej. tel. 123-02 

TEATR LETNI ,.OSA" 
ul. Piotrkowska 94 

Gościnne występy teatru „Sy 
r!:'na" godz. 19.30. 

PAŃSTWOWY 

TEATR POWSZECHNY 
(ul. 11 Listopada 21, tel. 150.:,-,1 

Codziennie o godz. 19.15 'o 
itkonata komC'dia U. Zapols"'~., 
,,Moralność pani Dulskiej" 1, n
działcm Jadwigi Chojnackic.J. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
,,LUTNIA" 

Piotrkowska 243 
Codziennie od dnia 7 lipca 

b:. o godz. 19.15 ,.ROSE MA
RrE" Przepiękna romantyczna 
operetka w 7 obrazach. Udział 
bierze cały zespół. Balet 
Chór - Orkiestra. 
UWAGA: Operetka „Rose -
Marie" grana będzie tylko 
przez lipiec. Bilety w kasie 
teatru od godz. 10 do 13 i od 
17-tej. 

TEATR MELODRAM 
Dziś o godz. 12-ej w ramach 

pokazów prac aktorskich Pań
stwowej Wyższej Szkoły Tea
tralnej sztuka Federica Lorci 
„Dom Bernardy Alba". 

Zespół tworzą dyplomatki 
PWST. 
Wstęp tylko za zaproszenia

mi. 

~ ' . „.. ~ 

f '· I . I I ' • 

ADRIA - ,.Wołga! Wołga! 
godz. 16, 18, 20. 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - ,.Ulica Graniczna„ 
qodz. 16, 18.30. 21 

film dozw. dla młodz. od lat 12 
BAJKA - ,.Dzwonf!ik z Notre 

Dame" 
godz. 17.30, 20,30. 
film dozwolony dla młodzieży 
od lat 16. 

GDYNIA - Program Aktual
ności Krajowych i Zagranicz 
nych Nr. 29 godz. 11, 12. 13, 
16, 17, 18, 19, 20. 21. 

HEL - (dla młodz.) ,.Konik 
Garbusek". 
godz. 16. 18, 20. 

MUZA - „Aleksander Matro
sow" 
godz. 18, 20.30. 

film dozwolony dla młodzieży 

POLONIA - „Ulica Granicz
na„ godz. 15.30. 18, 20.30 
film dozwolony dla młodzieży 
od lat 12. 

PRZEOWIOSNIE - „Nikt nic 
nie wie" 
godz 16. 18, 20. 
dozwolnny dla młodzieży 

ROBOTNIK „Ulica Gra-
niczna". 
godz. 15.30, 18.00 20.30. 
film qozwolony dla młodzież-

Nareszcie dobry boks 

Re prezentacia Zw. Za w. Froncii 
walczyć będzie jutro w Łodzi 

Przydh1gi już okres „ogórko
v.7'' łódzkiego boksu doczekał 
się wreszcie przerwy. Do Łod3i 
bowiem zjedzie ekipa bokserów 
francuskich, 1epre=entujący~h 
sport robotniczy :Francji. 
Już w dniu jutrzejszym ujrzy

my na stadionie ŁKS „Włóknia
rza•' rep.rezentacyjną ó;emkę 

Zv.iązków Zawodowych Francji. 
Zestawienie par jest następ· 1ją-

w całości z mistrzów Związków ców boltsu w Łcdzi. Nadmienia
Zawodowych Francji na rok my, iż spotkanie to odbędzie 11ię 
19-l.9. W naszy:n składzie widzi- o gc( ·. 18. - Organiza.torzy za
my czołowych zawodników na- powkd:j;. p·mktualne rozpoczę
szego kr:lju. T:-.k więc zawody cie meczu i w związku z tym 
powyższe winny całkowicie za- pros:ą publiczność o wcześniej
spokoić wybredne apetyty zn:i.w- sze zaj!llO'\Vanie miej;c. 

Turn~en tenisowy w Zabrzu 
ce: Ka kortach .. Górnika" w Za· 

W'aga musza: Treille - Kar- brzu ro7.pocz[1l się wielki tur-
gier 11irj tc11i~o11",v pn. „Rewanż za 

Waga kogucia: Lamorra - mistrzostwa Poloki". W turnic· 
Grzywocz ,iu bierze udziJł 2.J tenisistek z 

Waga niórkowa: D'l Souza - .Tacl1Vi~ą .lrclr?<'.jow~ką i Kamiil-
Kruża (Marcin!;:owal;:i) ską, na ('7.l'lr . . ji ~rniorów ze !:iko 

Waga lekka: Voudan - Da- necki111 i Piątki<'rn oraz '.!!l ju-
bi3z 11iorń"-· Oqrnnirntorzy spoclzir•. 

Wag:i nólśrednia: - Souliguac 'rn.ia 'ir 11rl r.inl11 Lici~a, Raclzia 
- Olejnik i Kurlliń skicgo, którzy polnó-

Waga średnia: Paccagnella -- cili .inż z Wimbledonu do kraju. 
Grzelalt 

Y/aga pólciężka: Temporal -
-:i,: ... toczko 

Waga ciężka: Fort - ł1i2wa
dzil. 

W piern·:iz~·ttl dniu turni1•ju 
padły 11a~t9p11j~re wyniki : ~e

niorz~· : T-<wintc>k - Kowalski 
G:l , 6:2, Talarczyk - Kopacz 

Z powyższego zestawienia wi- 6:4, 7:.i, J\rupiń~ki - Aclam
dzimy, iż publiczność (nawet czyk 6:~, 6:1, Górnik - Wilan<l 
wybredna) nie powinna uskar- G:l, 6:+, Kanclocha - Latocha 
żać Eię na brak emocji. bowiem 0 6 ~ -
- jak się dowiadujemy - ze-1 " : ': 

/ '. .:i. 
•nół francuski składa sil! niemal h .olnC'ty: 8kr7ypczak - 8kJ-
TURNIEJ tenisowy w Z~brz-1 wroń~ka 6:2, G:2. 

Co uslyszvmy przez radio ? 
12.04 WIADOM, POLUDN. oraz 
przegl. prasy stoł.,' 12.20 Au
dycja dla wsi 12,50 Melodie lu
dowe, 13.20 Skrzynka PCK 
13.30 (L} Chwila muzyki, 13.35 
Pogadanka pt. .,Do polskich 
uzdrowisk po zdrowie i wyt
chnienie', 13.50 (L} Chwila mu
zyki. 13.55 Koncert dla wsi Ba
ranów. 14.40 (L) Komunikaty, 
14.45 (Ll Pogadanka W. Mie
rzanowskiPqo pt. „vValczymy 
z pożarami", 14 . .55 (ł~} tnte'rlu
dium z płyt, 15.0.5 (L) Aktual
ności łódzkie. 15.10 „Dzień prze 
łomu" - felieton, 15.25 Infor-
macje 1.5.30 .. Na iagody' -
słuchowisko dla dzieci 16.00 
.,W stoczni gdańskiej" - re
nortaż z żvcia mlodzieiv. 16.15 
Muzvka, 15.20 (L) „W szko
le oficerskiei - audycja sło'l''
no - muzvczna w onrac. V{ . 
Woidowskieqo 16.50 IL) „Kraw 
z oir>s„,.,lc11mi" w Pań~twowvrr 

ROMA - „Kulisy Rinqu" 
onrh 1R ?n 

film dozw. dla młodz. od lat 14 
REKÓRO - „Skarb'" qodz 16-ta 

dla mlodziPiy „Rudzielec" -
qndz. IR, 20. 
film dla młodz. dozwolony 

ta. 
STYLOWY ,.Powrót" olei 

młodzieży godz. 16 „Rzym 
miasto ntwiHte" qodz. 18, 20 
qodz. 17, 19. 21 . 
film dozwolor>v dla mlorlzhży 

0:,WtT - ,.St11tek Puł"lpka"'. 
rlo;r.wolony rlla młocl7 od ]c · 
qN:lz IR, 20 

TA TRY - .. Pepita Jimenez'" 
aodz. 16, 18, 20 
film dr„i:wol„nv dla młodzieży 

Teatrze Wojska Polskieqo w 
Łodzi" - recenzja L Pete<.:· 
kieqo. 17.00 I DZfENNIK PO
POŁUDNIOWY, 17.15 „Przy so
bocie po robocie', lB.15 ,.Wie
czór Mickiewiczowski", 18.4.0 
Pieśni Schuherta 19.00 II DZIEN 
NIK POPOŁUDNIOWY, Hl., ' 
„Na muzycznej fali", 20,00 

„Euqeniusz Oneoln" - noe
mat A. Puszkina (2). 20.20 Mu
zv,k? oi;>ęr~f~owa ,w wy~_., so
listow 1 ork1ostrv PR w Byd
goszczy, 21.00 DZTENNJK WIE
CZORNY, 21.30 Muo:yka. 21.~ 
„Teatr Eterek" 22.00 Muzd 
22.4.5 (Ł) „Pierwsi absolwenc' 
Gimnazjum Cherniczneoo w Pa 
hianicach" PNHd!łnka F 
Scibiorka. 22.58 r:r:.J Omów. 
oroar. lok. na iutro, 23.on 
OSTATNIE WrAn()MOSCI 
23.10 Muzvka, 23 . .'00 Proqram 
na jutro. 24. Zakończenie an 
dvcii i Hymn. 

TĘCZA - „Kąriera·· 

qodz. 16. 18.30, 21. 
film dozwolony dla młodzieży 

WTSł.A - „Pocałunek na Sta
dionie' 
ondz. 17, 19, 21 
film dozwolony dh1 111łodzi eży 

WŁ0KNTA.lł7 - „Cyrk". 
qnd7.° 17, 19, 21. 
film d07wolony dla młodiie?,y 

WOLN0f":'i"' - „!'o~a!ur.e~ na 
S•;:rJiorie" 
oo dz. 1 fi. 1 R, 20. 
film rlo:::wolnny dla młodzieży 

7.A'.:HĘi A - ,.Gu\'rernantka" 
ondz. 16 11.30, 21. 
film Tlnzw. od lat 18. 

Juuiorzy: Misiak - Oclorkie· 
11·i cz G:2, 7:5. Omański - Sic
ulcrki 6:3, 6:0, Chmirl - We· 
rctka 8:6, (i:l, Kii.mas - Koł
trz 6 :3, 3:6, 6::l, :.'\lisiak -
Tomcz~·kirwicz ti:O. fi:3, Misiak 
11 - I"limas 6:1, 6;0, 

R a 1d k o larski 
doo kola Pomol'za 

Wnjcwódzi Urząd Kultury ł'i 
zyczncj '" B,vdgo5zczy zorgani. 
zował raid kolar~ki dookoła l'o 
mt ua .. Tra"' raidu, w którym Sport motorowy stoi w Z'"· Radzieckim na. wyso-kim po 
b·erze uuzial ekipa 50 kolarzy ziomie. 
(młodzież Z:llJP, ZHP i ze Zw. _...,. ________ ...,. __ ...,._...,. ___ __ ...,. ________ _ 

Zaw.) prowclazi z Bydgoszczy P1"erw· szy krok lekkoatl 0 tyczny przez S~polno , Chojnice 'l'ueho- (i 
lę, ś1Yie~ic, Chełmno 7. powro-
tem do B.Yrl~o~zrz~·. Raid ma Sekcja 1ckkoatlctycz11a LKS I Przeprowadzone zostaną. na
za.poz11nć urzt·~tników z p ·ęk- Włókniarz organizuje w dniu t:l sti;puj~ce konkurencje: bieg ~O 
11r.m Z~rmi Pomor~kiej . i zarie liprn rh. „Pjer_ws~y Krok Lc:;:-,1mtr., skoki w dal i wzwyż, bieg 
śn i ć w1~z.v, łiiczą.ce miasto ze koatlctyczny Kobiet". 100 mtr. 
W>'i Q. W tym. rclu na punktach Zawody odbędl} się na stadio- , · 
ctapm~·y«h rn1rlu, w.~·7,nac.zonych nie przy. ul. Kiliń~kicgo Nr 18S 
w gmrnach, odb.rwa.]ą. się_ · zor_ (dawnirj „Zjednoczone'' ), gdzie 
ga~i zowane prz:z kierownictwo wRzystkie chętne panie rgło;;zą 
ekipy, fl ' kn 7:Y i z.a wody sp~rto sir. w tym dniu o godz' 17.:>0 
we om~ ogm~ka. pr~.v ucl z1~le cclrm z~pi$U i startu. 
uczest~ików r•RH]': 1 człon:ow Nali>ży za brać z ·Fobą kostium 
Lud~'I' ych Ze. połow Spo. to_ (koszulka i majteczki) oraz 
w~-c 1. pantofle gimnastyczne. 

7awodv o Mistrzostwo Obóz juniorek P.Z.L.A. 

Olbrzymie zainteresowanie 
og ó lnopolskim wyści
giem motoc-yk lowym 

W nadchod,zą.cą. niedzielę roze 
grany z.ostanie w Krakowie o
gólnopolski motocyklowy wy. 
śc:' g ulicz31y, jako eliminacja. 
do mistrzostw Polski n& r ek 
1940. W wyścngu .tym starto. 
wać będą. najJepfil . i)Olsey kieLigi Szczv„iorniaka 

W riir<lziclę, clnia 10 lipca rb. 
o g-udzinie 11-tcj 11a stadionie. 
przy Al. Pnii 2 odh{'d:J. ~ię b. 
riclrnn-e zawody o mistrzostwo 
Ligi szczypiorniaka męskiego 
pomiędzy ZK8 Rpójnia (Kato
wice) n LK8 ""łókniarz. Są to 
ju::. roZgrY'Yki finało~t-- i nie· 
wątpliwie obydwie druż~·n~· tlą· 
żyć hęcl~ do 11 7.Yskania jak 11aj

W Olsztynie został otwarty :owcy, zo zdo by ,,,·c.ami złotych 
ol.ióz trcni.ngowy PZLA dla ju-, i s~·cbrnych D!Wah .na roz.eg~& 
ni9rrk. Ka obóz przybyło 100 11 ~~~ .w„ tym tygodnm „Ra1dz1e 
zawodniczek z całego kraju. Kic p .k0J~1 - . Br~nem. Dę.brow. 
rowniczką obozu jest Wajs-l\Iar- skim 1 ż.rnnr~k1m na czele. 

lrpn~'Ch w:vników. 
f'rny biletów ze 

propal!'lndow~·rh 
.)0 i ;50 zlotych. 

wzgl~dów 
popnlnrne 

108 drużyn 
w turnieju siatkówki 

W ramad1 imprez ~l'Mlowyrh 
in kir rozegra nr z0>t~lv na 
Ślą•ku 7 nknzji ŚIVięta. Ódr·1<1 7-<' 
nia . orlhrilzip • i ę m. in. turw e.i 
'<i~tkńwki, or;::iniz'>wanv przez 
7.R .• Górnik" i OZKRR. 

crnkicwicz, instruktorami: :!'lfo
rlenlwna. Kałużowa i U. Hof
man, a trenerem - Warrhałow

ski. 

-0-

Komuni~ot Nr .19 

Kolegium sędziów ' 
L. O. Z. P N. 

l. Obsaila zawodów w dniu 10 

liprn 1949' r.: 
godz. 11 - boisko Piotr

ków: Związkowiec - Zwią.z

kowie~ (Lridź) - sędzia Wal 
czak W.; 

gollz. 11 - boisko ŁK8: 

Do tn :·ni<'ill Z::"JMilo •' " dn_ 
t whc7,o• 10<; ilrnż.„n. r<'pr.ezen _ 
tni~ enh n-, 7.Y~tk ' I' wi~h;e 7 - 2. 
l:h <l." rrarv w KRtnwirnPh. 
'rn rniri T r"'.7 ~'„r~ -nv 1.<lr-t:1nit' ~Y/ 
• trmPm r>l'm :no0 ,·jn:nn n~ ctn., 
cli ' niP 7,8 .. i:: tn l". 
11-<'.16!:'5 

O;::ni~ko - Emjeden - sę

rlzia Gryniewski. 

Wzywa si~ na posiedzenie 
Zar7ądu w czwartek dnia 14 

lipca rb. na. godz. 18 kol. kol. 

Bła~zczyńekiego i Dębskiego. 

Sekretarz. 

GLOS 
or1an L6dzklego Komitetu 
I WoJewóc!zkl•co Komltl!tu 
Pol•kleJ 7.JednoczoneJ Partii 

Rnl>ntnlrzeJ 
R<'daguie: 

Knleglu1... R<!dakcyjne. 
Wyd vca: RSW „Prasa". 

,\dres Redakcji: Lćdż. Piotr
kowska 18, Ul p. 
Druk.: 
Z~kłady Graficzne R. s. W 
„Pr8!8" Łńdt, UL Zwlrkl n. 
tel. 201-'2. 

Telefon)': 
'~ctalttor nac~elny: 118-lł 
Za•tępca red. 03«Z. Jlt-05 
'\ekretAn OdPowledz. 218-23 
Sekretariat ng61ny: a2J-2b 
OZlal partyjny 221-Zt; 25ł-:U 
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robotDJceycb l chłop.. 
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Dzłał mle'skl I eport.: U.-21 
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Ddal e1< .... nomtczny: w-n 
Dział rolny: wewn.. • - 254-21 
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Daleko od Moskwv 
Uspokoił się i zaczął z zapałem mowie o przyszłości 

Adunu ,oraz swojej wsi, tak, jak ią sobie to wyobrażał. 
• • • 

Niemal przy samej cieśninie sznur sań dogonił Tanię 
Wasylczenko wraz z jej grygadami. Od chwili wyjazdu 
Batmanowa i jego towarzyszy z Nowińska uważnie śle
dziła jak przesuwają się wzdłuż trasy. gdyż mając tele
fon wiedziała wszystko: nowy projekt jest zatwierdzo
ny, Batmanow wiezie ze sobą Rogowa i Karpowa, na
czelnik budoy spieszy się, zaniepokojony sytuacją na 
krańcowych punktach. Kilka razy Tania rozmawiala te
lefonicznie z Betidze, Kowszowym i Topolowym !{dy za
trzymywali się na postoje na punktach. Dwa razy wzy
wał ją do selektora Batmanow. Pytał ile jeszcze kilo
metrów przewodów powinna założyć i groził, że będzie 
źle, jeśli dogoni ją jeszcze przed cieśniną. Pozostało 
jeszcze jakieś sześćdziesiąt kilometrów - tak, że zarzą 
dzenie Batmanowa można było uważać za wykonane 
l Tanię jużn ie przerażały jego groźby. 

Po raz n<:ta.tni Batmanow z towarzvszami nocowali na 

' 

dzie~iątym. punkcie, skąd zawiadomili Tanię, że ruszyli I i szybko zjechała 
dale], tak ze razem ze Smirnowym udała się im na spot obłok. 

w dół, pozostawiając za sobą śnieżny 

kanie. Smirnow popędził za nią. 
cmfwypw 

, ?z!eń }:>Ył. słoneczny i radosny, promienny blask Zatrzymali się na przeciwko pierwszej pary koni, któ 
smequ osep1ał cezy. W zaniesionej śniegiem 1ajdze. j;Jk re przestraszone szarpnęły · się, tylne same zahaczyły 
gdyby pod wpływem słońca, słychać było jakieś dziw- o przednie ... Tania i Smirnow zaczęli się śmiać obserwu 
ne szmery, a od czasu do czasu ćwierkały ptaszki. iąc, jak jadący wypadali z sań na kształt worków mru-

Tania szła szybko. Smirnow na długich nogach ledwo żąc oczy w oślepiającym hlasku. Oswoiwszy się ; słoń
za nią podążał. Dziewczyna była w świetnvm humorze. cem .. o~rąży~i z radością Tanię. Beridze onieśmielony 
~śmierhała s~ę i śpiewała. Z różowych jej ust unosiła podzn~iał d~1ewczynę. Tania pocałowała się z Topolo-
s1ę le~ka m~1ełka, jak gdyby łącząc oddech i pieśń Od wym 1 z trmn;fem szepnęła do ucha: _ 
tamte.i pamiętnej chwili. kiedy wyprosiła inżynierów, -:-- Na co'. dziadku? Wszak morowy chłop z Beridzei:!o, 
a po.tern cierpiał:i na mvśl. że zginęli w śnieżnej zawieji. miałam racJę... . fwy 
Tama nie widziała Beridzego. z radością mvślała 0 ma ~Owszem, 'l'amusza, zgadzam się - również pora
jącym nastąpić spotkaniu i nawet musiała się przyznać zumiewawczo sz~pnął etary. 
przed sobą. że nie będzie się gniewać, jeśli Beridze zacz - Co. z Wołodią? -:- szybko spytała. 
nie mówić omiłości. Pragnęła zobaczyć Aleksego i Topo , .- Juz prz7szło m;esiąc nie mam od niego wiadomo
lowa i ~ogowa, a nawet Batm-'l.nowa. którego jednak scI. Je~~em ~uespokoJZ:Y· Liberman o~sunąwszy Topolo
tr?chę s.1ę bała. Wszyscy zdawali się blizcy, jak matka :va zblizył się do Tam. Wytarł rękawicą usta i rozłożył 
mieszka.iąca w Rubieżańsku. 1 ęce shrdlufwypw 

Zbliżywszy się do rzeki Tania i Smirnow stanęli. o rum%~~~h ·k;~h~~:~chsk!dc:~ęwwzię_ła taka pięknQść 
W t:ym mi~jscu b~zeg był wysoki i raptownie opadał na leśna księżniczka! ' r one] czapeczce. Cudow 
w doł. Smirnow pierwszy zauważył na te białej pustki Za bardzo ·wesoły na swój wiek · d · ł 
ruchomy. czarny pun~t. Tania poczekała aż sanie podje- wysuwając się z jego objęć i poda'; p~wie z~ a Tania 
chały blisko, chwvc.tła narciarskie kiiki. nocli.vliła się się składa z'e 1· was wy · 1. J śc :ę łę. ~ oskonale , cia_gnę l na wiat n dztenn"' · 
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